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Związkowe Studia Nauczycielskie

O poziom oświaty 
i kultury socjalistycznej 
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OSIĄGNIĘCIA POLSKI LUDOWEJ 
W DZIEDZINIE 

UPOWSZECHNIENIA KULTURY

Zadania, przed', którymi stanęła po od­
zyskaniu niepodległości nasza młoda władza 
ludowa, były ogromne. Przede wszystkim 
chodziło . o .jak najszybsze wyrównanie tych 
braków i krzywd, jakie w zakresie oświaty 
i upowszechniania dóbr kultury pozostawił 
ustrój kapitalistyczny Polski przedwojennej, 
a pogłębiła jeszcze okupacja hitlerowska. 
A więc chodziło tutaj o likwidację analfabe­
tyzmu jako zjawiska masowego, które 
w. Polsce przedwojennej obejmowało mniej 
więcej czwartą część ludności, o możliwie 
szybkie dopełnienie wykształcenia podstawo­
wego tych rzesz ludności robotniczej i chłop­
skiej, która przed wojną nie mogła ukończyć 
pełnej szkoły podstawowej, a okres okupacji 
dodatkowo jeszcze sześciu rocznikom dzieci 
utrudnił należyte wykształcenie podstawowe. 

■ Duże wyniki uzyskaliśmy również w rozbu­
dowie bazy materialnej dla upowszechnienia 
■kultury. Dla oceny włożonego w to wysiłku 
przypomnijmy stan istniejący po okupacji; 
•zniszczone sale widowiskowe, teatralne, kino­
we, spalone księgozbiory, a przede wszystkim 
najboleśniejsza i, najdotkliwsza strata w lu­
dziach — w kadrze pracowników kultury 
i oświaty, wymordowanych przez okupanta. 
Mimo konieczności rozpoczynania pracy w tej 
dziedzinie niemal od nowa, wysiłki państwa 
mające na celu upowszechnienie kultury były 
tak poważne, że już po kilku latach na wielu 
odcinkach wysoce przekroczyliśmy stan 
przedwojenny.

Niemałe są uzyskane wyniki w budzeniu 
wśród ludzi wartościowych upodobań i zami­
łowań kulturalnych.
. Uczyniono naprawdę wiele dla zapoznania 
z wielkimi tradycjami naszej kultury narodo­
wej i ogólnoludzkiej — z Odrodzeniem 
i Oświeceniem, z epoką Wiosny Ludów i ro­
mantyzmu. Liczne i. piękne wystawy, także 
i wystawy objazdowe, które docierały do naj­
dalszych zakątków kraju, liczne konferencje 

/naukowe, popularyzowane następnie^ przez 
prasę i radio; organizowane corocznie Dni 
Oświaty, Książki i Prasy, i inne przeprowa­
dzane prace — wszystko to rozszerzało hory­
zonty kulturalne ludzi, zbliżało ich do naj­
lepszych tradycji kulturalnych.

W nakładach Sięgających setek tysięcy 
egzemplarzy pojawiły się wydania wielkich 
poetów i pisarzy polskich, a zarazem liczne 
książki pisarzy i poetów świata. Od nowych 
przekładów Ajschylosa, poprzez piękne wy­
dania pisarzy Odrodzenia, nowe przekłady 
Szekspira, reedycje Montaigne'a. aż do wieku 
XIX reprezentowanego nazwiskami Stendha- 
Ja i Balzaca, Goethego i Puszkina, Mickiewi­
cza i Byrona, Tołstoja i Prusa.

W dziedzinie plastyki społeczeństwo nasze 
. wysoko ceni sztukę Kowarskiego, Pronaszki, 
Dunikowskiego, Kulisiewicza. Dużą sławę 
uzyskała twórczość muzyczna Malawskiego

stników dokształcania stopnia, podstawowego, 
jak i zbyt wąskie możliwości kształcenia do­
rosłych w stopniu licealnym — powodują ko­
nieczność opracowania przez Ministerstwa: 
Oświaty, Pracy i Opieki Społecznej, przy 
udziale resortów ' gospodarczych, -związków 
zawodowych, Związku Kółek Rolniczych 
i organizacji młodzieżowych, kompleksowego 
7-letniego planu dokształcania dorosłych.

Plan ten obok wykształcenia ogólnego po­
winien uwzględniać potrzebę dokształcania 
zawodowego ludzi pracy, podnoszenia ich 
kwalifikacji fachowych. Po przedyskutowa­
niu wśród aktywu robotniczego i wiejskiego, 
wśród nauczycieli i w organizacjach społecz­
nych, plan ten stanie się jednym z elementów 
konkretnych wytycznych w sprawie rozwoju 
Polski w latach 1959—1965.

Nie stać nas obecnie na to, aby zapewnić 
taką bazę materialną i lokalną! oraz taką ilość 
nauczycieli, którzy by tylko tym się zajmo­
wali, aby to masowe dokształcanie mogło się 
odbywać w całości w normalnych szkołach 
wieczorowych, choć sieć tych szkół może być 
i będzie rozszerzona.

Jednakże, jeśli hasło: „Polska krajem ludzi 
kształcących się” znajdzie szeroki oddźwięk I 
w,Społeczeństwie, jeśli podchwycą je na wsi, 
jeżeli podejmie je inteligencja humanistycz­
na i techniczna, wówczas możemy te zadania 
realizować tworząc różnorodne kursy, grupy 
samokształcenia, zapewniając zdobywanie 
wykształcenia drogą korespondencyjną, przy 
zapewnianiu praw do składania egzaminów 
oraz otrzymywania świadectw szkól państwo­
wych itp.

W realizacji tego hasła szczególna rola 
przypada inteligencji, która przecież wyszła 
z ludu i ludowi zawdzięcza swoje wykształce­
nie, swoją pozycję społeczną, tym bardziej, że 
ma ona za sobą ponad wiek liczącą tradycję 
społecznikostwa, radykalizmu, bezinteresow­
nej pracy oświatowej. Te tradycje kontynuo­
wane wciągu naszego 14-lecia, muszą nadal 
być rozwijane i pielęgnowane. Rzecz jasna, że 
pociąga to za sobą określone świadczenia 
inteligencji na rzecz ogółu, wymaga to z jej 
strony pracy i.bezinteresowności, »

Państwo kontynuować będzie rozbudowę 
wojewódzkich i powiatowych domów kultury 
zmierzając do tego, by były one ośrodkami 
promieniującymi na cały okoliczny teren. 
Liczba tych domów wzrośnie w ciągu 7 lat 
do 200.

Szczególną uwagę zwróci się przy tym na i 
ich wyposażenie i na Wprowadzenie do nich 
najnowszej techniki w dziedzinie upowszech­
nienia kultury.

Poważne kwoty przeznacza się na budow­
nictwo kin, zwłaszcza na terenie wsi. Wyraża 
się to liczbą ponad tysiąca nowych kin 
w nadchodzącej 5-latce. Powiększy to ilość 
miejsc na tysiąc mieszkańców z 25 do 34.

W nadchodzących latach produkcja filmów 
długometrażowych podwoi się, dając widzowi 
polskiemu ponad 35 tytułów krajowej pro­
dukcji.
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Zimowe wczasy miejskie organizowane przez ZG ZNP dają okazję nauczycielom, 
pracującym w środowiskach wiejskich do poznania naszej stolicy. Nd pewno wśród 
wielu imprez, jakie oczekują na nich (teatr, opera, wystawy i muzea) uczestnicy 
po zapoznaniu się ze utspólczesnym budownictwem Warszawy znajdą trochę czasu, 
by zwiedzić dźwigniętą z gruzów warszawską Starówkę i zachwycać się jej pięknem. 
Będą mieli wtedy również sposobność obejrzenia zrekonstruowanego starodawnego 

Barbakanu i porównania, go z drzeworytem kol. Bronisława Tomeckiego

PO KRAJOWEJ NARADZIE
i Lutosławskiego.

Powstały w tym czasie zespoły „Mazowsze” 
i „Śląsk”, tworząc rodzaj sztuki bez prece­
densu w dziejach naszej kutlury, dzięki har­
monijnemu połączeniu tradycji ludowej 
z wizją artysty.

I trzeba sobie wyraźnie powiedzieć: wszyst­
kie te osiągnięcia są najściślej związane z re­
wolucją socjalistyczną w naszym społeczeń­
stwie, z trwającym budownictwem socjali­
stycznym.

Dokonując tych rewolucyjnych przeobrażeń 
w życiu kulturalnym mas, socjalizm potwier­
dza, że jest dziedzicem wszystkich postępo­
wych, humanistycznych dążeń ludzkości. Że 
jest i pozostaje wierny tradycji rewolucyjnej 
walki klasy robotniczej, która walcząc o oba­
lenie władzy klas pasożytniczych i o ustano­
wienie władzy ludu, walczyła zarazem o kul­
turę mas, o podniesienie mas pracujących, 
w dawnym ustroju upośledzonych i pokrzyw­
dzonych, do życia godnego człowieka, do po­
ziomu światłych i kulturalnych lu„zi.

Wyniki uzyskane w upowszechnianiu kul­
tury są doprawdy imponujące w zestawieniu 
z tym, jak było w Polsce przedwojennej 
i w ogóle w zestawieniu z naszą przeszłością.

Jakże jednak niewystarczające są one 
w porównaniu z tym, co pragnęlibyśmy 
osiągnąć...

POLSKA
KRAJEM LUDZI KSZTAŁCĄCYCH SIĘ

...Do zrobienia jest bardzo wiele. Ponad 
milion pracowników, zatrudnionych w przed­
siębiorstwach gospodarki uspołecznionej, nie 
posiada pełnego wykształcenia podstawowego. 
Na wsi cyfra ta, według, szacunkowych da­
nych, sięga 2 milionów.

Niedostateczny jest przebieg realizacji 
uchwały Rady Ministrów o dokształcaniu 
pracowników w zakresie szkoły podstawowej, 
mimo iż XI Plenum wyraźnie określiło kie­
runek działania. Zbyt powolny jest proces 
Podnoszenia poziomu wiedzy ogólnej i facho­
wej wśród personelu kierowniczego w pro­
dukcji 1 w administracji. Ogółem w roku bie­
żącym w szkołach dla dorosłych stopnia pod­
stawowego uczy się zaledwie 43 tys. osób, 
w tym bardzo" wielu młodocianych. JLepszą 
sytuację mamy w liceach dla dorosłych. Lu­
dzie, którzy poczuli, smak wiedzy i korzyści, 
jakie ona daje w życiu, garną się do nauki. 
Dlatego też szkoły te nie narzekają na brak 
kandydatów, odwrotnie — szkół tych jest za 
mało w stosunku do potrzeb.

Jedno i drugie — zarówno zbyt mało ucze-

Zostaną oddane do użytku społeczeństwa 
nowe sceny teatralne, muzyczne i muzea.

Pomyślnie rysuje się w planie następnej 
5-latki rozwój sieci radiofonii i telewizji. 
Podstawę stanowi plan elektryfikacji całego 
kraju do 1970 r. Wytyczne przewidują, że 80° 
rodzin posiadać będzie odbiornik lampowy — 
czyli ilość odbiorników na tysiąc mieszkań­
ców wzrośnie z 85 na 250.

Sieć telewizji rozszerzy się do roku 1965 
o cztery nowe stacje przekaźnikowe. W War­
szawie zakończy się w tym czasie pierwszy 
etap budowy Centrum Telewizyjnego. O ile 
obecnie zasięg telewizji obejmuje. 23’/o po­
wierzchni kraju zamieszkałej przez 44°/« lud­
ności, to analogiczne cyfry w 1965 roku-wy­
niosą: 57% powierzchni. 75% ludności Z fun­
duszów społecznych dodatkowo zostaną objęte 
inwestycjami telewizyjnymi województwa: 
olsztyńskie, białostockie, lubelskie i rzeszow­
skie: Ilość telewizorów wzrośnie z 200 tysięcy 
w 1959 r. do 1.5 min w 1965 roku. Przewidu­
jemy, że ilość tomów w bibliotekach publicz­
nych wzrośnie do 1965 r. o osiemnaście mi­
lionów.

Plany wydawnicze zapowiadają serię ta­
nich, wartościowych książek, wzrost nakła­
dów o 10 milionów tomów,. co doprowadzi 
łączny nakład książek do 95 milionów tomów 
w roku 1965.

Poważne kwoty przeznacza państwo na od­
budowę i ochronę zabytków, pomników kul­
tury narodowej, podnosząc sumę 82 milionów 
złotych wydatkowanych w roku 1957, do 222 
milionów w 1965 r.

Zadania są ogromne, kwoty zaś zawarte 
w budżecie resortu kultury wydają się wobec 
nich skromne. Należy jednak do tego dodać 
sumy przeznaczone na rozwój życia kultural­
nego przez związki zawodowe, zakłady pracy 
i instytucje, związki spółdzielcze i organizacje 
społeczne. Jeżeli usuniemy remanenty fasado- 
wości i dysponować będziemy tymi sumami 
jak najbardziej oszczędnie i racjonalnie, 
umożliwią one w pełni realizację nakreślo­
nych zadań.

Dalsze zwiększenie ilości ośrodków kultu­
ralnych niesie za sobą rozwój budownictwa 
szkolnego. W wielu miejscowościach szkoła 
jest jedynym naturalnym ogniskiem kultury 
nie tylko uczącej się młodzieży, ale i starsze-- 
go społeczeństwa. Zewsząd też słyszy się, że 
piękne hasło: „Tysiąca Szkół na Tysiąclecie 
Państwa Polskiego”, realizowane w pow­
szechnym czynie społecznym należy uzupeł­
nić następująco:

„W tysiącu szkół niech znajdzie się tysiąc 
czytelni, tysiąc sal widowiskowych”.

kiilturaloo-oś wiatowych
TVDNTACH 18 i 19 grudnia 
’ ’ 1958 roku odbyła się w 

Warszawie Krajowa Narada 
dz’alaęzy kulturalno-oświato­
wych zorganizowana staraniem 
Komitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej 
przy współudziale Ministerstwa 
Kuitury i Sztuki.

Wśród licznie zebranych dzia­
łaczy kulturalno-oświatowych 
7. terenu całego kraju znaczny 
odsetek stanowili nauczyciele. 
Śledzili oni z wielką uwagą 
treść wygłaszanego referatu 
przez członka Biura Polityczne­
go KC PZPR Jerzego Moraw­
skiego i konfrontowali proble­
matykę w nim zawartą z dzia­
łalnością spoleczno-ośwJatową 
prowadzoną przez Związek Na­
uczycielstwa Polskiego docho­
dząc do wniosku, że punkt wi­
dzenia naszej organizacji na ca­
łokształt działalności w zakre­
sie oświaty i kultury dorosłych 
oraz roli, zadań i udziału w niej 
nauczycielstwa jest zgodny z. 
podstawowymi tezami refera­
tu.

Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego świadomy, że nauczy­
cielstwo — zgodnie z stwierdze­
niem w referacie — stanowi 
podstawową kadrę pracowni­
ków i działaczy kulturalno-oś­
wiatowych, widzi konieczność 
przekształcenia jego roli z in­
spiratora i organizatora życia 
spoleczno-oświatowego w środo­
wisku na koordynatora i dobre­
go specjalistę wybranej dyscy­
pliny dla zaspokajania na­
rastających z każdym dniem 
konkretnych potrzeb ludzi pra­
cy miast i wsi.

Prócz dokształcających się i 
studiujących nauczycieli, któ­
rych liczba wzrasta w każdym 
rokiem, o czym świadczą dane 
statystyczne w’ydzialów zaocz­
nych i studiów eksternistycz­

nych wyższych uczelni, studiów 
nauczycielskich wieczorowych i 
korespondencyjnych prowadzo­
nych przez Ministerstwo Ośsr Ja­
ty oraz Związek Nauczycielstwa 
Polskiego — jest jeszcze duża 
grupa młodzieży nauczycielskiej 
nie dość odczuwająca swoje 
braki w zakresie wykształcenia 
i wyrobienia społeczno-polity­
cznego. Oczywiście, tej katego­
rii nauczycieli na ogół nie ma 
w pracy środowiskowej, a gdy­
by nawet była — niewiele w 
nią wniesie.

Zwdązek Nauczycielstwa Pol­
skiego z całą ostrością dostrze­
ga te niedomagania i w sposób 
planoyyy i zorganizowany zmie­
rza do usuwania ich wycho­
dząc z założenia, że jedynie na­
uczyciel o wysokim poziomie in­
telektualnym, moralnym i este­
tycznym oraz o właściwej, skry­
stalizowanej postawie ideowo- 
politycznej jest zdolny do rea­
lizowania zadań w pracy dy­
daktyczno-wychowawczej na 
terenie szkoły oraz działalności 
kulturalno-oświatowej z doro­
słymi.

Z tych też względów ZNP w 
podejmowanej działalności spo- 
leczno-oświatowej na pierwsze 
miejsce wysunął problem pracy 
z nauczycielem, aby budzić 
zainteresowania umysłowe i po­
magać mu w podnoszeniu się j 
na coraz wyższy poziom, dosko­
nalić go w pracy zawodowej i 
pszyspoaabiać do udziału w ży­
ciu kulturalno-oświatowym i 
społeczno-gospodarczym środo­
wiska. zaś czynnym działaczom 
spośród nauczycielstwa nieść 
pomoc w pracy.

Podstawowymi placówkami i 
formami działalności kultural­
no-oświatowej w środowiskach 
nauczycielskich są coraz liczniej 
powstające kluby, świetlice, ze­
społy artystyczne, prace regio­
nalne, odczyty, dyskusje, zwie­

dzania, wycieczki, czytelnictwo 
prace samokształceniowe itp.

Dla przykładu w’arto podać, że 
wskutek ożywionej i postawio­
nej na wysokim poziomie pracy 
nauczycielskiego zespołu tea­
tralnego w’ Kazimierzy Wielkiej 
powstało w środowiskach wiej­
skich na terenie powiatu 17 no­
wych placówek tego typu; zes­
pół teatralny we Włocławku, w 
którym nauczyciele stanowią 
trzon, ma za sobą kilkadziesiąt 
przedstawień teatralnych wy­
stawianych w różnych miejsco­
wościach własnego województ­
wa i Innych. Zespól teatralny w 
Kwidzyniu rozwija ożywioną 
działalność kulturalną wśród 
ludności miejscowego pochodze­
nia w województwie gdańskim i 
olsztyńskim. Na terenie kielec­
czyzny duży wkład w upowsze­
chnienie kultury muzycznej 
wnosi nauczycielski zespół chó­
ru w Jędrzejowie. Ponadto 
znaczny dorobek w zakresie 
działalności kulturalno-oświato­
wej W środowisku mają placów­
ki w -Lodzi, Piotrkowie Trybu­
nalskim, Jarosławiu, Policach, 
Gdyni i w wielu, wielu innych 
miejscowościach.

Działalność. spoleczno-oświa- 
tową z dorosłymi prowadzi po­
ważna rzesza nauczycieli. Np. 
Kol. KOTLARZOWA — nau­
czycielka Szkoły Podstawowej 
w Tychnowy. zorganizowała ze­
spól teatralny, w którym biorą 
udział obok nauczycieli rów-nleż 
członkowie komitetu rodziciel­
skiego. Gromadzkiej Rady Na­
rodowej. 20-osobowy zespól 
czytelniczy, oraz kurs przyspo­
sobienia rolniczego. Kol. ZBI­
GNIEW BARBASIEWICZ — 
nauczyciel z Kamionicy. powiat 
węgrowski, organizuje wspólnie 
z komitetem rodzicielskim im­
prezy artystyczne, z których do­
chód jest przeznaczony na bu­
dowę miejscowej świetlicy.

(Dokończenie na str. 5)

A BY szkoła mogła przy goto- 
wać człowieka do życia i 

pracy, wychować młode pokole­
nie w duchu nowej epoki — 
musi być przystosowaną do tych 
zadań. Obecnie szkoła nie na- 
dążą, za • wymaganiami współ­
czesnego życia w wielu dziedzi. 
nach. Wyrazem tego są krytycz. 
ne głosy dotyczące wartości 
pra cy -szkoły i jej.. społecznego 
oddziaływania. Skutkiem nie. 
dostatecznych wyników pracy 
szkoły są coraz, powszechniej­
sze głosy domagające się refor­
my szkolnictwa.

Studia Nauczycielskie są nie­
wątpliwym Osiągnięciem nau­
czycielstwa w walće o jego po­
zycję społeczną, o właściwą ran. 
gę szkoły. Jednak w chwili o- 
becnej absolwenci 28 Studiów 
Nauczycielskich stanowią wy­
raźną mniejszość wobec absol­
wentów ok. 150 liceów pedago­
gicznych.

Studia Nauczycielskie nie są 
jeszcze ustabilizowaną formą 
kształcenia nauczycieli ani pod 
względem organizacyjnym, ani 
programowym. Nastąpi to po 
zebraniu doświadczeń własnych 
i innych zakładów przygoto.wu. 
jących nauczycieli.

W chwili obecnej Studia Nau­
czycielskie nie sa w stanie 
wpływać w sposób decydujący 
na zaspokojenie potrzeb szkoły 
podstawowej, która nie ma zbyt 
wielu nauczycieli wysoko wy­
kwalifikowanych. O rozmiarach, 
potrzeb pod tym względem in­
formowano niejednokrotnie z 
powodu różnych okoliczności, a 
w tym również i na łamach 
„Głosu”. Dlatego też Minister­
stwo Oświaty popiera każdą 
inicjatywę Zmierzającą do do­
skonalenia nauczycieli na po­
ziomie wyższym.

Z taką. inicjatywą wystąpił 
Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego organizując systematy­
czne kształcenie czynnych nau. 
czycieli w zakresie programu 
Studium Nauczycielskiego.

Idea Związkowych Studiów 
Nauczycielskich, organizowania 
ośrodków’ pracy samokształce­
niowej nauczycieli na poziomie 
pólwyższym, narodziła się w 
okresie odnowy działalności 
Związku — w końcu roku 1957. 
Była to samorzutna inicjatywa 
nauczycieli z miasteczek i wsi 
oddalonych od bardzo nielicz­
nych wówczas państwowych 
ZSN-ów. Najżywotniej włączy­
ły się od razu do działalności: 
Busko-Zdrój, Radom i Ostro­
wiec Świętokrzyski — z Kie­
leckiego, Ostrów Wlkp. — z 
Poznańskiego i Elbląg — z 
Gdańskiego. Entuzjaści ci pr*-  
pomocy zarządów okręgowych 
ZNP zorganizowali w swoich 
ośrodkach pracę samokształce­
niową w formie kursów’ prze­
widzianą na trzy lata i opartą 
o pomoc najlepszych wykła­
dowców, jakich mogli zdobyć.

Zasady organizacyjne i pro­
gramowe Studiów Nauczyciel, 
skich ZNP od strony formalno­
prawnej zostały określone przez 
Ministerstwo Oświaty oraz Za­
rząd Główmy ZNP. Kształcenie 
prowadzone przez nauczycieli w 
ramach Studiów Nauczyciel­
skich ZNP jest rodzajem stu­
diów zaocznych, bardziej dosto. 
sowanych do możliwości nau­
czyciela pracującego na wsi lub 
w miasteczku. Słuchaczom 
Związkowych Studiów’ przysłu­
gują uprawnienia i przywileje 
zagwarantowane słuchaczom 
państwowych ZSN. Minister­
stwo wyraziło również zgodę, 
by SN; ZNP . korzystały z bu­
dynków. lokali, urządzeń, po­
mocy naukowych, pracowni i 
biliotek instytucji podległych 
Ministerstwu.

W chwil: obecnej sieć kursów 
związkowych SN obejmuje po­
nad 750 nauczycieli w 10 miej­
scowościach.

Specyfiką Związkowych Stu­
diów Nauczycielskich jest częst­
szy niż w innych formach stu­
diów zaocznych kontakt słucha­
cza z wykładowcami. Zapew­
niają to czterodniowe w mie­
siącu zajęcia sobotnio-niedziel­
ne oraz kursy w okresie ferii 
zimowych i letnich w ciągu 
3 lat.

Dotychczasowe doświadczenia 
i zapotrzebowania zgłaszane 
przez okręgi upoważniają Zwią­

zek do otwierania nowych Sił*  
Jednakże brak trwałego zabeza 
pieczenia materialnego jak rów*  
nież troska o właściwy poziom 
tych studiów umożliwia urucho­
mienie niewielkiej ilości no- 

: wych Studiów. Obecnie Studia 
: Nauczycielskie ZNP realizują w 
zasadzie program państwowych 

i SN. Plany studiów Związko- 
! wych SN przewidują jednak 
i również studiowanie zawodowe­

go ruchu nauczycielskiego i za. 
poznawanie się z aktualną pro­
blematyką związkową.

Podstawowymi formami pra­
cy Związkowych Studiów Nau- 
cielskich są wykłady, ćwiczenia, 
seminaria, dyskusje oraz samo­
dzielna praca słuchaczy. Pra­
cownicy pedagogiczni posiadają 
dużą samodzielność w doborze 
odpowiednich form i metod pra­
cy. W planie i programie stu­
diów mogą być wprowadzane 
za zgodą Zarządu Głównego 
zmiany podyktowane specyfi­
ką potrzeb, poziomem 1 zainte­
resowaniami słuchaczy. lokal­
nymi warunkami itp. o ile za­
pewniają podniesienie poziomu 
studiów.

Istnieje potrzeba reformy 
studiów zaocznych. Obecne pla­
ny studiów zaocznych nie 
sprzyjają w pełni zdobywaniu 
wiedzy kierunkowej na pozio- 

I mie pólwyższym. Sadzić należy, 
że Związkowe Studia Nauczy­
cielskie, w których oranizowa- 
n;u samorzutnie zaangażowało 
się nauczycielstwo, pomogą w 

' wypracowaniu właściwych pla- 
। nów studiów zaocznych.

I Związkowe Studia Nauczy- 
: cielskie odczuwają potrzebę 

współpracy z terenowymi wła­
dzami oświatowymi. Oczekują 

j od nich pomocy w stwarzaniu 
nauczycielom studiującym lep­
szych warunkó-w studiów przez 
wdaściwą politykę kadrową, 
stwarzanie naturalnych warun. 

i ków do ożywienia pedagogicz- 
i nego, do podejmowania przez 
nauczycieli pracy samokształce­
niowej.

Pracownicy pedagogiczni 
! związkowych Studiów widzą 
j potrzebę wspólnych narad i 
kontaktów z pracownikami pe­
dagogicznymi państwowych SN.

Niektóre Studia Związkowe 
utrzymują stalą więź z uniwer- 

i sytetami czy też wyższymi 
: szkołami pedagogicznymi, bio. 
rąc udział w pracach katedr, 
bądź zatrudniając wykładów.

■ ców tych uczelni.
| Słuchacze — w ogromnej 
' większości nauczyciele ze szkół 
wiejskich zdobywają się na o- 
gromny wysiłek, by sprostać 
wymaganiom stawianym im w 
toku studiów. Niejednokrotnie 
muszą pokonywać poważne 
trudności komunikacyjne. Jed­
nakże współdziałają i wspoma­
gają się, by wytrwać.

Swoista płaszczyzna pracy 
wykładowców i słuchaczy wy. 
twarza swoisty jakościowo sto. 
sunek do pracy. Wyniki tu i 
ówdzie nie są jeszcze takie, ja­
kie chcielibyśmy widzieć — 
trzeba wciąż podnosić poziom. 
Należy szczególnie podkreślić 
wszechstronną wartość kursów, 
prowadzonych w okresie ferii 
zimowych i letnich.

Wobec zadań stojących przed 
szkołą i oświatą zdobywanie 

; dalszej wiedzy i dyplomu przez 
i poszczególnego nauczyciela to 
nie tylko jego spraw’a osobista. 
To sprawa autorytetu szkoły, 
nauczyciela w' ogóle, to lepiej 
przygotowana młodzież, to od­
działywanie społeczne szkoły — 
to sprawa społeczna. Należało­
by zespolić wysiłki władz o- 
światnwych i związkowych, kie. 
rownictw i rad pedagogicznych 
szkół, by pobudzić szerokie rze­
sze nauczycieli do doskonalenia 
się zawodowego. Niech zrodzi 
się szeroki ruch samokształce­
niowy. który najbardziej opie­
szałych i obojętnych przemieni 
w poszukujących wiedzy.

Studia Nauczycielskie ZNP 
są przykładem współdziałania 
inicjatywy snołecznej nauczy­
cieli z działalnością władz o. 

j światowycn.
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Łomżyńscy nauczyciele budują Warunki Msitakania - troską Związku W łódzkim ośrodku metodycznym
J, OMŻA. Miasto, które po- 

niosło szczególnie duże 
straty w czasie ostatniej wojny. 
Zburzone zostały nie tylko po- 
szcz:gólne domy, ale całe nie­
mal ulice. Dziś po 14 latach od 
zakończenia wojny pracuje tu 
ogółem ponad 200 nauczycieli w 
7 szkołach podstawowych, 6 za­
wodowych, jednym liceum ogól­
nokształcącym i liceum pedago­
gicznym.

Do 1956 r. nic sie w Łomży 
nie budowało. Gdy dwa lata te­
mu ruszyła budowa pierwszj ch 
bloków mieszkalnych. jasne 
było, że nie zaspokoi to nawet 
w minimalnym stopniu licznych 
potrzeb nauczycieli. Cóż, z bu­
downictwa miejskiego można 
było liczyć najwyżej na kilka 
mieszkań — i to wszystko!

Nic też dziwnego, że obok in­
nych kłopotów i trudności, z 
jakimi borykają się tamtejsi 
nauczyciele, największym utra­
pieniem były bardzo ciężkie 
warunki mieszkaniowe. To. csi 
jednak różni łomżyńskich kole­
gów od wielu innych na terenie 
kraju znajdujących się w podo­
bnej sytuacji, to fakt, że nie 
poprzestali oni na narzekaniu. 
Sami wzięli się do roboty, by 
poprawić swoje warunki.

Dziś już trudno nawet po­
wiedzieć. kto personalnie był 
inicjatorem zorgas-kowania na 
terenie Łomży spółdzielni nau­
czycielskich. Wprawdzie od 
wyklucia się tego pomysłu mi­
nęło zaledwie około półtora ro­
ku — to jednak okres ten był 
tak wypełniony staraniami, za- 
bieganiami. pokonywaniem licz­
nych piętrzących się trudności, 
że dziś już sami orga’ izatorz 
nie pamiętaja, kto był tym 
pierwszym. Faktem jest, że 
szczególnie często wymienia siz 
przy tej okazji nazwisko kol. 
Czajkowskiego, b. inspektora 
szkolnego w Łomży, który — 
zdaniem kolegów — nie szczę­
dził czasu i trudu, by pomysł 
przybrał realne kształty. Fak­
tem jest też. że rzucona na jed­
nym z zebrań nauczycielskich 
myśl, by orcaniz wae spółdziel­
nie. spotkała sie z dużym uzna­
niem kolegów.

T AK powstała pierwsza na 
'■*  terenie Łomży spółdzielnia 
— Nauczycielska Spółdzielnia 
Mieszkaniowa typu własnościo­
wego. Prezesem jej jest kol. 
Gabiniewicz, lekarz, nauczycie) 
Technikum Weterynaryjnego. 
W listopadzie, w Dniu Nauczy­
ciela wm-rowano urocy śei- 
akt erekcyjny — na jesieni 
przyszłego roku zamieszka w 
swoim domu 18 nauczycieli — 
członków Spółdzielni. Zanim 
jednak dtiszło do budewy. trze­
ba było pokonać niezliczone

Spółdzielnie nasze, zaspokaja- 
jące różnorodne potrzeby spo­
łeczeństwa w zakresie kon- 
sumeji i produkcji, powołały 
już obecnie do życia osiem 
branżowych centralnych zwią­
zków, które z kolei utworzyły 
Centralny Związek Spółdziel­
czy.

Zachodzi pytanie: czy ilość 
centralnych związków jest wy­
starczająca i czy one w sposób 
zadowalający obsługują po­
trzeby wszystkich spółdzielni. 
Istnieją powody do twierdzenia, 
że potrzeby pewnych spółdziel­
ni nie są należycie zaspoka­
jane.

SPÓŁDZIELNIE
OSWIATOWO-KULTURALNE

Jest liczna grupa spółdzielni
o charakterze oświatowo - kul­
turalnym, które znalazły schro­
nienie lub opiekę w istnieją­
cych centralnych związkach. Są 
one czasem ciężarem dla zwią­
zków, gdyż ze względu na swą 
specyfikę nie bardzo pasują do 
danego pionu. Cechą wspólną 
tych spółdzielni jest zaspokaja­
nie potrzeb oświatowych lub 
kulturalnych zrzeszonych człon­
ków bądź stwarzania warun­
ków dla wytwarzania wartości 
oświatowych i kulturalnych. 
Np. spółdzielnie wydawnicze 
produkują wartości kultural­
ne: słowo drukowane, prasę, 
książki i w sposób wyraźny 
różnią się np. od spółdzielni 
wytwarzających ubrania lub o- 
buwie. Spółdzielnie te powinny 
mieć głębokie i liczne powiąza­
nia np. z PAN. Minister­
stwem Kultury i Ministerstwem 
Oświaty.

Np: spółdzielnie zdrowia — 
nieliczne jeszcze, ale bardzo po­
żądane — na czoło swej pracy 
wysuwają troskę o zdrowie, hi­
gienę i kulturę fizyczną; nau­
czycielskie spółdzielnie pracy 
dążą do zaspokajania specy­
ficznych potrzeb szkoły i ucz­
nia, a służą przede wszystkim

TT IKRWSZA, a zarazem naj-
* starsza szkoła średnia Szcze­
cina — Liceum Ogólnokształcą­
ce nr 1 — obchodziła w dniu 8 
listopada br. swoją niecodzienną 
uroczystość nadania jej imienia 
wielkiej polskiej uczonej Ma­
rli Skłodowekiej-Curie. Ż uro­
czystością tn połączony był zjazd 
absolwentów.

Odbyła się' uróbzysta akade­
mia, w której prezydium zasied­
li przedstawiciele partii, władz 
oświatowych i związkowych.

Dyr. Jan Rj barski odczytał 
pismo Ministerstwa Oświaty na­
dające szkole Imię polskiej u- 
czonej. Po krótkim przemówie­
niu . — wiceprzewodniczący 
WRN, tow. Slędziński, dokonał 
przecięcia wstęgi na tablicy 
wmurowanej w ścianę szkoły ku 
czci Marii Skłodowskie;-Curie. 
Następnie wręczył on dyrekto­
rowi szkoły sztandar.

Było to 2 września 1945 r., 
kiedy prezydent miasta inż. 
Piotr Zaremba dokenał otwar­
cia tej szkoły. Dyrektorem zo­
stała wówc as Janina Szczerska.

W ciągu trzynastu lat pracy 
szkoła położyła niemałe zasługi 
w krzewieniu ducha polskości 
na Ziemiach Zachodnich. W

to 
to

<

Spółdzielcza Cegielnia Nauczycielska w Wiźnie

trudności natury organizacyj- 
; nej, technicznej i wreszcie — 
; co najistotniejsze i, najtrud­
niejsze — finansowej. Niełat- 

; we bowiem, dla większości 
nawet tych, którzy zdecydowali 
się przystąpić do Spółdzielni, 
było zgromadzenie potrzebnych 

। funduszów.
Nie ma pieniędzy, to trzeba 

je zdobyć — powiedział kol. 
Czajkowski, członek Zarządu 
Spółdzielni. I tak. z trudności 
finansowych zrodzi! się drugi 

; pomysł — założenia soóldziel- 
■ czej cegielni nauczycielskiej. 

Powstała ona w Wiźnie, na 
miejscu istniejącej przed wojną 

■ cegielni. Wszystkie budynki go- 
: spodarcze trzeba było jednak 
postawić cd nowa. Piec wybu­
dowano z cegły-surówki. Finan­
sowo pomógł Zarząd Okręgu 
ZNP. W sierpniu ub. roku ru­
szyła prac-'. Każdy wypas «a- 

; je 40 tys. cegieł ręcznej produk­
cji. W ten sposób spółdzielcy 

; zyskali nie tylko mrteriał na 
budujący się blok, ale i dodat­
kowe fundusze ze sprzedaży ce- 

i gły. przede wszystkim budują- 
; cym sie szkołom (np. w Gieł- 
i czynie, Kownataeh, Wilamowie), 

a także miejscowej ludności. O- 
beenie cegielnia daje około 50 
tys. złotych rocznego dochodu, 

: ale także wiele kłopotów zwła­
szcza ze zdobyciem drzewa ko­
niec nego do wypala i> cegły. 

; Wiele też czasu poświęcają 
członkowie Zarządu Spółdzielni: 
koledzy Gabiniewicz, Jastrzęb­
ska, poseł Wasążnik na dopilno- 

. wanie na miejscu, by wszystko 
szło jak należy, by jak najko- 

1 rs; s n ei przi prowadzać iran- 
; sakeye handlowe.

Jednak trudności nie odstra­
szyły. Inicjatywa łomżyńskich 
nauczycieli nie ograniczyła się 
do tej spółdzielni. Pozostało 
przecież wielu, którzy chcieli 
zdobyć mieszkanie, lecz warun- 
ki finansowe nie pozwoliły im 
na przystąpienie do spółdzielni 

i własnościowej. Gdy niektórzy 
z nich zwracali się do !'» Rf. z 
prośbą o przydział mieszkania 

: — słyszeli odpowiedź: nie ma­
cie n ieszkań, lo sobie u buduj­
cie. Mówiono to trochę ironicz­
nie, trochę na odczepnego, bo 
nikt jakoś nie wierzył, że nau­
czyciele potrafią pokonać ogrom 
trudności, jakie stoją na drodze 
do zdobycia własnego domu. A 
przecież pokazali, że potrafią. 

: Wiosną br. powstała w Łomży 
druga Spółdzielnia Mieszkanio- 

I wa tvpu lokatorskiego, też na- 
■ uczycielska — wprawdzie nic z 
i nazwy, lecz ze'względu na fakt, 

że na 22 udziałowców — 18, 
to nauczyciele. W grudniu br. 
wszyscy członkowie spółdzielni 
wprowadzili sie do swoich 
mieszkań w bloku zakupionym 
cd Rady Narodowej. x

I
Zagadnienie spółdzielni oświatowo-kulturalnych 

. . ——- — —'

Trzeba powołać Centralny Związek
oświacie; spółdzielnie pracy, 
produkujące wyroby oparte na 
motywach sztuki ludowej, win­
ny naprawdę być pionierami w 
odradzaniu i szerzeniu warto­
ści artystycznych; spółdzielnie 
turystyczne — jeszcze nieliczne 
—mają, różnorodne i donio­
słe zadania wychowawcze i kul­
turalne.

Prawdopodobnie w pionie 
spółdzielczości pracy znajduje 
się wiele spółdzielni, które ma­
ją na celu zaspokajanie potrzeb 
oświatowych i kulturalnych. 
Wystarczy np. wymienić nau­
czycielskie spółdzielnie „Ura­
nia”, „Wspólna Sprawa” lub 
.Lingwista”. które zasięgiem 
swoim obejmują cały kraj. Do 
tego typu można też zaliczyć 
wielkie spółdzielnie wydawni­
cze np RWB .Prasa”. „Czytel­
nik”, „Książka i Wiedza” i inne..

Rada Spółdzielcza przy Za­
rządzie Głównym ZNP żywo 
interesuje się tymi problema­
mi, między, innymi i z tego 
względu, że liczne rzesze nau­
czycieli występują w roli kon­
sumentów i producentów war­
tości kulturalnych i oświato­
wych. Liczymy też i na to, ż& 
i inne kategorie pracowników 
kultury, nauki i służby zdro­
wia zainteresują się problema­
tyką organizacyjną tych typów 
spółdzielni.

Wreszcie należy wspomnieć, 
że XII Plenum KC PZPR w 
wytycznych rozwoju PRL na 
lata 1959—1955 zakłada duży 
wzrost zatrudnienia właśnie w 
dziedzinie różnych usług i w 
rzemiośle, a więc i w usługach 
oświatowo - kulturalnych or--.: 

! Teraz członkowie zarządu, ta­
cy jak kol. Rokicka i prezes 
spółdzielni inż. Wagner (mąż 
nauczycielki) z peiną satysfak- 
c„ą opowiadają, ue trudu, Krzą­
taniny, wydeptywania różnych 
dróg kosztowało osiągnięcie ce­
lu. Czasem wprost ręce opada­
ły — były momenty, gdy zwąt­
pili, sądzili, że wszystko na nic. 
fwisrdzą, że gdyby nie pomoc 
Zarządu Okręgu ZN? w osobie 
koi. prezesa Janickiego, który 
ułatwił im wicie kontaktów, 
gdyby nie naprawdę przychylny 
a nawet serdeczny stosunek 
przewodniczącego PWRN ob. 
Popko i jago zastępcy Obi Juch- 
nickiego. kto wie, czy wytrwali­
by do końca.
np AK, w telegraficznym skró- 

: cie. wygląda historia obyd­
wu nauczycielskich spółdzielni 
mieszkaniowych w Łomży. Do- 

i dajmy, pierwszych w ogóie spół­
dzielni mie zkar wyen na te­
renie miasta. Działalność ich 
zresztą nie skończy się zresztą 
z chwilą dostarczenia miesz­
kań nauczycielom, którzy już 
obecnie są ich członkami. Obyd­
wie mają ambicje rozszerzania 
swej dz t łalności. Spółdzito' > 
typu własnościowego planuje 
wybudować w przyszłości dra­
gi, na 12 rodzin, dom. Tym ra­
zem już nie tylko dla nauczy­
cieli. Chętnych nie zabraknie 
— dobry przykład nauczycieli 
zrobił swoje.

Druga spółdzielnią — typu 
lokatorskiego liczy obecnie 44 
członków, również nie tylko na­
uczycieli. Latem 1959 roku roz- 
pocznie budowę nowego bloku. 
Oprócz tego zamierza za rok — 
dwa odkupić od PMRN drugi 
blok. Zarząd ma nadzieję, że 
władze miejscowe ustosunkują 
się do tego projektu równie ży­
czliwie jak do tej pory, bo jed­
nak, bądź co bądź, spółdzielcze 
mieszkania to poprawa sytu­
acji mieszkaniowej miasta, bez 

! kosztów ze strony państwa.
I chyba właśnie z tego punk- 

' tu widzenia inicjatywa nauczy­
cieli z Łomży jest szczególnie 
cenna. To — bez szumnych zo­
bowiązań i deklaracji — kon­
kretny czyn przed III Zjazdem 
Partii.

Koledzy z innych powiatów 
mówią o osiągnięciach łomżyń­
skich spółdzielni z pewnym od-

j cieniem zazdrości. Twierdzą, ze 
bez. poparcia i pomocy władz

I niewiele dałoby się zrobić. O- 
czywiście, ten moment nie po-

' zostaje bez znaczenia. Nie wol­
no jednak zapominać, że i po­
moc, i poparcie nie przyszły sa-

' nie, że sukcesy nauczycieli z 
i Łomży to przede wszystkim o- 
grom ofiarnej, mrówczej pracy 
takich kolegów, jak Czajkow­
ski, Gabiniewicz, Rokicka, Wa­
gner, Wa ążnik, Kość, Plcbiń- 
ski, Jastrzębska i wielu innych.

I wreszcie mała dygresja. W 
rozmowach z kolegami z Łom­
ży uderzała jedna rzecz — czę­
sto podkreślano pomoc PMRN, 
PPRN. PWRN, Inspektoratu O- 
światy, Zarządu Okręgu ZNP, 
a nawet Zarządu G.twir go. Am 
razu natomiast nie wspomniano 
o Zarząd,ia Oddziału ZNP w 
Łomży. Fakt ten mówi chyba 
za siebie. A przecież było 1 jest 
jeszcze wiele trudności, przy 
rozwiązaniu których pomoc 
Związku tani, na mic,sou, przy­
dałaby się bardzo. Tym bardziej, 
żc od tego chyba właśnie jest 
Związek.

D. CHRZCZONOWICZ 

w drobnej wytwórczości, a na­
wet twórczości artystycznej.

W tej chwili sprawy te są ra­
czej na marginesie działalności 
obecnych pionów spółdzielczych 
i warto jest problem gruntow­
nie zbadać, przedyskutować i 
szukać realnych i pozytywnych 
rozwiązań.

Zagadnieniem spółdzielni kul­
turalno — oświatowych od stro­
ny spółdzielczej i gospodarczej 
w sposób szeroki, wyczerpujący 
i wybiegający w przyszłość 
właściwie nikt się nie zajmuje.

PERSPEKTYWY ROZWOJOWE 
SPÓŁDZIELNI OSWIATOWO- 

KULTURALNYCH

O spółdzielniach coraz gło­
śniej mówi nauczycielstwo 
związkowe, dopominające się 
reaktywowania nauczycielskich 
spółdzielni papiernicze - księ- 
karskich. Było przecież około 
300 takich spółdzielni, z których 
każda obejmowała swoim za­
sięgiem jeden powiat. Spół­
dzielnie te pracowały rentow­
nie, czego podobno nie można 
powiedzieć o placówkach „Do­
mu Książki”.

Najważniejszą jednak ich za­
letą był fakt, że były to insty­
tucje naprawdę oświatowo - 
kulturalne, skupiające aktyw 
oświatowy i kulturalny całego 
powiatu. Nauczycielska Spół­
dzielnia Papierniezo - Księgar­
ska licznymi węzłami była po­
łączona z całym społeczeńst­
wem powiatu, znała potrzeby., 
umiała te potrzeby zaspokajać, 
umiała szukać nćwych konsu­
mentów, budzić apetyt na war-

Czy nie zbyt wysoka cena szczęścia?
0 D KILKU lat często styka- 

lem się w terenie z kolega­
mi, którzy przygotowywali się 
do egzaminów eksternistycznych 
z zakresu SN lub uniwersytetu. 
Pytałem, jak sobie dają radę. — 
Ano, jeździmy na kursy w cza­
sie ferii zimowych i letnich, u- 
czymy się w domu w chwilach 
wolnych od zajęć, zdajemy e- 
gzaminy... Wydawało mi się to 
zupełnie naturalne, nie budziło 
żadnych wątpliwości- Dopiero 
otrzymany niedawno list od 
jednej z. koleżanek otworzył mi 
oczy na to, jak wygląda — 
prawdopodobnie w wielu wy­
padkach — rzeczywistość. Oto 
urywki z listu koleżanki L.:

„Spieszę podzielić się z Wami 
moją radością z powodu zdania 
egzaminu z języka polskiego. 
Gdybym była w szczęśliwszych 
warunkach i przygotowała 
przedmioty pedagogiczne — 
miałabym już dyplom, a tak — 
mam tylko zaświadczenie o zda­
niu języka polskiego... Poziom 
i wymagania 11-osobowej ko­
misji były tak. wysokie, a kry­
teria ocen tak wywindowane w 
górę, że byłam pewna, że nie 
zdam i było mi strasznie nie­
przyjemnie, że narobię wstydu 
Inspektorowi Oświaty...

W jakich okropnych przygo­
towywałam się warunkach! Po 
wypełnionym po brzegi szkołą, 
domem, gospodarką i pracą spo­
łeczną dniu, bardzo już tym 
wszystkim zmęczona i wyczer­
pana, o godz. 10 wieczór za­
bierałam się przy naftowej lam­
pie do nauki i czytania. Co­
dziennie do 2 w nocy. Najbar­
dziej ciekawe rzeczy zatracały 
się gdzieś w otchłaniach snu... 
Wstawałam więc, chodziłam po 
mieszkaniu, podnosiłam za rzę­
sy powieki do góry, znowu sia­
dałam i znowu zasypiałam... 

Naturalnie, pomimo wszelkich 
wysiłków nie zdążyłam przero­
bić wszystkiego.

Nadmierna praca, nieprze-

Trzynaście lat 
szczecińskiej szkoły

[tości kulturalne, jakie zawie­
ra prasa i dobra książka. Nie- 

i stęty. nie można tego powie­
dzieć o wielu prowincjonalnych 
sklepach „Domu Książki”.

Np. w krynickim „Domu 
Książki” w lipcu br. w dziale 
pedagogicznym i społecznym 
poz.a makulaturą nic nie znala- 

! złem i nie mogłem wydać na- 
| wet 1000 zł. jakie otrzymałem 
I od Kierownictwa Kursu Peda- 
। goglcznego na zakup książek.

Wtajemniczeni opowiadają, że 
sztywne zasady plac powodują. 

| iż tylko 4 proc, książek docie- 
i ra do terenu wiejskiego, a tzw. 
..cegły” w magazynach księ­
garskich sięgają miliarda zło- 

i tych. A powinno być inaczej.
Np. Spółdzielnie szkolne, pro­

wadzące szkoły i kursy dla do­
rosłych pracujących, mają du- 

[ że perspektywy rozwojowe. 
Trzeba tylko zlikwidować róż­
ne zamaskowane instytucje, pod 
którymi konspiruje się inicja- 

j tywa prywatna i pogoń wyłącz­
na za dobrym zarobkiem.

Mogą także powstać „spół- 
| dzielnie internatowe”, które 
stworzyłyby kulturalne warun- 

I ki dla zamiejscowej młodzieży 
szkolnej i zlikwidowałyby tzw. 
prywatne stancje, dające mło- 

| dzieży wątpliwej jakości opiekę.
Mogą też powstać liczne spół­

dzielnie pracy artystycznej. 
Wzór „Reduty" — Osterwy 
warto odnowić. Mogą powstać 
spółdzielnie różnych usług o- 
światowych i kulturalnych, jak 
artystów, wychowawczyń, pie­
lęgniarek, lekarzy, adwokatów, 
techników itp.

Opiekę powinny także zna­
leźć spółdzielnie studenckie.

I Wreszcie odradzająca się 
spółdzielczość uczniowska, jako 
masowa forma pracy wychowa­
nia społeczno - gospodarczego 

:— powinna znaleźć staranną i 
| fachową pomoc w nowym 
związku spółdzielni oświatowo- 
kulturalnych.

Bez przesady i bez przesad- 
i nego optymizmu można stwier­
dzić. że perspektywy rozwojo- 

i we są duże, istnieją duże po- 
i trzeby i jest prawdopodobnie 
, aużo ludzi do pracy i to zarów- 
: no do produkowania jak i kon­
sumowania wyrobów i usług 
oświatowo - kulturalnych.

Oczywiście nowy Centralny 
| Związek nie rozwiąże wszyst­
kich kłopotów i potrzeb, jakie 

! wyłaniają się przed tymi spół­
dzielniami.

Należy jednak przypuszczać 
; że usunięte zostaną liczne do- 
! tychczas istniejące trudności, 
wynikające z rozproszenie tych 
spółdzielni po różnych pionach 
spółdzielczych. '

Nowy związek powinien przy­
czynić się do wzmocnienia dzia­
łalności oświatowo - kultural­
nej, stanowiącej podstawowe 
zadanie tych spółdzielni.

Rola nowego projektowanego 
' Związku nie będzie łatwa. 
; Przejście istniejących spół­
dzielni do nowego pionu musi 

i być oparte na dobrowolnej de- 
, cyzji zainteresowanych i na 
uświadomieniu sobie korzyści, 

i jakie znaleźć będzie można w 
nowych formach organizacyj­
nych.

j Pojęcia produkcji i usług 
| kulturalnych i oświatowych są

I spane noce i ta straszna świa- 
' domość, że ja, cżłowiek dorosły, 
i przystępuję do egzaminu częś­

ciowo tylko przygotowana — 
tak zżarły moje nerwy, że w 
ostatniej chwili nie chciałam 
jechać na egzamin... Pomimo 
tych wszystkich okoliczności na­
pisałam taka, pracę pisemną, że 
po ustnym, egzaminie wizytator

I gratulował mi... Ale pisemny — 
| to było nic. Ustnego bałam się 

ogromnie. Gdy pierwsza zda­
jąca wyszła z sali po 3-godzin- 
nym egzaminie, podobna do 

j człowieka budzącego się po 
i narkozie, padl na nas taki 
i strach, że nie było kobiety, któ- I 
। ra by nie płakała przed wejś- 
i ciem, a mężczyźni, nawet starsi, 

dygotali jak w febrze... Co to 
była za radość, gdy po powro­
cie do domu w oczach męża i 
syna widziałam szczęście i du­
rne...".

Wynik egzaminu był dla kole­
żanki L. pomyślny, ale czy cena 
tego szczęścia, jakiego doznała 

i po powrocie do domu, nie by­
ła zbyt wysoka? A przecież to 
jeszcze nie koniec! Wszak cze­
ka ją jeszcze przygotowanie i 
egzamin z przedmiotów peda­
gogicznych! Czy musi ona zno- 
wu przy lampie naftowej, prze- 

: męczona zasypiać, wstawać, 
> podnosić powieki za rzęsy?

W liście koleżanki L. uderza- 
। ją dwie sprawy: nadmierna pra- 
■ ca w nienormalnych warunkach 

w okresie przygotowawczym do 
! egzaminu i atmosfera lęku i i 
słrachu osób przystępujących 

j do egzaminu.
W uchwale Zarządu Główne­

go ZNP. zamieszczonej na 
pierwszej stronie „Głosu Nau- j 

i czycielskiego" nr 48 z dnia!
30. IX br. czytamy m. In.:

„Związek Nauczycielstwa Polskle- 
zo, lako obrońca codziennych inte­
resów nauczycielstwa... nie może 
zaniedbywać teren owych możliwości 
poprawy sytuacji materialnej nau­
czyciela i jego bolączek dnia pow- : 
średniego. Rozwiązanie spraw by- i 
towych... 1 wielu innych zagadnień 
winno stać się przedmiotem co-

11946 r. zorganizowano w tej 
! szkole pierwszy w Szczecinie 
I szkolny zespół artystyczny. Ze- 
' spół ten wyjeżdżał na występy 
i również i do Czechosłowacji.
gdzie odniósł piękne sukcesy. W 
r. 1950 powstał zespól drama- 

| tyczny, który wystawił szereg 
i ciekawych inscenizacji.

Szkoła gościła na wieczorach 
Autorskich naszych pisarzy: 
Marię Dąbrowską, Jerzego An­
drzejewskiego. Janusza Meissne­
ra, Arkadego Fiedlera, Kazimie­
rza Koźniewskiego i innych.

Za zasługi położone w rozbu­
dowie sźkoły i jej osia.gnięciach 
15 nauczycieli i pracowników 
szkoły odznaczonych zastało zło- 

j tymi i srebrnymi orderami 
..Gryfa Pomorskiego” m. in.: 
Janina Szcaerska, Wiktoria 
Grodkie. JTalentyna Piglowska,. 
Jan Rybarski. Wszyscy odzna­
czeni otrzymali nagrody p:e- i 
niężne. ufundowane przez Ku- 

: ratorium.
Po południu zaś znalazła się j 

oczywiście okazja do bardziej i 
bezpośrednich rozmów z nau­
czycielami i koleżeńskie ,.po- i 
gaduszki” między absolwentami. ,

CZESŁAW JANUS

dziennej troski terenowych 
ogniw z w i a z k o w y c h".

A więc — przede wszystkim 
oddziały powiatowe powinny 
zatroszczyć się m. in. o tych 
kolegów, którzy przygotowują 
się do jakichkolwiek egzaminów 
mających podnieść ich kwalifi­
kacje zawodowe. Po pierwsze: 
należy zaprowadzić ewidencję 
tyćh kolegów, wyszczególniając 
w niej rtie tylko dane osobiste, 
ale również warunki rodzinne, 
mieszkaniowe ito. Po wtóre: czu 
wać nad zaopatrzeniem w nie­
zbędne podręczniki i literaturę 
do poszczególnych przedmio­
tów. Po trzecie: wyjednać u 
w‘adz oświatowych w odpo­
wiednim czasie, przed termi­
nem egzaminu, urlopy dla zgło­
szonych do egzaminu. Po 
czwarte: zebrać na czas urlopu 
wszystkich zgłoszonych w sie­
dzibie oddziału, zapewnić im 
zakwaterowanie bezpłatne i 
wyżywienie po przystępnych 
cenach oraz odpowiednie po­
mieszczenie do nauki w spoko­
ju i ciszy, zgromadzić tam nie­
zbędną lekturę i pomoce nau­
kowe. a także — gdzie to będzie 
możliwe — zorganizować po­
moc ze strony wybitniejszych 
nauczycieli miejscowych szkół 
średnich, np. w formie oma­
wiania wybranych zagadnień 
dyskusji o danym utworze, 
przeprowadzenia doświadczeń : 
ćwiczeń, itp.

To byłaby sprawa pierwsza. I 
Przejdźmy z kolej do drugiej 
— właściwej atmosfery w cza­
sie egzaminów. Wyobrażam so­
bie to tak: Ogniwo związkowe 
w miejscowości, gdzie ma od­
być się egzamin, przygotowuje 
dla członków Komisji Egzami­
nacyjnej i dla zdających wspól­
ne śniadanie, w czasie którego 
nawiązane zostaną przyjaciel­
skie rozmowy o warunkach 
pracy, trudnościach i bolącz­
kach szkolnych, zamiłowaniach 
i upodobaniach — a może o 
aktualnej modzie damskiej lub 
o sputnikach i telewizji, to już 
będzie zależne od nastroju i 
uzdolnień rozmówców. Tą drogą 
między obydwiema stronami 
nawiąże się nici zbliżenia i 
wzajemnego zaufania, a wtedy 
na pewno uniknie się strachu 
i dygotania jak w febrze.

Koledzy zdający przekonają 
się, że i tutaj Związek opieku­
je się nimi, że opieka ta ist­
nieje w każdym ogniwie.

Wnioski moje nie są jedyne 
i ostateczne. Sprawy powyższe 
mogą być załatwione w różny 
sposób, zależnie od możliwości 
i pomysłowości zarządów od­
nośnych ogniw związkowych. 
Ale załatwione być muszą j to 
możliwie szybko. Poruszyłem 
je, bo'zostałem wstrząśnięty li­
stem kOleżankj L. 1

J. St.

STUDIUM
SPRAW MIĘDZYNARODOWYCH

Stołeczny Uniwersytet Powszech­
ny ogłasza, iż są jeszcze wolne 
m ejsca na Studium Spraw Między­
narodowych.

Program Studium przewiduje mię­
dzy innymi następującą tematykę: 
Wybrane zagadnienia z prawa mię­
dzynarodowego, Bliski Wschód w 
polityce międzynarodowej ostatnie­
go półwiecza, Zagadnienie niemiec­
kie po H wojnie światowej. Histo­
ria stosunków międzynarodowych 
okresu międzywojennego.

Opiekunem Studium jest dziekan 
Wydziału Dyplomatyczno-Konsular­
nego dr Wojciech Morawiecki.

Zapisy n^a Studium prowadzi Se­
kretariat Stołecznego Uniwersytetu 
Powszechnego codziennie (z wyjąt­
kiem sobót) w godz. 16 00 — 18.30 
'Pałac Kultury i Nauki, wejście od 
Marszałkowskiej, XII piętro, pokój 
19S1).

I bardzo rozlegle i złożone. Nie 
। jest łatwe i proste znalezienie 
' ludzi, którzy obok wysokiego 
przygotowania do pracy kultu- 

: ralnej i oświatowej jednoczc- 
■ śnie reprezentowaliby duże 

1 tonretyczne przy- 
i gotowanie organizacyjne i spół- 
; dzielcze.
j Okres początkowy na pewno 

będzie trudny i będzie wyma­
ga! współpracy i pomocy in­
nych pionów spółdzielczych.

WSPÓŁPRACA
Z INSTYTUCJAMI !

Nowy pion spółdzielni oświa-
I towo - kulturalnych obok usta­
wowych powiązań z całym ru­
chem spółdzielczym powinien 
znaleźć drogę do'stałej, r/eczo-

I wej i wszechstronnej współpra­
cy z PAN. ministerstwami np.

! Oświaty, Szkól Wyższych Kul- 
I tury i Sztuki, Zdrowia, z CRZZ.

~e Związkiem Nauczycielstwa 
Pol-kiego z organizacjami mło­
dzieżowym: jak ZMS, ZMW i

i ZHP, z instytucjami politycz­
nymi, naukowymi i oświato-

[ wo - kulturalnymi. Trzeba na­
wiązać kontakt z zagranicą i

I przeszczepić na grunt polski 
! wartościowe formy pracy, spo- 
| tykane u różnych narodów.
1 ’ /tedy dopiero twierdzenie, że
1 ruch spółdzielczy zaspokaja po- । 
trzeby kulturalne i gospodar­
cze przestanie być frazesem i

: nabierze pełnego realnego
I sensu.

Należy życzyć sobie, aby po­
wołanie do. życia nowego pionu 

i spółdzielni oświatowo - kultu- 
! ralnych związane zostało z Ty- 
। siącleciem powstania państwa 
! polskiego jako wyraz troski ru­
chu Spółdzielczego o oświatę i . 
kulturę narodu polskiego.

STANISŁAW GODECKI
człcnek Rady Spółdzielczej przy -i 

ZG ZNP

C POTKANIE nauczycieli ję- 
zyka niemieckiego, zorgani­

zowane przez Woj. Ośrodek Me­
todyczny w Łodzi, zgromadziło 
kilkunastu wykładowców szkół 
licealnych województwa. Pro­
gram konferencji wypełniły 
dwie prelekcje i dyskusja robo­
cza nad zadaniami w bieżącym 
roku szkolnym.

Kierownik Ośrodka, ob, Ka­
rol Allina, we wstępnej prelek­
cji omówił metodykę nauczania 
języków obcych, kładąc nacisk 
na elementy słuchowe w pro­
wadzeniu lekcji.

Wrażenia z podróży do NRD 
przedstawione piękną niem­
czyzną przez kol. Z. Rudnickie­
go wzbudziły podziw u wszyst­
kich zebranych. Np. niemal 
każda tam szkoła wyposażona 
jest w magnetofon, płyty do 
nauki języków obcych i pro­
jektory. Delegacja nasza, skła­
dająca się z 12 przedstawicieli, 
przeważnie nauczycieli szkół li­
cealnych, była serdecznie przyj­
mowana przez przedstawiciel; 
ministerstwa, związek riauczy- 
cielstwa i ludność NRD. Z przy­
jemnością trzeba również 
stwierdzić, że delegacja nasza 
wyróżniła się wysokim pozio­
mem wśród przedstawicieli re­

W liceach pedagogicznych 
są też związkowcy...

f) KSZTAŁCENIU kadr nau- 
” czycielskich pisze się od 
wielu lat i wciąż problem ten 
jest tematem konferencji, na­
rad, publikacji nie tylko w 
prasie pedagogicznej, ale także 
codziennej, słowem jest już po­
ważna literatura... utyskiwań, 
żalów i krytyki obecnego stanu 
rzeczy.

Nim jednak sprawa ta doj­
rzeje do ostatecznego uregulo­
wania, już obecnie „od zaraz" 
można by 1 trzeba by wprowa­
dzić stopniowo takie reformy, 
które nie wymagają jakichś 
nadzwyczajnych kroków, wy­
magają jednak trochę innego 
stosunku kierownictwa grona 
pedagogicznego zakładów kształ­
cenia’ nauczycieli — a przede 
wszystkim Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego,

Przecież i dyrektorzy, i nau­
czyciele liceów pedagogicznych 
— to członkowie ZNP, którzy 
nie muszą oczekiwać zarządzeń 
władz szkolnych nakazujących 
zaznajomienie ucznia np. z hi­
storią Związku, jego rolą w 
życiu oświaty, szkoły,- nauczy­
cieli. Jak to się dzieje, że w 
ciągu 5 lat nauki w lięeach 
pedagogicznych uczniowie od 
tych wykładowców — członków 
ZNP, często uważanych nawet 
za aktywistów, noszących w 
klapie znaczek związkowy, nie 
usłyszą nic o zawodowej or­
ganizacji nauczycielskiej, o pra­
sie związkowej itp. Organizacji, 
z którą przyszły nauczyciel bę­
dzie miał tak wiele do czynie- , 
nia.

I z jakiej racji rzuca się 
później gromy na młodego nau- i 
czyciela, że jest aspołeczny, nie. i 
douczony, nie bierze udziału w . 
życiu Związku itd. itp.

Czy xv pracy swej wycho- i 
wawcy posługują się kiedy 
..Głosem Nauczycielskim", zwra I 
cają uwagę swych uczniów ni : 
'ńekawe artykuły, czy próbują ■ 
kiedy podyskutować z uczniami , 
na bliskie im tematy, wyrabiają j 
w nich stosunek krytyczny?

Pisze do nas uczeń V ki. Li­
ceum Pedagogicznego w Lub­
inie B. O.:

„Niewiele czasu dzieli mnie; 
od chwiti, gdy będę już nauczy-' 
ei.elem. Moje pismo zaicodowc 
poznałem niedaicno. Jest to za­
sługą naszego profesora przed­
miotów pedagogicznych p. M.. i 
litóry zachęca nas usilnie do 
czytania „Głosu".

...Jeśli chodzi o m.nie, to będę 
iuż czytelnikiem stałym, bo do 
ego zachęcił mnie ponad­

to niedawno ogłoszony kon- ' 
kurs. Z tej okazji przesyłam re- \ 
dakcji życzenia .osiągnięcia ta­
kiego, co najmniej nakładu pis­
ma, jaka jest liczba nauczycie- i 
li".

Są więc tacy uczniowie li- | 
ceów pedagogicznych, którzy I 
wybiegają zainteresowanianr i 
poza.granice programu szkolne 
go. Są tacy nauczyciele liceów 
pedagogicznych, którzy nie i 
czekają na zarządzenia władz 
w sprawach, które tych zarzą- i 
dzeń nie wymagają. Wierzymy 
że takich uczniów jak B. O. i j 
takich nauczycieli jak kol. M. i 
jest więcej.

„Moim zdaniem — pisze dalej i 
przyszły kolega — obecnie uczeń s 
V klasy — redakcja, chcąc po- I 
:yskać nowe zastępy czytelni- 'i 
ków poutinna np. co dwa tygo- 1 * * o * 
•dnie jedną stronę „Głosu" po­
święcić sprawom liceów peda- I 
gogicznych i SN. Jakie spra- ' 
wy poruszać? Chętnie przeczy- I 
lałbym artykuły omawiające 
studia pedagogiczne, jakie ! 
istnieją kierunki, gdzie się moż- | 
na specjalizować. W naszej i 
szkole mówi się: „On idzie na. : 
pedagogikę", lecz to jest prze- | 
cięż pojęcie zbyt ogólne. Rów­
nież z wielką radością i na | 
pewno z korzyścią czytałbym | 
artykuły doświadczonego peda- i 
goga, który redagowałby coś w 
rodzaju poradnika literatury i 
pedagogicznej. Moglibyśmy na 
podstawie tych informacji two­
rzyć biblioteczki. Obecnie uka- | 

prezentujących niemal wszyst­
kie państwa obozu demokra­
tycznego.

Niemcom zaimponowali Pola­
cy w dziedzinie gramatyki hi­
storycznej. Gospodarze korzy, 
stali również z pomocy Polaków 
w zakresie metodyki i dydakty­
ki.

Prelekcja kol. Rudnickiego 
była bogato ilustrowana wy­
dawnictwami szkolnymi, bele­
trystyką młodzieżową, kataloga­
mi muzeów oraz albumami pa­
miątkowymi.

W dyskusji nad aktualnymi 
problemami najwięcej czasu 
poświęcili zebrani omówieniu 
podręczników szkolnych. Pow­
szechnie stwierdzono, że brak 
ich jest we wszystkich księ­
garniach województwa i w nie­
których szkołach (jedynie 30% 
młodzieży szkolnej mogło je za­
kupić). W odniesieniu do ich 
wartości, wyrażono uznanie dla 
podręcznika do klasy VIII, na­
tomiast podręczniki dla innych 
klas, a szczególnie X i XI nasu­
wają wiele zastrzeżeń, toteż 
wielu nauczycieli korzysta w b. 
ograniczonym sto-pn!u z tych 
pomocy.

JAN JANISZEWSKI 
Łask

zuje się tak wiele wznowień l 
przekładów, że trudno mi jest 
w tym wszystkim zorientować 
się i wybrać co jest dobre, co 
warto mieć zawsze. W takiej 
samej sytuacji znajdują się mo­
je koleżanki i koledzy".

Ten list jest bardzo charak­
terystyczny. Świadczy, że mło­
dzież podchodzi poważnie do 
swej przyszłej pracy, pragnia 
podnosić poziom swego wy­
kształcenia, ma zdrowe i słusz­
ne ambicje i rozbudzone zain­
teresowania.

Drogi Kolego z Lublina, 
Ogromnie uradował nas Wasz 
list. Postulaty przez Was wy­
suwane znajdują swój wyraz 
na łamach naszego pisma. Że 
dzieje się to w stopniu niedo­
statecznym, to nie ulega wąt­
pliwości, że my wszyscy: Zwią­
zek. redakcjd' „Głosu", Wasi 
nauczyciele-związkowcy za mało 
zwracamy uwagi na problemy 
nurtujące naszych za rok za 
dwa przyszłych kolegów — 
to jest widoczne. Że właś­
nie Wy -— dziś jeszcze ucz­
niowie —- dostrzegacie te nie­
domagania, zawdzięczacie to tao 
kim nauczycielom, jak Wasz; 
profesor kolega M„ który nau­
czył Was obserwować rzeczy, 
które niekoniecznie muszą być 
pokazane w programach i pod­
ręcznikach.

Piszecie, że interesują Was 
kwestie wiary i stosunku do 
kleru, że nie zadowala Was po­
dawanie wiedzy często bez. 
troski o wyrabianie postawy 
badawczej, krytycznej — że 
wreszcie razi Wss głęboko fakt, 
iż większość przyszłych nauczy­
cieli z niepokojącą beztroską 
godzi materializm z fldeizmem.

Wasze uwagi powinny stać 
się dzwonkiem alarmowym dla 
Związku, dla jego'ogniw w wo­
jewództwie i powiecie.

Organizowanie spotkań akty­
wu związkowego na danym te­
renie z najstarszymi klasami 
liceów pedagogicznych, ścisły 
kontakt organizacji związkowej 
z wykładowcami, stopniowe 
wprowadzanie młodzieży w 
problematykę współczesnej pe­
dagogiki — nd strony codzien­
nej —- zagadnienia społeczno- 
oświatowe. poznanie postępo­
wych tradycji ZNP — to 
wszystko w większości leży od­
łogiem.

Trzeba wierzyć, żc list Wasz 
zwróci uwagę Związku na ko­
nieczność jak najszybszego za­
jęcia się tymi problemami.

ST. BRZOZOWSKI

Uwsga, nauciydeJa 

szkół zawodowych

„SZKOŁA ZAWODOWA" — 
miesięcznik dla nauczycieli i 
pracowników szkolnictwa za­
wodowego — będzie wydawana 
od dnia 1 stycznia 1959 r. przez 
Państwowe Wydawnictwo .NA­
SZA KSIĘGARNIA" (Warsza­
wa, ul. Spascwskiego 4). Jedno­
cześnie zmienia się sposób kol- 
nortażu i prenumeraty. „Szkoła 
Zawodowa” będzie rozprowa­
dzana przez Państwowe Przed­
siębiorstw') Upowszechnienia 
Prasy i Książki „RUCH”.

Prenumeratę za I kwartał 
1959 roku można jeszcze zamó­
wić wpłacając należność (kwar­
talnie zł 18, półrocznie zł 36, 
rocznie zł 72) na konto PKO nr 
1-6-100620, Centrala Kolportażu 
Prasy i Wydawnictw „Ruch", 
Warszawa, ul. Srebrna 12, wpi­
sując na odwrocie środkowego 
odcika blankietu PKO: „Szkoła 
Zawodowa .... egz„ na okres

Numer 1 (styczniowy) z.awie- 
ra bogaty materiał dotyczący 
Zjazdu Oświaty Zawodowej i 
Rolniczej.

Adres Redakcji „Szkoły Za­
wodowej”: Warszawa, ul. Spasa. 
wskiego 6-8.'
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Trudności wychowawcze w domach dziecka

W NUMERZE 25 „Prawa 
i Życia” z dnia 14 grud­

nia ukazał się artykuł na te­
mat. tragedii w Wirowie, gdzie 
W lecie bieżącego roku utonęło 
wskutek niedostatecznej opieki 
siedmioro 6—8-letnich dzieci — 
wychowanków Państwowego 
Demu Dziecka.

Sprawa Wirowa omawiana 
była na listopadowym spotka­
niu Sekcji Opeki nad Dziec­
kiem i Wychowania Pozaszkol­
nego. I źle się stało, że nie z 
naszego grona, nie w p:śmie 
wychowawców yadł pierwszy 
publiczny głos na jej temat. 
Tym bardziej zobowiązuje nas 
to do spojrzenia na zagadnie­
nie szerzej i głębiej — jak te­
go ma się prawo od nas ocze­
kiwać.

Autorka artykułu w „Pra­
wie i Życiu" — obecna na pro­
cesie — słusznie stwierdziła, że 
śmierć ćzi-ci w Wirowie — to 
tragiczny rezultat wielu przy­
czyn. których korzenie tkwią 
głębiej. O niektórych z nich 
pokrótce:

Od dawna mamy za sobą 
okres, kiedy główną funkcja 
społeczną domów dziecka by­
ło zastąpienie dziecku utraco­
nej rodziny — kompensacja 
sieroctwa. Dziś mówimy o sie­
roctwie społecznym. Oznacza 
to w praktyce, ze coraz więk­
szy odsetek wychowanków pla­
cówek (40—70%) stanowią 
obecnie dzieci pozbawione opie­
ki i domu z przyczyn szcze­
gólnych; ponieważ ich najbliż­
si — ojciec i matka wyrzekli 
się naturalnego obowiązku dba­
łości o dziecko lub zostali 
przez społeczeństwo pozbawie­
ni tego prawa. Dzieci z takich 
właśnie rodzin stanowią obec­
nie węzłowy prbblem placówek.

Obciążone nie tylko szcze­
gólnie upokarzającym poczu­
ciem krzywdy i upośledzenia, 
ale j szeregiem narosłych na 
tym podłożu cech — wewnętrz­
nego oporu, nieufności, buntu 
i rezygnacji — wymagają 
szczególnego oddania i troski 
wychowawczej.

Można i trzeba wskazywać 
— jak to zostało zrobione w 
artykule — na braki w sytua­
cji materialnej poszczególnych 
d mów dziecka. Trzeba doma­
gać się zwiększenia stawek na 
utrzymanie proporcjonalnie do 
realnego układu cen i zapew­
nienia placówkom odpowied- 
n;ch pomieszczeń. Ogólnie jed­
nak rzecz biorąc stwierdzić 
należy, że dzieciom w domach 
dz!ecka zapewnione zostały do- 
S‘ateczne warunki materialne, 
częstokroć lepsze niż w wielu 
rodzinach. -Wykorzystanie tych 
warunków, podobnie jak po­
ziom opiekj i atmosfera wy­
chowawcza Domu, zależne są 
od ludzi, którzy znaleźli sie 
Jtrzy .tej pracy. Świadczy o tym 
także przykład Wirowa.

Problem zatem kadry dla 
d_mów dziecka stanowi obec­
nie węzłowe zagadnienie i sku­
piać powinien uwagę.

Od strony formalnej, sytua­
cja jest zadowalająca: 85—90% 
wychowawców posiada obecnie 
przygot owa nie nauczycielskie 
(wg danych publ. w „Domu 
Dziecka" nr 6'1958). To oznacza 
postęp w stosunku do okresu 
sprzed 4—5 lat. Równocześnie 
jednak obserwuje się szereg 
niepokojących faktów: Mamy 
w domach dziecka stałą płyn­
ność kadr (do 25% w ciągu 
roku). W br. tendencja ta ulega 
dalszemu nasileniu w związku 
z obniżka godzin w szkole. 
Wskutek tego większość wy- 
chbwawców (ponad 60%) pra­
cuje pierwszy lub drugi rok.

Zebrane w ubiegłym roku 
wśród wychowawców materia­
ły Wsk'z’ją, że wielu praco­
wników znalazło się w do­
mach d?ie'ka przypadkowo z 
powodu okoliczności rodzin­
nych, z ..przykładu", z braku in­
nej pracy lub też ze względu 
na lepsze zabezpieczenie ma­
terialne.

70% wychowawców obejmu­
jąc tę funkcję nie znało cha­
rakteru i warunków pracy na 
placówce, nie było też do niej 
przygotowanych. Nie bez zna­
czenia jest przy tym wiek pra­
cowników. W 5 objętych bada­
niem (wg danych publ. w 
„Domu Dziecka" nr 6'1958) wo­
jewództwach mieliśmy 27% 
wychowawców do 21 lat. Po­
stawę dużej liczby pracowni­
ków cechuje poczucie tymcza­
sowości. chęć odejścia do 
szkoły.

Z kierowanych do pracy w , 
wieku 18—20 łat absolwentów i 
tzw. klas opiekuńczych liceów I 
pedagogicznych istniejących w > 
ubiegłych latach utrzymał się ■ 
w placówkach nikły zaledwie 
proce-t (5—15%).

Trzeba sprawy postawić ja­
sno: praca w zakładach opie- | 
kuńczych ma charakter s.zcze- i 
gólny i nastręcza wiele trudno- | 
ści niespotykanych gdzie in­
dziej.

Treska wychowawcy o dziec­
ko obejmuje nie jeden wy­
dzielony odcinek — naukę — 
jak w szkole, a całość spraw I 
dziecka. Zakres odpowiedział- | 
ności jest w związku z tym | 
znacznie szerszy, a jednocze­
śnie mniej wyraźnie okre­
ślony. *

Wychowawca wychowuje nie | 
tylko prowadząc przewidziane 1 
planem zajęcia — wychowuje 
przez stałe obcowanie z dzieć- | 
mi. vdz;ał w codziennych pra- I 
cach. nieoficjalne okoliczno­
ściowe kontakty. Bez tego pra- 1 
ca wychowawcy staje się for­
malnością — nie spełnia swe­
go zadania. Pociąga to jednak 
w rrakbwe korsekwe-c:e: wy­
maga spędzania z wychowan­
kami dłuższego czasu w ciągu 
dnia (6 godzin — zdaniem więk­
szości wychowawców—nie jest 
tu wystarczające) i łączenia | 
funkcji wychowawczych z opie- I 
kuńczymi — z troską o codzien- , 
ne potrzeby dzieci.

Nie każdemu to odpowiada 
i nie każdy potrafi dostrzec w 
tych pozornie mało ważnych i 
czynnościach nieodzowny sens 
wychowawczy. Toteż słyszy się 
czasem wśród wychowawców 1 
głosy: „Nie po to kończyłem 
liceum pedagogiczne, żeby słać 
łóżka zz dziećmi czy pracować 
w ogrodzie".

Wychowawca nie może 
oprzeć swojej pracy na goto­
wym. danym z góry programie. 
Musi go sam tworzyć w opar­
ciu o ogólne założenia i do­
strzeżone potrzeby zespołu 
dziecięcego, z którym ma do 
czynienia. Taki rodzaj prący 
absorbuje szczególnie głęboko, 
wymaga wiele inicjatywy, oso­
bistego wkładu energii i czasu. 
Jeżeli dobry nauczyciel „żyje 
swoją pracą", to wychowawcy 
dotyczyć to musi w sensie pra­
wie dosłownym.

Wpływa na to również spe­
cyficzny rytm pracy placówek . 
— nasilony w godzinach popo- j 
łudniowych, gdy większość lu­
dzi odpoczywa, korzysta z , 
rozrywek i życia kulturalno- 
towarzyskiego. Wychowawca, 
jeżeli pracuje z oddaniem, ma 
tu ograniczone możliwości. 
Specjalnie dotkliwie odczuwa­
ją to młodzi pracownicy. Trud­
ność ta nabiera dodatkowej 
wagi, gdy w grę wchodzi wła­
sne życie rodzinne.

Tyle od strony charakteru 
pracy. .

W domach dziecka koncen­
trują sie obecnie zadania, które 
zaniedbali lub którym nie po­
trafili sprostać rodzice wycho­
wanków, które w wielu wy­
padkach odsunęła od siebie ja­
ko zbyt trudne — szkoła. Spa­
dają one na wychowawców 
Ponoszą cni w opinii społecz­
nej odpowiedzialność za wszel­
kie niedociągnięcia, zaniedba­
nia i wykroczenia pedagogicz­
ne, które mają miejsce w po­
szczególnych placówkach.

Równocześnie praca wycho­
wawcy — jak pokazuje prak­
tyka—szczególnie wyczerpująca 
i odpowiedz:a1na — uważam j 
jest często, także wśród części i 
nauczycielstwa, za coś mniej 1

wartościowego niż nauczanie 
w szkole, obniżającego w ja­
kimś sensie pozycję wykwalifi­
kowanego pedagoga. Pogląd j 
ten, w rezultacie podzielają ; 
również niektórzy wycho­
wawcy.

Ma to — można sądzić — ! 
swoje głębsze przyczyny. Jedno­
stronność w pracy szkoły, zanik 
jej szerszych funkcji wycho­
wawczych—spowodował równo­
cześnie Obniżenie pozycji spo­
łecznej wychowawców. Dotyczy 
to nie ty'ko domów dziecka — 
dotyczy także internatów, świe­
tlic przyszkolnych itp.

Aby sytuacja w placówkach 
opiekuńczo - wychowawczych 
mogła utogać niezbędnej po­
prawie, konieczme jest podnie­
sienie rangi społecznej pracy 
wychowawcy do poziomu za- 
dmi. którym m-» on sprostać 
Wyma-a to rb-cn’e szeregu 
konkretnych posunięć:

Trzeba zerwać zdecydowanie ! 
z kierowaniem do domów i 
dziecka ludzi przypadkowych, 
uznanych często za nieprzydat- | 
nych w szkole ze względu na 
stan zdrowia, obciążenia rodzin­
ne lub brak zaradności w obco- 
wańiu z klasą. Szczególną 
troską musi zostać otoczona 
kadra kierownicza placówek 
i zyskać odpowiednie warunk' 
do pracy. Od kierownika bo­
wiem. jako „najlepszego spo­
śród wychowawców", zależy — 
jak pokazuje doświadczenie — 
oblicze placówki, w obecnym 
stanie re-zy k:erownik domu 
dziecka nie ma w praktyce 
wpływu na skład zespołu. 
którym pracuje: czy to wskutek 
sztywnych zasad pragmatyki 
czy też z racji działalności apa­
ratu administracji oświatowej.

Przy zaniżonym uposażeniu I 
persono1 u administracyjnego 
(intendent, księgowy) kierownik 
obciążany jest w ogromnej 
większości placówek nadmia­
rem prac gosnodarczo-admini- 
stracrjnych. W praktyce pod 
tym też kontem dobierani są \ 
często pracownicy. Nie starcza 
im bowiem wielokrotnie czasu i 
możliwości na kierowanie wy- I 
chowaniem powierzonych sobie 
dzieci. Stąd utrzymuje się jesz­
cze tu i ówdzie anomalia: 
funkcja zastępcy kierowniku j 
właśnie ..od spraw wychowaw­
czych’’ przekazywana nierzadko 
młodym 22—24-letnim pracow­
nikom.

*
Dalszym zasadniczym zagad­

nieniem jest dopływ kadr i 
przygotowanie wychowawców 
dr> zawodu. Mamy obecnie oko­
ło 429 państwowych domów j 
dziecka i zakladów wychowaw­
czych — co oznacza od strony . 
kadry 420 odpowiedzialnych pe- i 
dagogów-órganizatorów i około 
3000 wychowawców. Nie jest to 
tak wiele, aby cyfrom tym. po- i 
szerzonym o pot-zeby zakładów 1 
opiekuńczych re, irtów Zdrowia 
i Sprawiedliwości — nie mogła 
odpowiadać kadra odpowiednio 
dobrana i przygotowana, u 
społecznym podejściu do zadań 
Jest w naszym społeczeństwie 
— wśród nauczycielstwa i poza 
nim — wielu ludzi, którzy w I 
tej właśn'e pracy mogliby zna- j 
leźć osob:ste zadowolenie ’ 
osiągać dobre wyniki.

Dotarcie do takich pracowni­
ków wymaga jednak długofa­
lowej i konsekwentnej polity­
ki kadrowej.

Shtszne wydaje się roz­
szerzeni bazy rekrutacyjnej i 
do zawodu wychowawcy: — i 
otwarcie drogi przede wszyst­
kim dla ludzi dojrzałych, któ- 1

rzy z różnych względów czują 
się bliscy sprawie dziecka, 
umożliwienie im zdobycia w 
skróconym trybie wstępnego 
przygotowania pedagogicznego.

Równocześnie istniejące obec_ 
nie SN ze specjalnością wycho­
wawczą uzyskać powinny wy­
raźnie określony kierunkowo 
profil studiów i skupiać spośród 
absolwentów szkół średnich 1 
młodych nauczycieli jednostki 
o szczególnie wyraźnych zami­
łowaniach pedagogicznych i spo­
łecznym podejściu do spraw 
dziecka: instruktorów harcer­
skich, działaczy związkowych, 
aktywistów młodzieżowych 
organizacji.

Limit miejsc na tych uczel­
niach powinien zostać zwiększo­
ny odpowiednio do potrzeb. 
Specjalnej wagi sprawą wydaje 
się również utworzenie SN — 
typu wychowawczego w War­
szawie, Spełniałby on wówczas 
rolę uczelni — warsztatu, przy 
którym skupić by się mógł zes­
pół związanych z zagadnieniem 
pedagogów i działaczy. Przygo­
towanie bowjem kadr wycho­
wawców do zadań, o których 
była mowa, to nie tylko problem 
przyswojenia odpowiedniej su­
my wiedzy — to także (a mo­
że i przed” wszystkim) kształto­
wanie społecznej postawy 1 am­
bicji zawodowych pracowniku.

Równolegle do długofalowej 
z natury rzeczy pracy nad 
przygotowaniem nowych kadr 
należałoby przewidzieć i zabez- 
p eczyć organizacyjnie planowy 
system dokształcania pracują­
cych obecnie wychowawców 
drogą odpowiednich kursów i 
samokształcenia prowadzonego 
przy współudziale ZNP i ognisk 
metodycznych.

W tych kierunkach idą obec­
nie plany zainteresowanych ko­
mórek Ministerstwa Oświaty. 
Należy mieć nadzieję, że znajda 
one poparcie i nie ulegną 
opóźnieniu.

Nie wszystko jednak da się 
załatwić drogą najsłuszniej­
szych choćby zarządzeń orga­
nizacyjnych.

Niezbędnym warunkiem towa­
rzyszącym musi stać się pod­
niesienie rangi pracy wycho- 
m awczo-opiekiińczej wśród spo­
łeczeństwa. Jest s’uszne i ze 
względów społecznych koniecz­
ne, aby wszelkie przejawy 
krzywdy dziecka opuszczonego, 
powierzonego op’ece państwa 
były przez opinie społeczną 
piętnowane szczególnie ostro.

Jest jednak również niezbęd­
ne. aby pracy na tym odcinku 
towarzyszyło należyte zrozu­
mienie i uznanie, a . jej osiąg­
nięcia znajdowały właściwą ,do 
swej wagi ocenę.

Trudności pracy wychowaw­
ców nie zrekompensuje sam 
tylko dodatek dc poborów — 
musi ona z~.iać należne jej 
miejsce w rplnii społecznej: 
wśród ogółu nauczycielstwa 
przede wszystkim.

Inaczej — mimo wszelkich 
wysiłków — długo jeszcze bę­
dziemy otrzymywać alarmujące 
sygnały, że dzieje się źle, że 
n'e zabezpieczony został dosta­
tecznie los dzieci, za które 
przecież wszyscy w jakimś sen­
sie odpowiadamy.

WIKTORIA DEWITZ 
przewodnicząca Krajowej Sekcji

Opiekj nad Dzieckiem
I Wychowania

Pozaszkolnego ZNP

By samorząd uczniowski nie był tylko nominalny
U/ WIĘKSZOŚCI szkól naszego kraju I

- istnieje samorząd uczniowski, lecz. | 
powiedzmy szczerze, jest to samorząd tył- i 
ko nominalny. Są rady klasowe, nawet nie­
kiedy szkolne, lecz prace ich sprowadzają j 
się przeważnie do załatwiania spraw pole­
canych przez wychowawcę i dyrekcję szko­
ły, kiedy indziej do wytłumaczenia się 
przed nauczycielem z wykroczeń przeciw ; 
regulaminowi szkolnemu, i jeszcze — co j 
jest najbardziej samorzutne — do organi- i 
zowania zabaw szkolnych. Czy taki stan | 
rzeczy można nazwać samorządem? Może i 
zbyt długi jest zasięg moich obserwacji, | 
lecz śmiem twierdzić, że pracę wychowaw­
czą ujętą w system samorządu spotyka się 
u nas bardzo rzadko. Duch samorządu 
w większości szkół zamarł, została tylko 
pusta forma. Wiele przyczyn na to się zło­
żyło. Dotknę zaledwie kilku z nich, naj­
bliższych warsztatu nauczyciela. Dlatego 
właśnie na czoło wysuwam zagadnienie: 
czy w każdej szkole może powstać i utrzy­
mać się samorząd oraz jaki klimat ma , 
zapanować w szkole podejmującej ten ■ 
ambitny cel.

Określenie systemu
Ustalimy najpierw wspólny język: co ; 

nazywać będziemy samorządem uczniow­
skim w szkole? Nasz samorząd odbiega 
w pewnym stopniu od dawnego self-po- 
verment, fascynującego Zachód na po- i 
czątku XX wieku, kiedy to niektóre wy­
brane szkoły, nie skrępowane ani progra­
mem, ani rozkładem zajęć, mogły na wła­
sną rękę -— nauczyciele i uczniowie —- 
organizować dowolnie życie swej uczelni, 
jej procesy lekcyjne i wychowanie.

Dzisiejszy nasz samorząd ujmuje tylko 
pewne określone wycinki życia szkolnego 
nie uzależnione od programów i zarządzeń. 
Mogą to być:

a) sprawy pomdkowe w klasie i w szkole, 
pomne nauczycielowi w pracowni i bibliotece, 
współudział w zaopatrywaniu szkoły w pomoce 
naukowe, opieka nad sprzętem szkolnym, dba­
nie o estetykę w szkole;

b) w dziedzinie tycia młodzieżowego: pomoc 
organizacyjno-administracyjna w tak zwanych 
kołach zainteresowań, organizowanie poran­
ków, akademii, wszelkiego rodzaju zawodów j 
i konkursów: artystycznych, naukowych, tecb- i 
nicznych, sportowych itp., organizowanie wy- i 
cieczek klasowych, krajoznawczych i innych, 
zwiedzanie wystaw i muzeów, bywanie w tea­
trach, na koncertach itd.;

c) poznawanie swego środowiska pod wzglę­
dem kultury ogólnej i stosunków gospodar­
czych — udział w żyeiu środowiska;

d) jeśli prace te wykroczą poza działalność । 
pojedynczej klasy, zaistnieje potrzeba stwo­
rzenia organizacji o charakterze masowym, 
opartej o własny statut, której władzą najwyż­
szą będzie walne zebranie a naczelną — przez : 
nie powołaną — komitet wykonawczy oraz 
przedstawiciele klas, kół, sekcji i organizacji 
młodzieżowych. Ci ostatni przedłożą programy 
pracy i sprawozdania za okres ich kadencji.

Są to sprawy ogólnie znane w życiu ; 
szkolnym, lecz o tym, by ich treść i orga­
nizacja odpowiadały systemowi wycho­
wawczemu zwanemu samorządem, decy­
dować będzie nie ilość, a nawet czasami 
nie 'jakość wykonanej pracy, lecz osiągnię­
ty stopień samodzielności młodzieży, uak­
tywnienie ogółu, umiejętna i taktowna 
egzekutywa wśród młodych, wreszcie po­
czucie _ odpowiedzialności wśród młodzie­
ży za życie ioh zbiorowości — organizacyj­
ne i moralne.

Samorząd może być dzisiaj najlepszym 
środkiem wychowania zbiorowego w du­
chu demokracji i praworządności na tle 
konkretnej działalności młodzieży.

Wiadomo, że inspiratorem takiej pracy 
będzie prawie zawsze wychowawca*.  Po­
winien zdawać sobie jasno sprawę, w ja­
kim momencie ma przejść od roli inspi­
ratora. doradcy, do roli niewidocznego, lecz 
czujnego obserwatora pracy dzieci i do­
rastającej młodzieży.

Tyle w sprawie nazwy „samorząd ucz­
niowski".

Czy istnieje „przymus samorządu"? Ktoś 
powie, że nie mamy obowiązku organizo­
wania samorządu z braku nowych zarzą- ’ 
dzeń władz. Od ostatniej instrukcji na ten j 
temat, upłynęło rzeczywiście dobrych kil- ; 
ka lat. Czy jednak zwalnia to nas od prób 
i poszukiwań w tym kierunku, zwłaszcza 
dzisiaj, w okresie rewizji dotychczasowych ■ 
metod naszej pracy? Czy nie będziemy 
uważali za moment zwrotny w ustalaniu 
metod wychowawczych wypowiedź I Se­
kretarza KC PZPR Władysława Gomułki 
na naradzie aktywu oświatowego:

„Wiemy, te szkoła powinna wychowywać, 
a nie agitować, powinna wdrażać zasady, a n e 
uczyć sloganów, powinna przygotowywać do 
pracy, wyrabiać gotowość do poświęceń, a o e 
gotowość do składania deklaracji”, .„„naszym 
zadaniem nie jest rewizja założeń, lecz doskona­
lenie metod wychowania socjalistycznego”.

Nie czekajmy więc na żarządzenia. Ra­
czej swoboda, jaką nam się pozostawia 
w dziedzinie samorządu uczniowskiego, 
stawia to zagadnienie w płaszczyźnie 
większej odpowiedzialności z naszej stro­
ny. Zresztą, powiedzmy szczerze, cży za­
rządzenie odgórne może przewidzieć wła­
ściwości specyficzne każdej szkoły, każde­
go środowiska, bieg życia młodzieżowego 
w szkole, poziom ideowy i fłedagogicznj’ 
.grona nauczycielskiego, postawę wycho­
wawczą kierownictwa?

Atmosfera wychowawcza w szkole
Samorząd uczniowski wymaga odpo­

wiedniego klimatu. W szkole, gdzie na 
plan pierwszy wysuwa się tylko rozkaz, 
rygor, sankcje karne, regulamin — wszyst- 
go z góry ustalone i podane do wiado­
mości młodzieży — nie zaistnieją warun­
ki sprzyjające powstaniu samorządu ucz­
niowskiego. Może w niej panować lad 
zewnętrzny i porządek, lecz osobowość 
wychowanka będzie się kształtować gdzie 
indziej: dynamika życia młodzieżoyzego 
wyładuje się poza szkołą — na ulicy, 
w kinie, z dala od szkoły i domu. Daleka 
i długa jest droga takiej szkoły do samo­
rządowego systemu wychowawczego.

Atmosferę sprzyjającą powstaniu samo­
rządu tworzy przede wszystkim harmonij­
na współpraca grona nauczycielskiego, nie 
skłóconego, lecz zżytego, jego dobra wola 
i chęć podjęcia przez wszystkich nowego 
i trudnego zadania. Samorząd nie może 
powstać' na życzenie dyrektora lub poje­
dynczego nauczyciela, dyrektor winien 
umiejętnie dobrać chętnych i twórczych 
współpracowników, którzy by wraz z nim 
przygotowali całe grono do podjęcia pra­
cy nad samorządem. (Czy nie byłoby naj­
lepiej, gdyby sam dyrektor lub jego za­
stępca zostali opiekunami samorządu?).
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Komana® staje się modna ł

Kd E. Scbczyński

!1 listopada 
wieku lat 
Sobczyński, 
Zawodowej 
Wejherowie

1958 zmarł w 
60 kol. Edward 
kierownik Szkoły 
dla Głuchych w 
i długoletni czło­

nek Ogniska ZNP.
Był dobrym organizatorem, 
wybitnym pedagogiem. Jego 
zasługą jest wprowadzenie
działu kreślarskiego dla głu­

chych. jedynego w Polsce.
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Cześć Jego pamięci! 
Zarząd Ogniska ZNP 

Państwowy
Zakład Wychowawczy 
dla Dzieci Głuchych
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— Gdzić jest sżkóła.— pytam 
chłopca idącego koło mnie wiej­
ską drogą, tasićmcowo wyciąg­
niętej Komańczy.

— O! tam. trochę dąlej. Ja 
też ide do szkoły, to pana za­
prowadzę.

Z nawiązanej rozmowy wy­
nika, że Spotkany jest uczniem 
klasy piątej i nazywa się Józef 
Limanowski. Odpowiada jasno 
i inteligentnie, wygląda na do­
brego ucznia, co potwierdza się 
później w rozmowie z jego kie­
rowniczką.

— Jesteśmy więc w szkole, 
jeżeli można określić taką naz­
wą stary drewmiak z poddaszem 
zajętym na mieszkanie. W bu­
dynku są cztery salki do nau­
ki z wciśniętym między nimi 
pokojem nauczycielskim. Piąta 
salka mieści się „na komor- 
nem“ w' sąsiednim budynku 
wdęjskim.

Pokój szumnie nazwany 
„nauczycielskim", jest to mała 
izdebka, w której mieści się 
piec, trzy szafy wypełnione i 
obłożone ’ ze wszystkich stron 
pomocami naukowymi, umy­
walka w’ postaci miski uplaso­
wanej na jednej z szaf oraz 
stolik i d-wa krzesełka. To 
wszystko widocznie musiało 
się zmieścić. Pozostało jedynie 
nieco wolnej podłogi dla pię­
cioosobowego personelu nau­
czycielskiego obsługującego I 
klas. Czuję się, jak gdybym 
trafił na przeprowadzkę, a W 
tym pokoju zabezpieczono „naj­
cenniejsze" rzeczy.

Podczas całej rozmowy z pa­
nią Anną Rady, wieloletnią 
nauczycielką, a od 4 lat kie­
rowniczką komańczańskiej szko­
ły, órąz będącymi w pokoju 
młodymi nauczycielkami, prze­
wijają się stale dwa problemy: 
budynku szkolnego i warunków 
pracy wiejskiego nauczyciela, 
specjalnie ciężkich na tamtym 
terenie.

Poprzedni budynek szkolny 
spalili po wojnie banderowcy. 
Po pacyfikacji terenu, dzieci i 
nauczycieli ówczesna koniecz­
ność czy niezaradność wtłoczyła 
szkolę w ściany budynku pa­
rafii grecko-katolickiej i tak 
powstała dzisiejsza szkoła.

Gdyby ktoś chciał wyrśzić 
się bardzo poetycznie, powie­
działby, że w7ody rzeczki gór­
skiej obmywają stopy budyn­
ku szkolnego. Skutek „obmy­
wania" jest, taki, że podczas 
ostatniej pow-odzi w roku 1957 
woda w szkole dochodziła do 
pół metra, a przyszkolny ogró­
dek zamienił się w? wysypi­
sko naniesionych kamieni.

Są projekty budoww szkoły, 
lecz, jak twierdzą sceptycy, a 
jćst ich wielu, plany te będą 
Odsuwane w odległą przyszłość, 
podobnie jak plany elektryfika­
cji wioski. Tymczasem plany są 
i zgodnie z nimi Powiatowa 
Rada Narodowa w Sanoku za­
mierza wybudować nową szko­
łę. niestety, dopiero w roku 
1963. A co ma być w między­
czasie? Czy przez pięć lat stan 
dziś istniejący?

Obecnie do szkoły uczęszcza 
194 dzieci. W ostatnim roku, 
mimo pewnych ubytków, przy­
było nowych piętnaścioro. Ko­
mańcza w’ ogólnym planie 
Bieszczak staje się „modna", 
więc rozrasta się i rozmnaża. 
Pojawiają się ludzie z Dolnego 
Śląska tak przymusowo wysie­
dleni, jak i ci, którzy uciekli 
przed morderstwami banderow­
ców, przyjeżdżają nowi osad­
nicy, robotnicy PGR i leśni. 
Poza tym szkoła siedmioletnia 
ma duży zasięg rekrutacji mło­
dzieży. Do starszych klas przy­
jeżdżają pociągiem z 1.4 kilo­
metrów Oddalonego Łupkowa. 
Inni dochodzą 4 km z Czysto- 
horu, lub odległych krańców 
Komańczy. Trzeba by im jak

najszybciej dać znośne warun­
ki, a nauczycielom nauczania.

Ostatnio we wsi zawiązał się 
komitet, budowy szkoły. Plac 
jest, wprawdzie na jednym 
krańcu wsi. lecz posiada duże 
zalety. Sanocka Fabryka Sa­
mochodów przyrzekła dotację 
w wysokości 40.000 zł, ludność 
miejscowo dopomoże pracą. 
Teraz decydujący głos ma Po­
wiatowa Rada Narodowa w 
Sanoku. „Tysiąclecie" do Ko­
mańczy musi przyjść wcześniej 
niż w 1963 roku.

Jest i drugi mankament, w 
pewnym stopniu wiążący się z 
pierwszym — nienajlepsza at­
mosfera pracy nauczyciela 
wśród miejscowego środo­
wiska. Ludność Komańczy i 
wiosek okolicznych przedstawia 
przedziwną mieszaninę miejsco­
wych i przybyłych z różnych 
stron Polski oraz repatriantów 
„zza Buga", gospodarzy śred­
niorolnych i robotników PGR 
czy służby leśnej. Polaków i 
tak zwanych Łemków.

Pośród różnorodnego zbioro­
wiska ludzi nie zespolonego 
tradycją danej wsi, rzecz jasna 
nie brak elementu awanturni­
czego, niewychowanego, intry­
gującego w miejscowym spo­
łeczeństwie, co także rzutuije 
na życie szkoły. Powstają przy 
tym częste zadrażnienia rodzi­
ców z nauczycielami w związ­
ku z wystawianiem złych ocen 
za niedostateczne wiadomości. 
Donosy często zmyślone i 
krzywdzące, intrygi czy wymy­
ślania ordynarne na nauczy­
cieli są w tamtych stronach 
często spotykane i co gorsza 
nikt skutecznie nie potrafi 
wziąć nauczyciela vz obronę.

We wsi Mokre rozwydrzona 
matka spoliczkowala nauczyciela 
za to, te Jej dziecko otrzymało 
ocene niedostateczną. Sprawa pu­
szta do sądu. W Czystohorze roz­
szalała się plaga donosów na mło­
dego nauczyciela, powodując Jego 
przeniesienie. Na moją rozmów­

czynią napisano szereg donosów, 
widocznie jednak fałszywych, je- 
teli dwukrotna w tej sprawie wi­
zytacja z Rzeszowa zajęła w sto­
sunku do niej stanowisko pozytyw­
ne. Sprawa nie jest zakończona, 
kierowniczka wystąpiła do sadu o 
zniesławienie przeciwko niejakie­
mu Nowikowi. „Dokąd hedżie w 
Polsce tak, te zły człowiek może 
mówić na nauczyciela wszystko, 
co rhce i za to nie odpowiada?" — 
— pyta ze łzami w oczach pani 
Rady.

Coś z tym wszystkim nię jest 
dobrze. Jeżeli nauczyciel zawi­
nił. zazwyczaj wyciąga się z 
tego wnioski, lecz jeśli on jest 
w porządku. należy wobec 
oszczerców postąpić jak naj­
bardziej konsekwentnie, a łobu­
zów i chuliganów natychmiast 
karcić ucząc ich poszanowania 
prawa.

Narzekamy na poderwany 
autorytet nauczyciela wiejskie­
go, na w dalszym ciągu niski 
poziom nauki w wiejskich szko­
łach podstawowych. Lecz trze­
ba jasno powiedzieć, że znany 
z niedawnych lat klimat zastra­
szenia nauczyciela przed posta­
wieniem ocen niedostatecznych 
nieukom jeszcze długo będzie 
pokutował na wsi.

Nieszczęsne praktyki, które 
w miastach należą już do prze­
szłości, w osiedlach i wioskach 
ukrytych w lasach czy górach, 
gdzie „świat zabity deskami" 
niestety dziś jeszcze zatruwają 
ciężki żywot nauczycielowi, 
obniżają poziom nauczania.

Sprawa właściwego postawie­
nia nauki i autorytetu nauczy­
ciela w setkach Mokrych czy 
Komańczach jest zagadnieniem 
ogólnym, którego poruszone 
przypadki stały się jedynie ma­
łymi przykładami. Problem ten 
wymaga głębokiego przemyśle­
nia i wnikliwego spojrzenia 
władz centralnych oświatowych 
i związkowych z wyżyn stolicy 
w małe podwórka powiatu czy 
zapadłej kresowej wsi.

MICHAŁ RÓŻYCKI
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Przygotowanie grona nauczycielskiego
Trzeba się samorządu „nauczyć" teore­

tycznie. uzupełniając swe dotychczasowe 
wiadomości pedagogiczne przez zapoznanie 
ze znajdującymi się tu i ówdzie w biblio­
tekach materiałami dotyczącymi samorzą­
du uczniowskiego w kraju 'i za granica. 
Można już zasygnalizować, że ukażą się 
niebawem tomy Biblioteczki Samorządu 
Uczniowskiego, przygotowane przez Pod­
komisję do Spraw Samorządu Uczniow­
skiego ZNP, które niewątpliwie będą po­
mocne w prac)’ opiekuna samorządu i wy­
chowawcy. Należy wykorzystać również 
własne wspomnienia uczniowskie lub do­
tychczasowe doświadczenia nauczycielskie. 
Jedno tylko, chcę powiedzieć: o ile wolno 
asm posługiwać się niekiedy w pracy sa­
morządu uczniowskiego fermami analogi­
cznymi do form pracy społeczeństwa ludzi 
dorosłych, o tyle nie wolno nam, pedago­
gom, patrzeć na dziecko jak na miniaturą 
człowieka dorosłego. A błąd taki często 
popełniamy. Odpowiednie przygotowanie 
grona nauczycielskiego będzie najlepszym 
zaczynem dobrego klimatu pod zasiew 
samorządu.

W każdym jednak zespole nauczyciel­
skim znajdzie się prawie zawsze grupa 
tzw. „rygorystów” — zarówno starszych, 
jak i młodszych nauczycieli — nie uzna­
jących dyskusji z młodzieżą. Są to zwo­
lennicy kary i nagrody jako podstawo­
wych środków oddziaływania na młodzież, 
a więc przeciwnicy autonomii uczniow­
skiej. Znajdzie się również i grupa wy­
chowawców schodzących z piedestału nau­
czyciela do świata trosk i radości ucznia, 
do jego spraw i zainteresowań, którzy po­
trafią stanąć ,.obck‘‘ niego jako dyskretni 
opiekunowie w okresie jego pierwszych 
poczynań samorządowych, często bardzo 
nieudolnych. W szkołach, które zdecydują 
uruchomić samorząd, na pewno zaist­
nieją dyskusje na ten. temat. Przeciwnicy 
samorządu — nie wchodźmy w przyczyny 
takiej postawmy — powinni podporządko­
wać się uchwale rady pedagogicznej, bio­
rąc pod Opiekę takie kola czy sekcje sa­
morządu, które wymagają większej inge­
rencji nauczyciela (np. koła naukowe). 
Jeśli nawet rada pedagogiczna nie zainte­
resuje się samorządem jako organizacją 
w całej szkole, to nie powinna stawiać 
przeszkody dla prób tego systemu w poje­
dynczych krasach. Tylko w atmosferze 
kołeżeńskości i zrozumienia wśród nau­
czycieli może rozwinąć się życzliwa 
i twórcza krytyka, niezbędna dla dobra 
pracy. Koledzy mają tyle spostrzeżeń 
i uwag o młodzieży — rozmowy nasze 
podczas pauz są nimi wypełnione — gdy­
by je tak zorganizować pod kątem jakie­
goś problemu, jakiegoś „kośćca wycho­
wawczego" szkoły, ileż inicjatywy i ener­
gii nauczycielskiej można by zogniskować 
i' wyzwolić w ten sposób!

Odcinek młodzieżowy
Na „odcinku młodzieżowym" nie natra­

fimy na klimat dobry. Młodzież wykazuje 
znużenie i rozczarowanie dotychczasowy­
mi organizacjami, zachowując postawę 
bierną, czasami niechętną. „Nie dam śię 
złapać wychowawcy" — rozumuje uczeń 
i na stanowiska kierownicze klasy wybie­
ra często najbardziej przeciętnych, by nie 
pociągnęły za sobą i za wychowawcą kla­
sy. Jest to niepoważna i negatywna posta­
wa, lecz równie niepoważne bywają nasze 
wybory: nie stawiamy klasie snrecyzowa- 
nych zadań ani programu działalności, 
a już kogoś obarczamy funkcją — tytu­
łem. Młodzież potrafi ocenić taki stan rze­
czy przez równie niepoważne jego po­
traktowanie.

Inne jeszcze, głębsze przyczyny podbu­
dowują dzisiaj negatywną postawę na­
szego .młodszego społeczeństwa. W życiu 
młodzieżowym nie tylko u nas daje się 
zauważyć zmierzch autorytetu dorosłych 
— domu, szkoły i organizacji. Zjawisko to 
związane jest z głęboką przemianą w po­
glądach, na świat, jaką przeżywa ludzkość 
po drugiej wojnie światowej, u progu „ery 
atomowej". Pod względem siły i głębi 
przełomu postawiła nas historia w sytua­
cji wyjątkowej. A im głębszy jest przełom, 
tym większa będzie rewizja założeń ideo­
wych minionego okresu, tym większa 
krytyka dotychczasowych autorytetów 
wśród młodych.

Z drugiej strony niezupełnie przemyśla­
ne posunięcia niektórych organizatorów, 
„stawiających" tylko na młodzież z pomi­
nięciem szkoły i domu nasiliły negatyw­
ną postawę wobec wszelkiego autorytetu.

Współczesna sztuka, literatura i prasa, 
dostępna starszej młodzieży, poszukując 
„nowego wyrazu dla nowej rzeczywistoś­
ci" tkwi jeszcze niekiedy między zdyskwa­
lifikowanym dawnym i nie sprecyzowa­
nym nowym. Jest to również poważny

objaw przełomu, lecz młodzież, z takich 
przemian chwyta to. co jest najłatwiejsze 
do uchwycenia, a więc negację. Taki 
„punkt Twardowskiego" (to znaczy między 
jednym a drugim) staje się wśród starszej 
młodzieży doskonałym zafynem postawy 
beztroskiego „cygana", współczesnego ni- 
hilisty (z brodą czy bez brody — to rzecz 
obojętna), „wygodnego" mtodeso barba­
rzyńcy „jenseits von Gut und Bose — po­
za dobrem i złem). A postawa taka pociąga 
za sobą swoją łatwością i beztroską star­
szą młodzież, jest więc zaraźliwa i to tym 
więcej, im m.n;eis’e będz;e oddziaływanie 
na kolegów organizacji młodzieżowych, im 
słabszy jest wpływ zdrowego środowiska 
wychowawczego domu i szkoły.

Rzecz, jasna, nie przekreślamy wartości 
dzisiejszej młodzieży. Młodzież ta nie jest 
bezkrytyczna wobec siebie. Już w klasie 
VIII i IX, a więc w wieku najmniejszej 
„czci" dla autorytetu, w okresie poszuki­
wań i wzmożonego krytycyzmu, gdy się 
postawi przed nią zagadnienie jej miej­
sca w Społeczeństwie młodztóżowym. wy­
powiada się chętnie i żywo interesuje się 
tą sprawą. Oto -głos szesnastoletniego 
chłopca w takiej dyskusji: „Dzisiejsza 
młodzież sama nie wie, czego ebee. Żyje 
z dnia na dzień, w nic nie wierzy, do ni­
czego nie dąży".

Z innych wypowiedzi *nożna  łcd’ink wvwn:n- 
sknwać. żc ani trw. „bikiniarz”, ani wymalo­
wany ,,kociak” nic p-»rwic jux za sobą młode­
go narybku uczniów”kiPCTo. Lecz poszu­
kiwania nowego pozytywnego typu jeszcze
otwarta. może, w atmosferze pełnego za­
ufania między wychowawcą a klasą, w kon­
kretnej robocie samorządu, gdzie się młodzież 
wypowie nie tylkn w słowach, lecz w swej 
działalności — leży wielka ukształtowa­
nia się nowego typu młodzieży. Sadzę rów­
nież- że młodzi nie uznający ,autorytetu star­
szych podporządkuia «ię chętnie autorytetowi, 
który powstanie wśród nich samych w organi­
zacji samorządu uczniowskiego.

Żaden chyba „królik doświadczalny" nie 
wycierpiał tyle i nie był tak zdeoriento- 
wany, jak dzisiejsza młodzież pod naci­
skiem czynionych dla niej eksperymen­
tów,. stwarzanych zarówno przez jej kie­
rowników, jak i przez, całe życie, czego 
odbicie znajdujemy w relacjach samej 
młodzieży, jej rodziców, nauczycieli i pra­
sy. Czy nie przyśpiesza to przedwczesnego 
dojrzewania młodzieży, czy nie wypacza 
jej psychiki? Czy słuszna, jest droga roz­
szarpywania wnętrzności takiego „królika 
doświadczalnego" przez nieprzemyślane 
posunięcia dorosłych? Zbyt bolesna nieraz 
łamiąca i za wielka będzie to ofiara jed­
nostki. która musi jeszcze rosnąć, okrzep­
nąć, nauczyć się pracy i etyki pbrząflne- 
go, uspołecznionego człowieka. Przecież 
treść obecnego programu nauczania, opar­
tego na najbardziej postępowych trady­
cjach, spełnia wystarczająco rolę przewod­
nika ideowego w kształceniu młodzieży, 
przecież informację o współczesnym życiu 
świata i kraju program szkolny uwzględ­
nia w całej pełni.

Sądzę, że tylko atmosfera pogody, spo­
kojnej pracy naukowej, rzetelnej działal­
ności społecznej oraz dobrej i pożytecznej 
rozrywki w społeczeństwie młodych za­
gwarantuje normalny rozwój i wytworzy 
w szkole klimat sprzyjający harmonijne­
mu ukształtowaniu młodego człowieka. 
Samodzielna aktywność młodzieży, sku­
piona wokół konkretnych zadań — a tym 
właśnie jest samorząd uczniowski — po­
winna ułatwić i pogłębić tak pożądany 
proces autentycznego wychowywania się 
młodych w szkole.

Postawa wychowawcy-opiekiirra
Niezmiernie ważnym warunkiem kli­

matu szkoły organizującej samorząd jest 
postawa wychowawcy, którą nauczyciel 
powinien w '■obie wykształcić. Potrzebna 
będzie zachęta do pracy samorządowej ze 
strony wychowawcy i ciągle czuwanie 
nad nią. lecz bez. akcentowania tej czuj­
ności. W rozmowach i dyskusjach z mło­
dzieżą wychowawca powinien wykazywać 
jak gdyby pewną powściągliwość, rozpo­
czynając niby od nowa poszukiwania z nią 
razem nowej moralności ńa nowych dro­
gach. Powinien zrezygnować z tego prze­
świadczenia. że Zawsze ma rację (brzydki 
nawyk nauczycielski), „zdjąć z siebie skó­
rę dorosłego" jak to wyraził pewien pe­
dagog. Niewątpliwie, taktowny wycho­
wawca będzie zawsze dla dziecka źródłem 
wiedzy i doświadczeń, a więc autoryte­
tem; podejmując razem z młodztożą jakiś 
wycinek pracy w życiu uczniowskim, z po­
czątku małv, potem coraz szerszv dopro­
wadzi młodzież samą do zorganizowania 
n’e tylko pracy, lecz również jej kontroli.

Jeśli oddajemy w ręce młodzieży dyżury pod­
czas pauz, to kontrolę ich powinna przeprowa­
dzić sama młodzież (w towarzystwie wycho­
wawcy dyżurnego, który dopilnuje, by ucznio­
wie nie stosujący się do regulaminu zastali 
pociągnięci do odpowiedzialności przez samą 
rnłodr.ieź, np. na zebraniu klasy czy komitetu 
wykonawczego). Młodzież sama powinna egze­
kwować wykonanie swych uchwal i zarządzeń. 
Pedagog, który oziębi swym śeeptyżmem pra­
cę samorządu, zwła«żcza w jero początkach, 
może ja zniszczyć runę nie. Nie pr?v«-niatać, 
lecz podnosić rrja<ych współpracowników, nie 
piętnować i karać, lecz uprzedzać nie­
powodzenia — przez ostrzeżeni*  wychowanka 
— oto postawa wychowawcy w samorządzie 
uczniowskim.

Niech się wyzwoli w całej p*lnl  osobo­
wość wychowanka we współpracy z nau­
czycielem, wówczas wychowawca będzie 
mógł dogłębnie ją poznać i uświadamia­
jąc błędy samemu wychowankowi, dopo­
móc mu w kształtowaniu samego siebie. 
Warunki, jakie tworzy dla wychowanka, 
będą mogły być uważane za dobre wów­
czas. kiedy dopomogą młodzieży w zdoby­
ciu największej prawdy życia: ukształto­
wania w sobie człowieka.

Dla utrzymania czystości linii pracy 
samorządowej nie będziemy narzucać mło­
dzieży gotowych form organizacyjnych. 
Niech je młodzież w naszej obecności 
i z naszą poradą wypracuje sama. A jeśli 
zbłądzi? — zapytacie. Tym lepiej! Obudzi 
się wówczas w dzieciach, dążność do re-. 
form, do ulepszeń w organizacji pracy, 
pasja działania, myślenia, nawet entu­
zjazm. Dla młodszych będzie to zabawą, 
wyzwalającą, jak zwykle, chęć twórczości 
i ulepszeń, która kiedyś przekształci się 
w akty realnej działalności dorosłego czło­
wieka.

W miarę rozszerzania się form pracy 
samorządowej przystąpimy do kształtowa­
nia świadomości zbiorowej dzieci i mło­
dzieży, Określając ściślej zasięg pracy sa­
morządowej, która wyjść może daleko po­
za krąg spraw’ porządkowych, obejmując 
działalność pozalekcyjną młodzieży, bę­
dziemy mogli uświadomić jej ważność 
i znaczenie tych poczynań w całokształcie 
młodzieżowego społeczeństwa a społe­
czeństwa Polski Ludowej w ogóle. Wów­
czas praca zarówno jednostki, jak też gru­
py, nabierze znaczenia pracy na posterun­
ku, jak późniejsza praca dla kraju.

N. NEKRASZ



Graj Nauczycielki
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Spetkame w Wągrowcu

W ZWIĄZKU z 40 rocznicą , 
powstania KPP zostałem | 

powiadomiony, by dnia 2 gnid- : 
nia br. udać się do Wągrowca ’ 
i podzielić z kolegami, uczący­
mi historii w szkołach średnich 
i podstawowych, wiadomościa­
mi o Komunistycznej Partii 
Polski.

Tak się też stało. W dłuższej, 
a bardzo serdecznej atmosferze | 
(zebranych było 40 historyków | 
z całego powiatu tak partyj­
nych, jak i bezpartyjnych) o- 
mówiona została droga, jaką 
przebyła KPP od jej powstania | 
aż do rozwiązania. Nakreślili­
śmy obraz działalności partii ■ 
oraz jej wpływ na masy robot­
niczo-chłopskie i postępową in­
teligencję na terenie Wielko­
polski, a koledzy ze szkół wą- 
growieckich przedstawili obraz . 
walki miejscowych robotników i 
budowlanych, drzewnych, wod- I 
no-melioracyjnych i innych na 
terenie miasta i powiatu.

Wszystko wskazywało na to, 
że cel' został osiągnięty i spot­
kanie udało się, bowiem ja 
przekazałem kolegom moje wia­
domości, a oni zapoznali mnie 
z działalnością rewolucyjną 
Własnego środowiska. Z takim I 
przeświadczeniem na pewno 
rozstalibyśmy się, gdyby nie 
rozmowa z jedną z koleżanek, ■ 
Która z wielkim przejęciem mó- i 
wiła o nowości i ważności po- | 
ruszonego na spotkaniu proble­
mu. Potwierdziła koleżanka to, 
o czym mówili koledzy history- i 
cv (przy okazji spotkań) z in­
nych powiatów, którzy w trak- 
c,e swej pracy musieli pokonać 
szereg trudności, by zdobyć 
wiadomości dotyczące historii 
Polski międzywojennej, a w I 
szczególności jej nurtu rewolu- j 
cyjnego. W większości wypad­
ków nie udawało im się nato­
miast zdobywanie materiałów 
do tradycji rewolucyjnych re­
gionu, w którym pracują. Zbyt [ 
mało wiedzą o wielkim wpły­
wie KPP na masy pracujące 
Polski. Nic tedy dziwnego, że 
z dużym zainteresowaniem włą- | 
czałi się do rozmów, przy po­
mocy których pogłębiali wiado­
mości mówiące o współpracy po- j 
znańskich naukowców z człon­
kami KPP robotniczego Pozna­
nia. Z takim samym zaintere- l 
sowaniem oglądali fotokopie o- I 
dezw, ulotek itp. dokumentów, ; 
pod wpływem których odtwa- I 
rzali sobie obrazy i sylwetki 
kolegów omturowców, życiow- 
ców i innych. Kilku-, starszych 
kolegów przypomniało sobie na-, 
zwisko i postać Alfreda Bema.' 
Jeden z nich nawet pamięta! | 
to, że władze uniwersyteckie 
wydaliły Bema z uczelni- Lecz | 
tego, iż Bem wydalony został z 
uniwersytetu za działalność.ko­
munistyczną — nie wiedzieli. 
Podobnie mówiono o później­
szym działaczu OMTUR-u i 
ZNMS-u (Związek Niezależnej 
Młodzieży Socjalistycznej), dzia­
łaczu jednolitofrontowym, orga­
nizatorze pochodów i manife­
stacji bezrobotnych Gniezna — 
Stanisławie Chudobie, którego 
pobito na uniwersytecie do krwi 
za to, że stanął w obronie po­
stępowych profesorów uniwer­
sytetu poznańskiego. Nikt nato­

miast nie znał Jana Dominiaka 
- działacza KPP z Chodzieży, 
chodzącej historii proletariatu 
l fabryki porcelany i porcelitu 
w tym mieście. Jakże mało zna 
ni są nauczycielstwu powiatu 
konińskiego organizatorzy mło­
dzieży robotniczej i chłopskiej 
tego powiatu — Leon Kopczyń­
ski i Stefan Baliński.

Mała grupa wychowawców 
ma dobrze działalność Piotra 
Wojciechowskiego i utworzony 
przez niego „Dom Dziecka” dla 
sierot, których rodzice zostali 
zamordowani przez sanację za 
iziałalność rewolucyjną.

Mało też znane są naszej 
młodzieży szkolnej i opiekunom 
earcerstwa dzieje młodzieży 
ainnierskiej: Poznania, Lubo­
nia, Kalisza, Wronek i innych 
miejscwości. Organizacja ta wy­
chowywała chłopców i dziew­
częta na dzielnych bojowników 
ludu pracującego. Hasło: „Czer­
wony harcerz jest oddany spra­
wie ludu pracującego” było naj­
większą świętością. Za sprawę 
tego ludu oddali swe życie bo­
haterscy chłopcy: Antoni Ko­
biela, Stanisław Sobkowiak i 
Stanisław Węcławek ze wsi Do- 
piewca powiatu poznańskiego. 
Byli to wybitni działacze KZMP.

Przykładów tej pięknej karty 
historycznej mnożyło się w cza­
sie naszych spotkań bardzo du­
żo. Gdy mówiliśmy o współ­
pracy radykalnego ruchu chłop­
skiego i postępowej inteligen­
cji, wówczas doszliśmy do jed­
nomyślnego wniosku, iż nau­
czycielstwu mało znana jest 
historia rewolucyjnej klasy ro­
botniczej. Z przyjemnością i 
zgodnie podkreślaliśmy fakt, iż 
obowiązkiem każdego nauczy­
ciela — a historyka w szczegól­
ności — jest poznanie dziejów 
KPP i wpływu tejże partii na 
masy ludowe Polski okresu 
międzywojennego. Z największą 
radością notowałem w mych 
myślach stwierdzenie kolegów, 
że spotkanie nasze dało im du­
żo. Dlatego też z radością przy­
rzekałem kolegom wągrowiec- 
kim, iż zrobię wszystko, co bę­
dzie w mej mocy, by dostar­
czyć im materiałów źródło­
wych, które będą mówiły o ży­
ciu i pracy KPP na terenie ich 
powiatu i Wielkopolski. Kole­
dzy zaś oświadczali, iż przeka- 
żą tę prawdę wychowywanej 
przez siebie młodzieży, boć po­
lityka naszych władz ludowych 
to kontynuacja dzieła, o które 
oddawali swe życie rewolucjo­
niści miast i wsi.

Historycy wągrowieccy doda­
li mi, przez swe zainteresowa­
nie się historią KPP, nowego 
bodźca do dalszego poszukiwa­
nia materiałów źródłowych — 
za co jestem im winien dużą 
wdzięczność.

Zachęcam wszystkich kole­
gów historyków do studiowania 
historii KPP i przekazywania 
młodzieży zdobytych wiadomo­
ści, gdyż historia ta, to histo­
ria klasy robotniczej, jej wpły­
wu na masy pracujące, to część 
składowa i zasadnicza historii 
Polski okresu II Rzeczypospo­
litej.

WŁ. ROGALA

yy CZASOPIŚMIE „Kobieta i 
' * i Życie" z dnia 10 paź­

dziernika b. r. w dziale: „Im- । 
perty nencje" ukazał się felieton 
zatytułowany „Szkolne grze­
chy". Autor, robiąc imperty- j 
nenckie uwagi pod adresem 
szkoły i nauczyciela, popełnił \ 
poważny nietakt, a nawet osz­
czerstwo.

*7 AWIESZENIE broni na zachodnim 
teatrze działań wojennych (5 maja 

1945 r.) zastało 1 Polską Dywizję Pancer­
ną pod ,Wilhelmshaven. Ale nie tu i rrie tak 
wyobrażaliśmy sobie koniec wojny. Przez 
cały czas wojny marzyliśmy' o zbrojnym 
wejściu do Polski i o czynnym naszym 
współudziale w jej wyzwoleniu.

W ostatnich dniach wojny, i tuż po jej 
zakończeniu byliśmy świadkami „wędrów­
ki narodów". To wyzwoleni b. jeńcy wo­
jenni i b. wysiedleńcy lub zesłani na ro­
boty przymusowe wracali do Holandii, 
Belgii i Francji lub szukali oparcia o jed­
nostki wojskowe swych rodaków.

Po zakończeniu wojny na 1 Polską Dy­
wizję Pancerną spadły dwa zadania: 1) 
okupacja przydzielonego obszaru oraz 2) 
opieka nad byłymi jeńcami wojennymi 
i wysiedleńcami na własnym obszarze 
okupacyjnym oraz na obszarach przyle­
głych. To drugie zadanie wykraczało poza 
normalne obowiązki wojska. I chociaż dy­
wizja nie była do tego przygotowana, za­
danie to musialo być wykonane. 1 Dywi­
zja Pancerna i Samodzielna Brygada Spa­
dochronowa — jedyne polskie jednostki 
wojskowe na terenie Niemiec zachodnich 
•— musiały otoczyć natychmiastową opie­
ką rodaków rzuconych w głąb wrogiego 
kraju.

Oprócz opieki moralnej i pomocy ma­
terialnej — co z uwagi na ramy artykułu 
musi tu być pominięte — udział polskich 
towarzyszy pancernych i żołnierzy spado­
chronowych w pomocy dla rodaków prze­
jawił się we współpracy w zorganizowa­
niu przez nauczycielstwo polskie (w mun­
durach i „w cywilu") szkół w obozach na 
obszarze okupacyjnym dywizji oraz w po­
mocy w zorganizowaniu wyższych stu­
diów naukowych dla studentów na terenie 
Belgii oraz w samych Niemczech.

Jednym z pierwszych zadań związanych 
z opieką dywizji nad obozami polskimi w 
Niemczech zachodnich było zorganizowa­
nie przedszkoli i szkół.

Ośrodkiem szkolnictwa polskiego (szkoły 
podstawowe, gimnazja i licea) stało się 
miasteczko Haren (Maczków) w pobliżu 
Meppen, miejsca postoju sztabu dywizji.

Jeśli się uwzględni, że przeciętny stan 
„podopiecznych” w obozach w okresie od 
maja 1945 r. do maja 1946 r. wynosił oko­
ło 28 090, staje się jasne, że zorganizowanie 
szkół było konieczne. Do obsługi przedsz­
koli, szkól i kursów dokształcających 
ściągnięto spoza obszaru' dywizji 86 nau­
czycieli.

Duszą i motorem organizacyjnym szkol­
nictwa polskiego w Emsłandzie !) był — 

jeśli mnie pamięć nie myli — wizyta­

Jestem nauczycielem od 1913 
roku, pracowatem w bardzo , 
ciężkich okresach i stykałem I 
się z pracą kolegów i koleża- | 
nek jak najbardziej bezpośred- ! 
nio, bo przy wspólnym warszia- i 
cie szkolnym. Wśród setek nau- i 
czycieli, poznanych wówczas, j 
do nielicznych wyjątków należą 
tacy, którzy choćby cząstkę ; 
swych obowiązków nauczyciel­
skich pragnęli zepchnąć na ro- i 
dziców. Natomiast z całą sta­
nowczością trzeba podkreślić, że | 
szkota polska zarówno w prze- i 
szłości, jak i w teraźniejszości 
r.ia była i nie jest tylko „ma­
szynką ao Odpytywania i zada- 
wan.a”.

Zagadnienie metod nauczania 
czy zagadnienie doskonalenia 
kadr nauczycielskich zawsze 
jest aktualne. Kazoy nauczyciel 
chętnie nastawia ucho w kie­
runku żywego słowa, które mu 
mówi bezimiennie o jego błę­
dach dydaktycznych, czy też 
przynosi ^wiadomości z zakresu 
wiedzy ogólnej i pedagogiczno- 
aydaktycznej. W związku ze 
stosowaniem w szkole najnow­
szych metod nauczania, każdy 
nauczyciel stara się w toku 
lekcji wzbudzić' w dzieciach 
zainteresowanie, aby postawio­
ne przez niego zagadnienie czy 
zespół zagadnień byiy bodźcem 
do rozwiązywania przez dzieci 
pytań czy zadań.

Nie każdy nauczyciel jest ar­
tystą w przeprowadzaniu lekcji 
i me zawsze udaje mu się : 
osiągnąć postawiony sobie ce’ 
lekcji, ale niesłuszne twierdze­
nie „Feliksa": „Metoda paznok­
ciowa święci tu triumfy" ■— ra- | 
dzę wiożyc między bajki. Me- | 
loda paznokciowa to dyshonor 
nauczyciela, to przekreślenie je- ] 
go tytułu: nauczyciel.

Niefortunnie rozpoczął „Fe­
liks" dyskusję na tematy szkol­
ne w oparciu o oskarżenia pod 
adresem szkoły i nauczyciela. 
Za pomocą poniżania godności i 
szkoły i nauczyciela nie zbu- j 
dujemy platformy porozumie­
nia i współpracy domu ze szko­
lą, ale raczej już istniejące po­
rozumienie zburzymy.

„Feliksowi" już w krótkim 
czasie udało się zebrać wcale 
poważne pokłosie jego osz­
czerstw z dnia 10 października 
br. i pokłosie to podsumował w 
dniu 1 grudnia br. Oto jego 
słowa: „To uformowanie się 
dwu frontów — z jednej stro­
ny frontu rodziców, z drugiej 
frontu nauczycieli — dwu fron­
tów, między którymi, sądząc z 
otrzymanych listów, trudno 
przerzucie jakiś most porozumie- 
nianie". IV dalszym ciągu swego 
podsumowania „Feliks" konklu­
duje: ,,I nie podstawiajmy tu 
dziennikarza (który się ukrył 
pod pseudonimem ..Feliks") jako 
źródła wszelkich zadrażnień".

Jak to? „Feliks" w swym 
dziennikarskim ferworze zapo­
mniał, że na wstępie swego pod­
sumowania z tryumfem napisał:

„Pierwsze to listy rodziców 
sprzyjające i przyklaskujące 
mojemu tekstowi." „...Niestety, 
podpisuję się pod tym dwiema 
rękami" —■ pisze pewna matka".

Pragnę jeszcze umywającego 
ręce „Feliksa" zawiadomić, że 
jego pokłosie judzenia prze­
ciwko szkole i nauczycielstwu 
jest znacznie obfitsze, bo jedna 
z matek, widocznie ośmielona 
jego wypowiedziami pod adre­
sem nauczycieli, wpadła pew­
nego listopadowego dnia do 
pokoju nauczycielskiego i ciąg­
nąc za rękę swego syna skiero­
wała pod adresem nauczyciela- 
wychowawcy całą wiązankę 
ordynarnych wyrażeń. A o co? 
O ocenę niedostateczną z jed­
nego przedmiotu za pierwszy 
okres. Na uczynioną jej uwagę, 
aby swoje pretensje załatwiała 
bez obecności syna, odpowie­
działa kategorycznie, że ona 
celowo przyprowadziła syna, 
aby słyszał jej słowa. Incydent 
ten miał miejsce w Szkole Pod­
stawowej Nr 41 przy ulicy Bed­
narskiej.

Czy poniżanie godności na­
uczyciela, tej typu „Feliksa” z 
czasopisma „Kobieta i Życie" 
lub typu matki, która wobec 
syna popisywała się ordynarny­
mi wyrażeniami pod adresem 
nauczy ciela-wy chowa wcy nie 
zmierzają do obniżenia jeszcze 
bardziej wyników naukowo-wy- 
chowawczych w szkole i do 
zburzenia istniejącej współpra­
cy pomiędzy Komitetem Rodzi­
cielskim a szkołą?

W zakończeniu swego felieto­
nu z dnia 1 grudnia br. „Feliks" 
napisał: „A przecież nie może 
być szkoła (i nauczyciel) w 
ogóle wyjęta spod wszelkiej 
kontroli spełecznej". Trudno 
zgadnąć, o jaką kontrolę „Fe­
liksowi" chodzi, bo chyba wie 
o tym, że władze szkolne są 
społecznym ramieniem kontrol­
nym i instruktorskim w sto- 
sunky do szkół i nauczycieli. 
Ten 'rodzaj kontroli i instruo­
wania nauczycieli ma za sobą 
długą tradycję i dobre osiągnię­
cia. Widocznie „Feliksowi" 
snują się marzenia kontroli pra­
cy nauczycieli z ramienia Ko­
mitetu Rodzicielskiego j pra­
gnąłby, aby Ministerstwo Oś­
wiaty uznało taką kontrolę w 
wydanym dla Komitetów Ro­
dzicielskich regulaminie. Czy 
wówczas dwoistość władzy kon­
trolnej nie zemściłaby się stro- 
dze na samej szkole oraz na jej 
poziomie wychowawczym i na­
ukowym? Śmiem twierdzić, żę 
tak i to bardzo mocno. Pozo­
stawmy więc kontrolę pracy 
szkoły i naucźycieia władzom 
szkolnym, które mają za sobą 
długą tradycję, bo sięgającą aż 
do Komisji Edukacji Narodo­
wej.

Zarówno rodzicom, jak i nau­
czycielstwu winno głęboko le­
żeć na sercu dobro dziecka w 
szkole. W imię więc dobra 
dziecka, które jest naszym naj­
większym skarbem, potrzebna 
jest rzetelna współpraca szkoły 
z domem dziecka, współpraca 
nauczycielstwa z rodzicami, bo 
tylko na płaszczyźnie rzetelnej 
współpracy osiągniemy dobre 
rezultaty w wychowaniu i w 
wykształceniu dziatwy szkolnej.

JOZEF TRELA

' T? LISKIE są mojemu sercu 
sprawy nauczycieli rencis-

I tów, toteż gdy w nrze 33 „Ko­
biety i Życia” (z dnia 20.XI. 
1958 r.) ukazał się artykuł Da­
nuty Sochackiej pt. ..Jesień w 
Zielonce", omawiający warun­
ki życia emerytowanych nau- 

j czycieli, pensjonariuszy Domu 
Rencistów w Zielonce — poczu­
wam się do obowiązku udzie­
lenia odpowiedzi.

Nie mam zamiaru usprawie­
dliwiać Związku Nauczyciel­
stwa, bo nie zachodzi tego po­
trzeba, dla tej samej przyczyny 
nie podejmę obrony Minister­
stwa Pracy i Opieki Społecznej, 
pragną jedynie podać kilka wy­
jaśnień, które ukażą rzeczywisty 
obraz zabiegów o warunki ży­
cia w Zielonce. Spodziewam się, 

. iż nie urażę p. Sochackie; czy- 
jmąc pod jej adresem jedną, ma- 
1 leńką uwagę. Gdyby tak p. So- 
। chacka sięgnęła do dokumenta- 
, cji naszego Związku w sprawie 
Zielonki, artykuł jej byłby z 
pewnością obiektywny i mniej 
ponury.

Właśnie leży przede mną tecz­
ka z tymi dokumentami. Cóż z 
nich wynika? Uporczywe, da­
tujące się od grudnia 1955 roku 

; starania nasze o bardziej wy- 
I godny dom dla nauczy cieli-ren- 
cistów. Dom albo już gotowy, 
w poszukiwaniu którego nasz 
delegat przejeździł pół kraju 
wzdłuż i wszerz i nie mógł zna­
leźć bardziej niż ten odpowied­
niego — albo o kredyty na bu­
dowę takiego domu. Wszystko 
jednak rozbiło się o skromne 
fundusze państwowe.

A może trzeba było zbudo­
wać taki dom ze składek nau­
czycielskich? Związek nie chciał 
wyjść z inicjatywą, bo jakże 
można żądać' od swych człon­
ków składek na ten cel, skoro 
młody nauczyciel do 1 wrześ­
nia br. zarabiał 750 zl miesięcz­
nie brutto, a nieco starszy, tak 
po 25 czy 40 latach pracy — 
1150 zł brutto?

W Domu w Zielonce byłam 
kilka razy. Nie tylko zresztą

Bezpłatny pobyt za grani­
cą, „Szarotkę” i inne cenne 

nagrody
możesz wygrać, biorąc 
udział w świątecznych
Konkursach 

„Świata 1 Polski" Nr 52 
który ukaże się 23 grudnia 
we wszystkich kioskach 

„Ruchu” (cena 2 zł) 
przynosi m. in.:

H. G. Wellsa
Rosja we mgle

Z cyklu słynne 
procesy:

St. Paździora
Przedziwna sprawa 

dra Koyacsa
Reportaż
J. Znamierowskiego

O ludziach, silnikach 
i okrętach

Decyzja pełna ryzyka 
Korespondencje 

z zagranicy 
oraz artykuły: W. Barcza 
— Trochę optymizmu. 

I D. Sokołowa — Polska 
przemysłowa a Zachód, 
Z. Baumana — Na tropach

■ „nowego konserwatyzmu”, 
W. Sadkowskiego — Lite­
ratura polska za granicą.

A T INISTERSTWO Oświaty 
wydało w sierpniu br. 

specjalne zalecenie w spra­
wie zwiększenia w szkołach 
spożycia mleka i artykułów 
pochodzenia mlecznego. Cho­
dzi o to, aby udostępnić 
Każdemu dziecku wypicie pod­
czas przerwy lekcyjnej kub­
ka gorącego mleka. Ma to 
szczególne znaczenie dla tych 
dzieci, których oboje rodzice 
pracują lub pozosia a w cięż­
kich warunkach materialnych 
nie pozwalających na troskliwe 
zajęcie się dzieckiem.

Zalecenie weszło w życie z 
początkiem nowego, roku szkol­
nego, ale realizowane jest z du­
żymi oporami. W Warszawie 
dożywianie mlekiem zorganizo­
wano dotychczas w bardzo nie­
wielu szkołach; na 253 istnie­
jące szkoły — zaledwie w 31 
szkołach dzieci pija codziennie 
gorące mleko lub kakao. Są to 
szkoły, przy których istnieją wy­
jątkowo energiczne i ofiarne 
komitety rodzicielskie. Np. w 
Szkole Nr 1 przy ul. Felińskie­
go na Żoliborzu codziennie o 
godz. 9 rano dzieci zjadają 
smaczne drugie śniadanie — 
świeżą bułeczkę i szklankę cie­
płego mleka. Śniadania podają 
te matki, które ze swoich co­
dziennych zajęć mogą „wykro­
ić” dwie godziny na dyżur w 
szkole.

Większość szkół nie wykazuje 
żywszego zainteresowania tą 
sprawą. Są nawet takie, jak np. 
Szkoła Nr 26 przy ul. Miedzia­
nej 8 i Szkoła Ńr 57 przy ul. 
Otwockiej 3. którym nic nie wia­
domo o zaleceniu Ministerstwa, 
dotyczącym dożywiania dzieci. 
W większości jednak przypad­
ków przyczyn nikłego zaintere­
sowania się tą sprawą nie na­
leży szukać w braku zrozumie­
nia celu i pożytku tej akcji, lecz 
w poważnych trudnościach, na 
jakie szkoły napotykają w trak­
cie realizacji, zwłaszcza tam, 
gdzie komitetowi rodzicielskie­
mu brak inicjatywy i wytrwa­
łości. Najwięcej trudności spra­
wia ciasnota lokalowa oraz 
brak dodatkowych funduszów 
na zaangażowanie osoby, która 
zajęłaby się zorganizowaniem 
śniadań. Trudno przecież obcią­
żyć tym wcale nie lekkim obo­
wiązkiem nauczycieli czy perso­
nel gospodarczy, trudno wyma­
gać, by robili to bezpłatnie, 
zwłaszcza ci ostatni.

Trudności te starano się roz­
wiązać na specjalnie w tym ce­
lu zorganizowanej konferencji 
nrzez Okręgowy Oddział Związ­
ku Spółdzielni Mleczarskich w

ja. Jest to rzyczywiście w dość 
podeszłym wieku budynek, ale 
krzepki, solidny i wcale nie 
wyglądający na swoje lata. Me­
ble są przeważnie stare, kula­
we, dobrze pamiętające XVIII 
wiek.

Ale konia z rzędem temu, kto 
potrafi przekonać naszych zac­
nych nauczycieli, by zechcieli 
z nich zrezygnować i zgodzić 
się na nowe. Dwa lata temu Mi­
nisterstwo Pracy przyznało fun­
dusze na zakupienie nowych i 
ładnych mebli dla tego Domu. 
W obronie swoich własności 
pensjonariusze stanęli zwarcie, 
wykazali bohaterski opór, a na­
wet w tej sprawie interwenio­
wała delegacja.

Przywiązanie do szaf i krze­
seł o trzech nóżkach Minister­
stwo doceni o należycie.

Moja teczka uchyla rąbek 
jeszcze innej sprawy. Na wiele 
tygodni przed Dniem Nauczy­
ciela, który przypada 22 listo­
pada, wyasygnowano pieniądze 
na kupienie telewizora. Miała 
to być niespodzianka. Tajemni­
ca ma jednak to do siebie, że 
się nie daje długo utrzymać i 
kierownictwo Domu w Zielonce 
zostało wcześniej powiadomio­
ne i telefonicznie, i pismem, że 
prośby pensjonariuszy o przyz­
nanie telewizora nie przejdą 
bez echa. Telewizor został zaku­
piony. Została równiż przyznana 
na 1959 rok dotacja na opłace­
nie 2 etatów dla' pracowników 
fizycznych. Odbyło się to bez 
jakichkolwiek sprzeciwów czy 
nawet cienia niechęci. Sprawę 
„większej pomocy materialnej ‘ 
trzeba również jasno postawić. 
Każdy pensjonariusz Domu 
Rencistów, mając zapewnione 
ca.kbwite utrzymanie, do włas­
nego użytku otrzymuje co naj­
mniej 20% renty, destaje po­
nadto bezpłatnie obuwie, bieliz­
nę, odzież, lekarstwa. Oczywiś­
cie, niejednemu przydałyby się 
jakieś dodatkowe pieniądze, bo 
nigdy ich za wiele, lecz jeśli 
Związek dysponuje kilkudziesię­
cioma tysiącami rocznie na za­
siłki dla wszystkich swoich 
członków, zarówno czynnych 
jak i emerytowanych nauczy­
cieli — to każdy przyzna, że 
jest to naprawdę maleńki bo- 
cheneczek.

Wiem poza tym. że renciści 
oprócz przesyłanych im z War­
szawy, w skromnej zresztą iloś­
ci, biletów do kina czy teatru 
(bo skromne są fundusze na 
akcję KO) mogą jeszcze korzy­
stać bezpłatnie z pobliskiego ki­
na. Dlaczego jednak w pełni nie 
wykorzystują tej okazji na­
prawdę nie wiem.

O przydział miejsca w Zielon­
ce ciągle wpływają podania, na­
wet od tych osób, które uprzed­
nio, przez ostrożność, zrobiły w 
tym Domu wywiad. Ciekawe by 
leż były wypowiedzi osób w 
sprawie przeniesienia ich do in­
nego Domu Rencistów.

Nie twierdzę, źt w Żiel >pce 
jest świetnie. Ale mogłoby być 
zupełnie nieźle, gdyby niektó­
rzy pensjonariusze chcieli wyka- 
Zc.ć lepszą wolę w udoskonala­
niu współżycia i pamiętab, że 
Związek poza Zielonką musi 
swoją opieką otaczać przeszłe 
12 tysięcy kolegów, z któ­
rych wielu znajduje się na­
prawdę w tragicznej sytuacji.

NATALIA ŻEBROWSKA

Warszawie. W konferencji 
uczestniczyli liczni przedstawi, 
ciele władz oświatowych. Pada, 
ly różne projekty. Proponowano 
np., aby Zakłady Mleczarskie 
urządzały w szkołach specjalne 
mleczne kioski-bary. Projekt 
ten jak i drugi podobny, by 
prowadzenie barów powierzyć 
samorządowa uczniowskiemu, u, 
znano z wielu względów za mą. 
ło realne.

Najsłuszniejszy wydaje s% 
wniosek końcowy, który zresztą 
jednomyślnie przyjęto. Zamiast 
uruchamiać z zewnątrz cały 
personel do rozwożenia i wy. 
davzania mleka, co byłoby do'ś( 
kosztowne i jeszcze więcej kło. 
potbwe, przeznaczony na ten cci 
fundusz zostanie przekazany 
szkole. Zakłady mleczarskie re- 
zygnują z marży zarobkowej ra 
rzecz szkoły w zamian za zaję. 
cie się stroną organizacyjną ca- 
łej imprezy. To chyba najprost. 
sze rozwiązanie mające na do- 
datek tę dobrą stronę, że zwię. 
kszające zainteresowanie osoby 
pełniącej tę funkcję w zdoby. 
waniu jak największej ilości re. 
flektantćw śniadań. Jej zarobek 
kształtuje się bowiem w zależ­
ności od ilości wydanego mleka. 
Projekt ten ma też może i złe 
strony. Istnieje . niebezpieczeń­
stwo, że tam. gdzie chęć korzy-' 
stania ze śniadań zadeklaruje 
niewielka ilość dzieci, powsta­
ną trudności ze znalezieniem 
chętnego do pełnienia tej słabo 
w takim przypadku opłacanej 
funkcji.

Czy znaleziono najszczęśliw. 
sze rozwiązanie, pokaże przy­
szłość. Jeśli projekt nie zda 
egzaminu w szkołach — będzie­
my szukać lepszych rozwiązań. 
W każdym razie nie może nim 
być rezygnacja z dożywiania 
dzieci. Gorący kubek mleka to 
dla organizmu dziecka poważna 
pożywka zwłaszcza w okresie 
zimowym. Dobrze byłoby, aby 
wszystkie szkoły zwłaszcza w 
miastach i osiedlach fabrycz­
nych korzystając z pomocy 
Spółdzielni Mleczarskich pomy­
ślały o zorganizowaniu u siebie 
mlecznych śniadań. Akcja ta 
jednak wymaga współdziałania 
komitetów rodzicielskich. Dzie­
ciom nie tylko trzeba przyrzą­
dzić i podać posiłek, ale ko­
nieczne są dyżury osób star­
szych w czasie spożywania śnia­
dania. Dlatego szkoła organizu­
jąc u siebie dożywianie dzieci 
powinna przede wszystkim 
zwrócić się o pomoc do komite­
tu rodzicielskiego. Wspólnie 
łatwiej będzie pokonać tru­
dności. (des)

(6 000 dolarów). Artykuły piśmienne spro­
wadzano z Belgii i rozprowadzano przy 
pomocy księgarni polskiej w Meppen.

Przy referacie informacyjnym sztabu 
specjalnego utworzona została w drugiej 
połowie lipca 1945 r. Łącznikowa Placów­
ka- dla Spraw Studiów PWX i DPł) na 
terenie Belgii i Holandii. Potrzeba stwo­
rzenia tej placówki wynikła z koniecz­
ności skierowania młodzieży z obozów 
i osiedli polskich na studia uniwersytec­
kie. Rozesłano więc — i to w setkach 
egzemplarzy — komunikat o zorganizo­
waniu Centrum Wyższych Studiów w 
Belgii. Otrzymawszy z Centrum Wyż­
szych Studiów w Brukseli odpowiednie 
wzory-ankiety referat informacyjny szta­
bu specjalnego dywizji rozpoczął reje­
strację kandydatów na studia w Belgii. 
O rozmiarze tej pracy świadczy fakt, iż 
korespondencję w tej sprawie przepro­
wadzono z 78 obozami, nawiązując kon­
takt z kierownikiem Szkolnictwa Polskie­
go w Niemczech5) oraz z władzami bry­
tyjskimi.

Celem uzyskania zgody władz belgij­
skich na wjazd do Belgii i na studia Po­
laków w tym kraju oficer sztabu specjał 
nego dywizji, mając upoważnienia z Pol­
skiej Misji przy Dowództwie Brytyjskiej 
Armii Renu, odbył w Brukseli szereg kon­
ferencji. W wyniku tych starań udało się 
uzyskać w belgijskim Ministerstwie 
Oświaty 650 miejsc dla Polaków.

Władze brytyjskie przyrzekły: płacić 
studiującym żołd (pobory), dawać im wy­
żywienie według norm jak dla jeńców 
i wysiedleńców, przydzielić bezpłatnie

tor*)  Zimmer, współpracujący z naczel­
nikiem Pasierbińskim, który organizował 
szkolnictwo polskie na całym anglosa­
skim obszarze okupacyjnym. ’)

Organizacją szkolnictwa w obożach 
polskjch w Emslandzie zajmował się od­
dział sztabu specjalnego i Dywizji Pan­
cernej, którym kierował ppłk dypl. Lud­
wik Stankiewicz. O wadze tego sztabu 
świadczy fakt, że został tam również 
przydzielony ppłk dr Zdzisław Szydłow­
ski, zastępca dowódcy 3 brygady strzel­
ców.

Dział pieniężny kwartermistrzostwa te­
go sztabu sprowadził z Wielkiej Brytanii 
(i rozdał między szkoły) książki polskie 
na kwotę około 1509 funtów szterlingów I

kwatery w uniwersyteckich miastach 
belgijskich.

Niestety, War Office’) zgodził się tylko 
na wyjazd studentów do Belgii, pomocy 
materialnej odmówił. Mimo to do Belgii 
na studia wyjechało około 500 kandyda­
tów i kandydatek (większość odwieziono 
samochodami dywizji).

Po rozmieszczeniu studentów na uni­
wersytetach w Belgii sztab specjalny 
organizował częste wysyłki żywności, 
odzieży i innych potrzebnych przedmio­
tów. Dalsze zasiłki materialne były kie­
rowane do Prezydium Bratniej Pomocy 
Studentów Polskich w Brukseli.

Resztę podań kandydatów na wyższe 
studia (około 900), którzy nie mogli być I

SikMctw® polskie w Niemmch w latach 1945 ~ 1946
umieszczeni na uniwersytetach belgijskich, 
sztab specjalnj' dywizji przesłał kierow­
nikowi Szkolnictwa Polskiego w Niem­
czech z wnioskiem uwzględnienia ubie­
gających się przy przydziale miejsc na 
uniwersytetach niemieckich.

Niezależnie od tego Placów’ka Łączni­
kowa dla Spraw Studiów przekazała do 
władz Szkolnictwa Polskiego w Niem- 

, czech 85 podań kandydatów ubiegających 
się o studia na uniwersytetach niemiec- 

■ kich (wszyscy zostali powołani).
W większości obozów zorganizowano 

szkoły. Jedna z takich szkół podstawo­
wych (podówczas powszechnych) mieści­
ła się w obozie przejściowym w Meppen 
(przeniesiona później do obozu stałego 

। w Meppen Rosę). Szkoła ta posiadała 
świetlicą (wyposażoną przez Polską YMCA 

i w bibliotekę i sprzęt), czytelnię i wypoży­
czalnię książek.

Szkolnictwo polskie na obszarze okupa- 
' cyjnym dywizji podlegało bezpośrednio 
| zarządowi władz szkolnych. W okresie 
najwyższego rozkwitu szkół tych było 43. 
Rola sztabu specjalnego dywizji ograni- 

I czała się do udzielania pomocy, opieki 
j i poparcia. Ze stałej pomocy i opieki dy­
wizji korzystało 14 przedszkoli, 16 szkół 

j powszechnych dla b. jeńców i wysiedleń- 
i ców, 2 gimnazja i licea (w Maczkowie), 

3 kursy dokształcające, 3 kursy zawodo- 
i we, 2 uniwersytety ludowe i 6 burs. Po- 
nadto istniały osobne szkoły dla żołnie- 

; rzy dywizji (były na pełnym utrzymaniu 
oddziałów): 7 szkół powszechnych. 1 gim- 

। nazjum handlowe, 1 szkoła rolnicza (przy 
■ 3 brygadzie strzelców), 1 gimnazjum i li­

ceum (w Maczkowie), 1 uniwersytet lu­
dowy i 5 burs. W szkołach tych umiesz­
czono również sporą ilość b. jeńców wo­
jennych, zapewniając im środki material­
ne do życia i studiów.

Dużą pomoc w organizowaniu przed­
szkoli i szkół okazały ochotniczki 
PWSKT) (zwane „pestkami"), zorganizo­
wane w osobny batalion kobiecy przy 
1 Dywizji Pancernej głównie spośród ko- 
biet-żołnierzy AK z obozu Stalag VIC 
w Obęrlangen, odbitego 11 kwietnia 
1945 r. przez zgrupowanie 1945 r. przez 
zgrupowanie 3 bragady strzeleckiej. Spora 
ich ilość kończyła szkoły powszechne, nie 
brakowało ich również w gimnazjach 
i liceach.

Pracując w świetlicach oddziałowych 
i obozo-wych, „pestki" współdziałały 
w krzewieniu polskiego życia i polskiej 
kultury na obczyźnie.

Wspomagany przez nauczycielstwo 
fztab specjalny dywizji zorganizował 
w obozach i osiedlach polskich kursy 
(i egzaminy) samochodowe oraz kursy 
ślusarskie (w Maczkowie). Należy pod­
kreślić, że młodzi robotnicy (na poziomie 
uczniów ślusarskich) garnęli się do pracy 
i nauki.

•Jeśli chodzi o opiekę kulturalną, to po­
legała ona na dostarczaniu b. jeńcom 
i wysiedleńcom książek, prasy, urządzeń 
świetlicowych i sportowych oraz imprez 
rozrywkowych.

Rola nauczycielstwa polskiego na oku­
pacji w Niemczech w zakresie organiza­
cji tej opieki kulturalnej była niepośled­
nia i obejmowała kolportaż książek i pra­
sy (dla 28 000 ludzi na obszarze dywizji 
i około 1/2 miliona na pozostałym obsza­
rze okupacji brytyjskiej).

Głównym finansistą był tu Fundusz 
Społeczny Wojska w Londynie, powstały, 
z opodatkowania się żołnierzy wszyst­
kich jednostek polskich. Poza tym istniał 
fundusz dywizyjny, wpływały dary od : 
osób prywatnych itp. O rozmiarze tej 

, akcji świadczy fakt rozdania w ciągu dru­
giego półrocza 1945 roku ponad 3 300 
książek do obozów na terenie dywizji 
oraz ponad 3 700 książek do obozów po­
za obszarem okupacyjnym dywizji.

; Ogólnoświatowe: YMCA i YWCA oraz 
UNRRA nie chciały być gorsze. Współ- i

I nym sumptem dostarczyły one 4 5C0 ksią- , 

żek oraz 121 bibliotek po 120 książek, 
14 200 czasopism i broszur, 48 000 zeszy­
tów, ponad 12 000 ołówków, kredek 
i obsadek do piór, 4 400 kg papieru, blo­
ki rysunkowe, kredę, atrament itp. ’)

Biblioteki w osiedlach i obozach dywi­
zyjnych posiadały ponad 2 400 książek 
szkolnych i naukowych, 3 300 dzieł bele­
trystycznych i 2 900 książek w językach 
obcych.

Pierwszym obozem pdlskim, który już 
13 kwietnia 1945 r. otrzyma! prasę pol­
ską, był obóz kobiet-żołnierzy AK w Ober- 
langen. Były to „Dziennik Żołnierza" 
(z Londynu) oraz „Dziennik Żołnierza 
1 Dywizji Pancernej". W okresie od 15 
kwietnia do 15 maja 1945 r. kolporterami 

polskiej prasy dla żołnierzy-kobiet w 
Oberlangen byli polscy lotnicy ze 131 pol­
skiego skrzydła myśliwskiego, dowodzo­
nego przez płk. Gabszewicza.

Po zakończeniu działań wojennych 
przeciętna ilość „Dziennika Żołnierza", 
dostarczana do obozów, wynosiła 8 000 
egzemplarzy dziennie.

W końcu lipca 1945 r. brytyjskie wła­
dze okupacyjne zabroniły wysyłki „Dzien­
nika Żołnierza" do obozów poza teren 
dywizji (wydawały własne biuletyny 
informacyjne).

Drugim organem prasowym, który za­
czął docierać do obozów jeszcze w czasie 
końcowych walk dywizji w Emslandzie 
i Fryzji, był tygodnik „Defilada", które­
go nakład tuż po wojnie osiągnął 25 000 
egzemplarzy, spadając następnie do 10 000. 
Był on drukowany w Quakenbriick 
i objął swym zasięgiem prawie wszystkie 
obozy i skupiska b. polskich jeńców wo­
jennych. „Defilada" główną swą uwagę 
poświęcała obronie praw b. jeńców i 
b. wysiedleńców. „Naraziła się” więc 
organom UNRRA, która zamieściła ten 
tygodnik na pierwszym miejscu czarnej 
listy wydawnictw zakazanych, z równo­
czesnym nakazem palenia egzemplarzy 
trafiających do rąk Polaków w jej „ju­
rysdykcji".

Zarówno „Dziennik Żołnierza", jak 
i „Defiłada" były bezpłatne (koszt pokry­
wany był z funduszu prasowego dywizji).

W marcu 1946 r. powstała na obszarze 
dywizji tygodniowa „Informacja Praso­
wa", dostarczająca do dalekich obozów 
wiadomości o sprawach wysiedleńców 

polskich w Niemczech. O zasięgu 1 pozio­
mie tego dywizyjnego „PAP-u“ może 
świadczyć to, że z bezpłatnych wiadomoś­
ci „Informacji Prasowej" korzystało 118 
wydawnictw polskich całego świata.

Z władzami szkolnymi (a więc i z nau­
czycielstwem) współpracowały takie zes­
poły kulturalno-rozrywkowe jak Oficerski 
Teatr Objazdowy z Murnau (role kobie­
ce — i to jak! — grali oficerowie), Polski 
Balet z Paryża, Cyrulik Warszawski (z Ja- 
rossym), Rewelersi Warszawscy, Czołów­
ka Lotnicza, Rewia Obozu Niederlangen, 
Kukiełki Maczkowskie, Teatr im. Diany 
Tauber z Lingen oraz Teatr Polskiej 
YMCA.

Tak — z grubsza biorąc — przedstawia 
się obraz opieki, jaką, głównie przy pomo­
cy nauczycielstwa będącego wówczas na 
obczyźnie, roztoczyła 1 Dywizja Pancer­
na nad b. jeńcami polskimi, a przede 
wszystkim nad wysiedloną i deportowaną 
do prac przymusowych młodzieżą polską, 
którą losy wojenne rzuciły do dalekiego 
Emslandu.

Pragnę podkreślić, że bez — przeważnie 
anonimowej, a mimo to jakże ofiarnej — 
pracy polskiej nauczycielki i polskiego 
nauczyciela żołnierze dywizji niczego by 
nie dokonali. Dotyczyło to głównie tak 
delikatnej sprawy, jaką jest szkolnictwo 
wszystkich szczebli. Bez odpowiednich 
fachowców nie można było myśleć nawet 
o organizowaniu szkół powszechnych, a 
cóż dopiero mówić o szkołach wyższego 
rzędu.

Niechaj mi na tym miejscu wolno bę­
dzie wyrazić słowa najpełniejszego uzna­
nia pod adresem tych wszystkich pracow­
ników szkolnictwa polskiego na obszarze 
okupacyjnym 1 Dywizji Pancernej, którzy 
nie bacząc na przeszkody i rozliczne kło­
poty z takim zapałem ratowali wówczas 
naszą młodzież, zapewniając jej możność 
uczenia się i wychowując ją na dobrych 
Polaków i obywateli.

WŁADYSŁAW DEC 
____  pik. dypl.

’) Kraina o charakterze poleskim nad rzeką 
Ems tuż pizy granicy holendersko-niemieekiej.

’) A może jeszcze wyższy urzędnik szkolnic­
twa (WD).

3) Bodajże w lecle 1M6 r. współpraca ta zo­
stała zerwana, ponieważ — takie słuchy mnie 
doszły — naczelnik Pasierbińskl opowiedział 
się za poparciem prawowitego rządu polskiego 
w Warszawie (WD).

* ) Brytyjskie skróty dla oznaczenia jeńców 
wojennych i wysiedleńców, w składzie pla­
cówki byli nauczyciele; ich nazwisk, niestety, 
nie pamiętam (WD).

si z.e wspomnianym już ob. Pasierbińskim 
(WD).

• ) Brytyjskie Ministerstwo Wojny (WD).
’) Pomocnicza Wojskowa Służba Kobiet (WD)
• ) Wszystko to dla 43 polskich szkól.



Hr 52 Goi Nauczycie ski 5
Nauczycielski sukces

Łącko w sadach tonie
Matka 12 nauczycieli PO KRAJOWEJ NARADZIE

BYŁ 10 dzień października 
1898. Po rozmokłej drodze 
wadzącej z Nowego Sącza 
kła się góralska furka, a jej 
woźnica niechętnie spoglądał na 

skuloną na tylnym siedzeniu niewysoką 
postać wyróżniającą się właściwie tylko 
wielkim sumiastym wąsem i modnym 
wówczas w miastach melonikiem.

roku 
pro- 
wlo-

— Kle Ucho pana ucyclela w te strony gont 
— zagadnął gazda, zaciąwszy konia i nie cze­
kając na odpowiedź, filozoficznie oświadczył, 
te lepiej byłoby, kieby pon ucyciel na swo­
ich śmieciach w tej jakiejś Wiśniówce se sie­
dzieli i ichnie dzieci edukowali. Bo z naszych 
w Łącku i tak nic nie bedzle. no nauki ni­
jakiej nie skore a o edukacyi można gadać 
wtedy, kiej bida nie niscy i dzieci w gospo­
darstwie nie musom robić.

— U nas w Łącku — ciągnął dalej góral — 
akurat inaczyj. Ziemia skalista, niewiele na 
niej urośnie, a i to, co wzyńdzie, wiatry har­
cu,jące tu jak diabły często popsują. Nieraz 
dzieciom nie ma co do gęby włożyć i w co 
ciepło ubrać, żeby do szkoły posłać. A choć­
by tylko w samo lato chodziły, to przecie te 
dwie klasy łąckiej szkoły i tak jakoś skoń- 
cą.

Byłby góral dalej ciągnął swe wywody, 
malując przed nowym panem nauczycie­
lem uroki czekającej go tu pracy, ale 
szkapina akurat zatrzymała się u celu 
swej podróży — wśród opłotków wsi Łąc­
ko, c.k. powiatu politycznego nowosądec 
kiego nierozerwalną cześć stanowiącej.

I gdyby wąsaty pasażer chłopskiej fur­
manki nie miał już za sobą 19 lat trud­
nej, ale pełnej sukcesów pracy w Szkole 
Ludowej w Wiśniówce w pow. Pilzno — 
za które to sukcesy właśnie awansowano 
go na stanowisko kierownika szkoły tu, 
w góralskiej wsi Łącko — pewnie smut­
nie zwiesiłby głowę po tych wstępnych 
informacjach tubylca.

Stanisław Wilkowicz — bo tak się na 
zywał ów obdarzony typowym, szlachec­
kim wąsem 39-letni przybysz — objął jed­
nak swe kierownicze funkcje we wcale 
nienajgorszym humorze i z postanowie­
niem, że trzeba w Łącku wiele zmienić. 
No i wkrótce zaczął zmieniać. Przede 
wszystkim uparł się i wszystkim udawad- 
niał, że warunki lokalowe szkoły są ka­
tastrofalne i trzeba je poprawić. Posia­
dała ona bowiem tylko dwie izby lek­
cyjne w budynku własnym i kilka rozrzu 
cony ch po wsi.

Zabrał się również do sprawy powńęk- 
szenia parceli budowlanej i gruntowej w 
bezpośrednim sąsiedztwie szkoły, zrzekl 
się użytkowania gruntu szkolnego, sprze­
dał go i tak długo męczył miejscową Ra­
dę Szkolną aż ta wysupłała jakieś fun­
dusze na kupno nowej parceli. Ale zanim 
się to stało i zanim można było myśleć 
o budowie nowej szkoły, upłynęło 3 okrą­
głe latka. Bo trzeba pamiętać, że biuro­
kratyzm wszelkich instancji nie jest tyl­
ko przywilejem naszych czasów.

„Oto Wysoka e.k. Rądą Szkolna Krajowa — 
jak pisał potem Wiikowiez <v kronice szkoły — 
odwlokła budowę na lat kilką. A tak wygo­
towane plany I kosztorysy w łącznej wartości 
IM zł poszły’ na marne, powiększając Archi­
wum Władz Szkolnych"...

Kierownik był jednak twardy — jak byśmy 
to dziś powiedzieli — i może twardszy od nie­
jednego obecnego kierownika. Toteż wreszcie 

-----doprowadził do tego. że- „na wiosnę roku 1907 
wykończono nowy budynek szkolny, a we 
wrześniu ż radością dziatwa sżkolna powitała 
swe sale naukowe...’.’ (Kronika szkoły).

tecznej jej reorganizacji. Szkoła w Łącku 
Z 2-klasowej stała się za kierownictwa 
Wilkowicza pełną szkołą 7 klasową.

Gdy po kilkunastu latach swej pracy 
w Łącku wracał raz Wilkowicz z podróży 
do rodzinnej Bochni — Łącko inaczej wi­
tało go niż wtedy, w roku 1398. Z do­
mów ukrytych wśród kwitnących młodych 
sadów wybiegły dzieci na spotkanie kie­
rownika. Porwały górę książek, którą 
przywiózł do założonej przez siebie wiej­
skiej biblioteki. Liczyła 300 tomów i wte­
dy już korzystało z niej 100 stałych czy­
telników.

Lecz to nie wszystkie jeszcze zasługi 
tej wybitnej choć skromnej i na ogół nie 
znanej postaci. Z inicjatywy Wilkowicza 
założone zostało w Łącku pierwsze w oko­
licy koło Towarzystwa Szkoły Ludowej, 
nauczycielskie koło sadowników i koło 
teatralne dające w okresie zaborów przed­
stawienia o treści patriotycznej.

Po pierwszej wojnie światowej, mimo 
podeszłego już wieku—St. Wilkowicz pra­
cował nadal społecznie w gminie Łącko, 
był aktywnym radnym gminnym, który 
bronił spraw szkoły powagą swego do­
świadczenia i dorobku społecznego, radą 
swoją i inicjatywą ożywiał pracę samo­
rządu terytorialnego.

W służbie szkoły i społeczeństwa po­
zostawał do października 1927 roku, kie­
dy mając 68 lat odszedł na emeryturę zo-

Jak do tego doszło — zapytacie — że 
ów góral, który po raz pierwszy wiózł 
pana Wilkowicza do Lacka i inni podobni 
mu mieszkańcy wsi wchodzący w skład 
Rady Szkolnej — nie trlko zmienili zda 
rrie co do wystarczalności 2-klasowej szko­
ły, ale czynnie popierali starania o bu­
dowę nowej?

Stało się to pod wpływem „herezji” no­
wego kierownika. A tak, bo też pan Wil- 
kowicz dziwne rzeczy gadał, dziwne wpro­
wadził zwyczaje.

Najpierw’ długo chodził po okolicznych 
wzgórzach, nad brzegami modrego Dunaj­
ca. jakoweś 
ustawiał. A 
przyjęły się 
przez niego 
chłopom, że 
jeśli tu, w Łącku, nie ma szczególnie do­
brych warunków do zakładania sadów, i 
że zamiast nędzny owiesek siać, lepiej 
by drzewka owocowe sadzili. — Jabłka 
obrodzą, to się je sprzeda, łatwiej będzie 
żyć i biedę z Łącka wygonić.

— Takich wyganiaczy biedy i filozofów 
to myśmy już widzieli —■■ odburkiwali z 
początku chłopi i szybko zapominali 
tym. co, mówił nauczyciel.

Ale inaczej było z dziećmi. Kazał 
kierownik zbierać pestki od owoców’ a 
każde pudełeczko od zapałek, w którym

kijki strugał i na wietrze 
gdy w ogrodzie szkolnym 
pierwsze sadzonki jabłoni 

wsadzone, powiedział kiedyś 
mu kaktus ns ręce wyrośnie,

o

im

te pestki przynosiły, dawał w nagrodę 
ołówek, zeszyt a nawet pióro. Powiększa­
ły się więc w klasach woreczki z nasio­
nami a w szkolnym ogrodzie coraz to wię­
cej było sadzonek.

Uczył też pan Wilkowicz szczepienia 
dziczków szlachetnymi odmianami jabłoni 
i śliw a zarazy do szczepień sprowadzał ; qv mając na ihl oosz.eui ua «uciy:uxi; 
sam z zakładu „Freege” w Krakowie, od । stawiając w Łącku 80 tysięcy drzew owo- 
Sobalskiego z Warszawy i z firmy Schól- 
Ischitzer na Morawach. 'Wprowadził też 
ciekawy zwyczaj: każdemu uczniowi, któ­
ry opuszczał jego szkolę, wręczał na pa­
miątkę po kilka sadzonek szlachetnych 
drzewek. Nic więc dziwnego, że wkrótce 
1 w ogródkach przy łąckich chatach co­
raz mniej było miejsca na malwy i kwiat­
ki, za to w jesieni coraz częściej widzia­
ło się tam koszyki pełne pięknych jabłek.

Chłopi z Łącka byli biedni i nieufni, ale 
nie głupi. Gdy się przekonali, że Wilko- ■ 
wicz prawdę mówił, że wskazuje im dro- i 
gę do wyrwania się z biedy, nabrali do i 
niego zaufania. Chętniej przysyłali dzieci | 
do szkoły. Zobaczyli w niej nie tylko źró- : 
dło zwykłej, najprostszej szkolnej wiedzy, j 
ale zaczęli dostrzegać coś więcej.

Kilkadziesiąt lat później ich synowie j 
opracowując życiorys swojego ukochanego ' 
nauczyciela tak pisali: „Z właściwym so­
bie poświęceniem, wprost z pasją i głęboką i 
znajomością przedmiotu oddawał wszystek | 
swój czas (Wilkowicz przyp. BS) przygo- I 
towaniu młodzieży do pracy w zawodzie ] 
rolnika, kierując zainteresowania- tej mło-- 
dzieży na specjalną gałąź — sadownictwo. ■ 
Systematycznie, przez okres długich lat, : 
prowadził w szkole ludowej teoretycznie 
i praktycznie naukę sadownictwa. W po- : 
rze zimowej dawał młodzieży podstawowe 
wiadomości o glebie, jej strukturze i ży­
ciu roślin, a wiosną i latem prowadził za­
jęcia praktyczne w ogrodzie i w szkółce 
drzewek owocowych, którą pierwszy zało­
żył w tej okolicy".

Wspólna praca Stanisława Wilkowicza i 
jego wychowanków dała gruntowne pod­
stawy wiedzy kilkudziesięciu rocznikom 
uczniów ńie 'tylkó Łącka ale jeszcze i ,w.si . . _
okolicznych: Czerńca, Maszkowic, Zago- nił okolice Łącka w „krainę 
rzyna, Zabrzeży i kilku innych. St. Wil­
kowicz wychował kilka pokoleń sądowni- 
ków, wskazał najsłuszniejszą drogę roz- I 
woju rolnictwa w tym rejonie. Szkoła ląc- | 
ka stała się dzięki jego pracy „bazą nau- ■ 
kewą sadownictwa” i zasobnym zapleczem 
materiałowym dostarczającym całej oko- [ 
licy. szlachetnych odmian drzew owoco- | 
wych...

Tak Więc przekonawszy się o słusznych 
intencjach kierownika, miejscowa ludność 
pomagała mu potem w jego staraniach ] 
również o podniesienie stopnia organiza­
cyjnego szkoły.

Początkowo za zgodą c.k. Rady Szkolnej 
Krajowej w r. 1901 przemianowano łącką 
szkołę z dwu na 4-klasową, ustalając rów­
nocześnie nowy obwód szkolny. Jago gra­
nice pokrywają się w zupełności z grani­
cami obecnego obwodu Szkoły Podstawo­
wej w Łącku, co dowodzi, jak słuszne by 
ly koncepcje inicjatora- zmierzające m. 
in. do tego, aby każde dziecko chłopskie 
miało zapewniony dostęp do szkoły w gra­
nicach jego możliwości fizycznych.

Granice te wytyczone w. roku 1901 wy­
trzymały przeszło półwiekową próbę i 
nie wymagają nawet w obecnych warun- j 
kach większych zmian.

Dalsza godna podziwu upartość Wilko­
wicza doprowadziła w roku 1921 do utwo­
rzenia w Łącku —za zgodą Koratorium 
Okręgu Szkolnego Lwowskiego — szkoły 
6-klasowęj, a w 4 lata później do osta-

cowych zasadzanych przez siebie i swoich 
uczniów. Pracowite życie zakończył 11 
stycznia 194.3 r. w Bochni.

PISZEMY teraz I mówimy 
wiele o nauczycielu pol­

skim, który przed niedawnym 
czasem obchodził swoje święto, 
swój Dzień Nauczyciela. Może 
przy tej sposobności wspomni­
my też o pewnej rodzinie praw­
dziwie nauczycielskiej.

W powiatach jasielskim i kro­
śnieńskim pracował przez dłu­
gie lata jako nauczyciel i kie­
rownik szkoły Jan Józefowicz 
zmarły w czterdziestym roku 
pracy nauczycielskiej. Przez 36 
lat był kierownikiem szkoły w 
Krościenku Wyżnym, pow. Kro­
sno, i umierając tam pozostawił 
wdowę, Ludwikę, z dwanaścior­
giem dzieci: sześciu córkami 1 
sześciu synami. Dwie najstarsze 
córki były już wówczas nau­
czycielkami, najstarszy syn był 
dopiero uczniem Seminarium 
Nauczycielskiego w Krośnie, 
najmłodsze zaś dziecko liczyło 
dwa lata. Wdowa nie posiadała 
żadnych środków do życia poza 
pensją wdowią, nie załamała się 
jednak, lecz pracą w znojnym 
trudzie 1 biedzie wychowywała 
1 kształciła swe dzieci.

I powiodło się tej matce: 
wszystkie dzieci Ludwiki Jó- 
zcfowiczowej zostały nauczycie­
lami; sześciu synów i sześć có­
rek oddała ta szlachetna i peł­
na poświęcenia Matka na służbę 
Polsce w zaszczytnym zawodzie 
nauczycielskim. W r. 1920 Lud­
wika Józefowiczowa przeniosła 
się do Wielkopolski i tam, w 
Rawiczu, mieszka obecnie jako 
już 83-letnia staruszka. Tam też 
w Rawiczu i w powiecie rawic- 
kim był główny ośrodek pracy 
nauczycielskiej tej prawdziwie 
nauczycielskiej rodziny: dzie­
więcioro dzieci P. Józefowiczo-
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Po wielu zmiennych kolejach sprawa usytuowania organizacyjnego inter­
natowych uniwersytetów ludowych znalazła ostatnio swoje rozwiązanie. 
W wyniku decyzji centralnych czynników politycznych opieka nad rozwo­
jem i działalnością tych placówek przypadła w udziale Związkowi Młodzieży 

’ Wiejskiej, jako organizacji najbardziej bezpośrednio związanej ze sprawą 
uniwersytetów ludowych i zainteresowanej prawidłowym rozwojem ich 
działalności oświatowo-wychowawczej.

Zarząd Główny ZMW powołał dla sprawowania opieki nad uniwersyteta­
mi ludowymi specjalny organ kolegialny p. n. Rada Uniwersytetów Ludo­
wych składający się z 24 działaczy społeczńó-oświatowych. Do Rady tej 
wchodzą również wszyscy dyrektorzy uniwersytetów ludowych.

Dnia 8 października 1958 r. Rada Uniwersytetów Ludowych ZMW odbyła 
swoje pierwsze posiedzenie, na którym kierownicy poszczególnych uniwer­
sytetów ludowych składali sprawozdania ze stanu organizacyjnego oraz 
z działalności i potrzeb tych placówek. Okazało się. iż w chwili obecnej jest 
czynnych osiem internatowych uniwersytetów ludowych, a mianowicie: 
Błotnica i Większyre wo’ opolskie Rudriska woj. olsztyńskie. Radawnica 
woj. koszalińskie, Iłowa Żagańska woj. zielonogórskie, Różnica woj. kielec­
kie’ Rudzienice woj. katowickie i Mosty woj. szczecińskie (ten ostatni w sta­
dium organizacji).

Oprócz tego czynny jest'Uniwersytet Ludowy w Supraślu woj. białostoc­
kie. którego charakter organizacyjny nie jest wyjaśniony, a w kilku innych 
województwach jak: krakowskie (Wierzchosławice), poznańskie (Borzęcicz- 
ki) bydgoskie, łódzkie, lubelskie itp. są już mniej _ lub więcej zaawan­
sowane prace zmierzające do uruchomień a internatowych uniwersytetów 
ludowych. Główną trudnością, z którą borykają się organizatorzy uniwersy­
tetów ludowych stanowi wyszukanie kandydatów na pracowników pedago­
gicznych tych placówek, którzy dawaliby gwarancje właściwego poprowa­
dzenia tej niełatwej pracy.

Na tymże posiedzeniu Rada Uniwersytetów Ludowych ZMW wybrała pre­
zydium oraz powołała komisje do prowadzenia konkretnej pracy w zakresie 
pomocy uniwersytetom ludowym. Na przewodniczącego Rady powołano Kol. 
Sylwestra Leczykiewicza, kierownika Wydziału Spoleczno-Oświatowego NK- 
ZSL a w skład prezydium Rady weszli: Józef Barbag, Waldemar Babinicz, 
Bolesław Dejworek, Jan Olszewski. Feliks Popławski, Wacław Schayer, 
Waldemar Winkiel, Kazimierz Wojciechowski i Stefan Wojtas (sekretarz 
Rady).

W pierwszym okresie działalności Rady postanowiono powołać trzy ko­
misje pracy, a mianow'cie: Kom:sja Pedagogiczno-Programowa pod prze­
wodnictwem Feliksa Popławskiego. Organizacyjno Finansowa na czele 
której stanął Jan Olszewski i Propagandowo-Wydawnicza na czele z Bo­
lesławem Dejworkiem jako przewodniczącym. z .
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Nie wiem czy byliście w Łącku w roku 
1958 — w 60 lat od czasu, gdy pierwszy 
raz zjawił się tam nauczyciel Stanisław 
Wilkowicz.

Już na długo przed wjazdem do tej du­
żej wsi, która obecnie ubiega się o pra­
wa miejskie, spotkacie wozy i ciężarów- 

i ki naładowane owocami wiezionymi do 
। miast i punktów skupu. Na okolicznych 
I wzgórzach, gdzie dawniej wiatr tylko hu 
! lał, jak okiem sięgnąć — sady i sady. Pra­

wie pół miliona drzew owocowych!
Tu rokrocznie odbywa się święto kwit- 

| nącej jabłoni', 
] ba w Polsce 
| prezes i kilku 
kowicza.

Łącko stało ....
] ńiczą w Polsce dostarczając przeciętnie 
| rocznie 3 tysiące ton owoców. Nie spot 
j kacie już tu obdartych dzieci, ale za to 
przed wielu domami motocykle lub sa-

I mochody ich właścicieli. 1 choć jednemu 
powodzi się lepiej, drugiemu gorzej, to

I jednak śmiało można powiedzieć, że lud- 
! ność Łącka dzięki sadovmictwu wypędzi­
ła od siebie biedę. I to właśnie jest naj­
większą zasługą skromnego nauczyciela 
wiejskiego. i

Jego program pracy społecznej — czy­
tamy w życiorysie opracowanym przez 
wychowanków i współpracowników Wil­
kowicza — uczynił z sadownictwa w du­
żym rejonie powiatu nowosądeckiego pod­
stawową gałąź gospodarki rolnej. Program 
ten .uparcie przez niego realizowany zmie 

' i kwitnącej 
jabłoni'', zmienił gruntownie obraz bied­
nych wsi podgórskich v’ ziemie dające 
ludności dobrobyt. Wyczarował te prze- 

| miany z miłości dla biednego ludu i z mi- 
! tości do ziemi, którą poznał i ukochał, któ 
rą umiał wykorzystać i zmusić do rodzę 

| nia smakowitych i pięknych owoców. 
I Nie zapomniała ludność Łącka, ile zaw 
dzięcza swemu ukochanemu nauczycielo­
wi. Jej staraniem ż okazji Dnia Nauczy­
ciela otwarto tu nową szkołę, której na 

। dano właśnie imię Stanisława Wilkowi- 
cza i odsłonięto na niej pamiątkową tabli­
cę ku jego czci. Na tablicy umieszczono 
następujący tekst:

1859—1943. Stanisławowi Włlkowiczowi 
— serdecznemu przyjacielowi młodzieży, 
wybitnemu pedagogowi i kierownikowi tej 
szkoły w latach 1898—1927, niestrudzone­
mu krzewicielowi sadownictwa i współ­
twórcy tej krainy kwitnącej jabłoni — w 
dowód, wdzięczności ża zasługi dla szkoły 
i regionu łąckiego tę tablicę ufundowało 
społeczeństwo Łącka i okolicy. Szkołę zaś 
przez niego wzniesioną, po obecnej rozbu- 
dowie dla wieczystej pamięci i chlubnego i rencji rejonowych 
.przykładu imieniem Stanisława Wilkowi- 

! wieża nazwano. 1958.
Dzień Nauczyciela w Łącku — dzięki 

poparciu nowosądeckiego inspektoratu, 
powiatowych i wojewódzkich władz 

j administracyjnych i partyjnych — byt 
j równocześnie niejako Dniem Wilkowicza.

W ramach uroczystej akademii, która, 
się wtedy odbyła, dzieci ze szkoły w Za- 
brzeży wystąpiły w Łącku z prapremierą 
sztuki Marii Kownackiej „O bidzie i zło 
tych jabłkach", która obrazuje działalność 
Wilkowicza w kierunku rozpowszechnia- I 
nia sadownictwa. O wdzięczności i parnię I 
ci mieszkańców Łącka dla swego nauczy | 
cielą świadczy również wiersz napisany ; 
przez Stanisława Klimka, rolnika, który 
ukończył zaledwie 4 klasy szkoły po­
wszechnej u Wilkowicza.

A' oto treść tego wiersza, zatytułowa­
nego:

wej 1 dwie wnuczki pracowały 
tam lub jeszcze pracują w za­
wodzie nauczycielskim czy to w 
samym mieście, czy też w pięt­
nastu miejscowościach tegoż po­
wiatu.

Dzisiaj dwie córki już nie ży- 
ja. Najstarszy z synów, Włady­
sław, ma już za sobą 42 lata 
pracy nauczycielskiej, drugi 
Bronisław to długoletni kierow­
nik, organizator i budowniczy 
szkoły w Bojanowie Poznań­
skim, trzeci z rzędu — Feliks 
pełni zaszczytne obowiązki pre­
zesa Okr. Śląskiego ZNP w Ka­
towicach. Trzej synowie p. Jó- 
zeiowiczowej zdobyli wyższe 
wykształcenie i tytuł magistra.

A Matka tych dwunastu nau­
czycieli? Zyje skromnie w Ra- 
w'czu, przy ulicy Staszica, mie­
szka jako sublokatorka a Jej u- 
trzymaniem jest renta wdowia, 
która wynosiła do niedawna 210 
zl (obecnie podwyższona do 300 
zł). Warto by tej Matce pomóc, 
warto by Jej osłodzić starość, 
warto by wynagrodzić Jej nie­
zwykle trudy i prace poniesione 
wokół wychowania i wykształ­
cenia tylu nauczycieli polskich 
przez przyznanie Jej wyższego 
uposażenia.

Od redakcji:
Zawód nauczycielski jakkol­

wiek zaszczytny nie należy by­
najmniej do lukratywnych. Ro­
dzice niezbyt chętnie kształcą 
swoje dzieci na nauczycieli. Z 
przykrością należy stwierdzić, 
że obecnie wśród uczniów szkół 
pedagogicznych niewielki pro- 

■ cent stanowią dzieci nauczycieli. 
Słusznie prasa wielkopolska po­
dając o powyższym fakcie do 
wiadomości publicznej nazywa 

; go „faktem jedynym w swoim 
: rodzaju”.

działaczy kulturalno-oświatowych
(Dokończenie ze str. 1)

Podobnych przykładów ofiar­
nej 1 skutecznej pracy społecz­
nej nauczyciela można by przy­
toczyć wiele.

Drugim kierunkiem naszej 
działalności jest szeroka akcja 
aktywizacji ( przysposabiania 
ogółu nauczycieli do podejmo­
wania pracy społeczno-oświato- 
wej bezpośrednio w środowisku. 
Terenem działania w tym 
względzie są głównie rejonowe 
konferencje pedagogiczne, na 
których z reguły część obrad 
przeznacza się na problematykę 
dotyczącą oświaty i kultury do­
rosłych.

Dla nauczycieli zatrudnionych 
w szkołach i placówkach oświa­
ty dorosłych ZNP prowadzi 
wspólnie z władzami oświato­
wymi doskonalenie na specjal­
nych konferencjach 1 naradach 
powiatowych, jak również wo­
jewódzkich organizowanych w 
ciągu roku szkolnego. Grupy 
organizatorów życia spoleczno- 
oświatowego | specjaliści z za­
kresu różnych rodzajów pracy 
kulturalno-oświatowej w zespo­
łach nauczycielskich i środowi­
skowych dokształcają się i do­
skonalą na kursach ■wakacyjnych 
i śródrocznych oraz na nara­
dach i seminariach.

W okresie ferii letnich 1958 
roku ZNP przeprowadził wspól­
nie z Ministerstwem Oświaty, 
Ministerstwem Kultury i Sztu­
ki oraz ze Związkiem Teatrów i 
Chórów Ludowych 22 kursy 
trzytygodniowe, w których u- 
czestniczylo 918 nauczycieli róż­
nych specjalności.

Aby pracownicy 1 działacze
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tu działa najsilniejsze chy- 
koło sadowników, którego 
członków to uczniowie Wil-

się największą bazą sadow-

MOJEMU NAUCZYCIELOWI

społeczno-oświatowl mogli po­
zostawać z sobą’ w stałym kon­
takcie, wzajemnie się informo­
wać 1 dzielić doświadczeniami, 
ZNP rozpoczął wydawanie do­
datku do „Głosu Nauczyciel­
skiego" pt „Praca Społecwo- 
Oświatowa" z zamiarem przek­
ształcenia go na organ samo­
dzielny. Również w sprawie pla­
cówki badawczo-naukowej, wy­
dawniczej 1 instrukcyjno-meto­
dycznej, o której wspomniał W 
swym referacie Tow. Jerzy Mo­
rawski, ZNP poczynił pierwszo 
kroki. Został opracowany wstę­
pny projekt statutu społeczne­
go Instytutu Oświaty Dorosłych 
i przekazany do dyskusji,

Wreszcie odrębnym zagadnie­
niem w założeniach związkowej 
działalności społeczno-oświato- 
wej jest sprawa przysposabia­
nia w tym zakresie kandyda­
tów do zawodu nauczycielskie­
go. Ta sprawa znalazła miejsce 
zarówno w referacie, jak i W 
dyskusji narady. Otóż ZNP sta­
ra się o wprowadzenie do pro­
gramów, podręczników 1 zajęć 
pozalekcyjnych zakładów kształ­
cenia nauczycieli tematyki spo- 
łeczno-oświatowej. Są w przy­
gotowaniu projekty, które po 
przekonsultowaniu z zaintere­
sowanymi instytucjami 1 orga­
nizacjami zostaną przedłożone 
Ministerstwu Oświaty.

To są najważniejsze kierunki 
związkowej działalności społe- 
czno-oświatowej. Wynika z 
nich, że ZNP spełnia usługową 
rolę w stosunku do resortów 1 
organizacji społecznych podej­
mujących bezpośrednią pracę w 
środowisku. Z tego też tytułu 
ZNP usiłuje współdziałać z za­
interesowanymi resortami oraz 
towarzystwami, instytucjami i 
organizacjami społecznymi zaj­
mując stanowisko, że działal­
ność kulturalno-oświatowa mo­
że osiągnąć właściwy poziom 
jedynie wówczas, gdy zarówno 
siły ludzkie, jak i wszelkie 
środki materialne zostaną w 
należyty sposób skoordynowane 
i wykorzystane dla ukształto­
wania pełnej osobowości czło­
wieka, budowniczego nowego, 
socjalistycznego życia.

Wierzymy, że w wyniku na­
rady działaczy kulturalno-oś­
wiatowych uzyskamy jeszcze 
większe zrozumienie i poparcie 
władz i organizacji społecznych 
w realizacji naszych zadań, 
które są równocześnie zadania­
mi całego narodu.

PIOTR TOCHOWICZ

SPROSTOWANIE
W notatce o tajnym naucza­

niu 7.XII.58 r. „Głos Nauczyciel­
ski” nr 49 powinno być Stani­
sław Dobraniecki, Kaszyńska 22.

Jak prowadzić kronikę szkolną
ZY.TF.MY w okresie Mille- 

t nium. Prawie w każdym 
„Glosie Nauczycielskim" auto­
rzy różnych artykułów porusza- 

.' ją potrzebę włączenia się szko-

III. W zakresie zagadnień 
gospodarczych

Łącko w sadach tonie.
Wiosną kwieciem jabłoni zdobne, 
Jesienią mnogością jasiek sławne, 
Ła.cko, do raju jesteś podobne!.

Hej, zarosła jabłoniami, cała okolica!
Wynik pracy i zasługa .

pana Wilkowicza.
Radził kiedyś pan Wilkowicz:

Sadźcie chłopy sad przy chacie 
Z dorodnych jabłoni, 
Niech użyczy cienia w lecie, 
Niech od wichrów słoni.

Sadźcie jabłoń w szczerym polu, 
Sadźcie na ugorze.
Niechaj rośnie i powstrzyma 
Wędrówki za morze.

Radził: sadźcie, pielęgnujcie 
Nie będzie zawodu.
Jabłoń będzie skarbem waszym, 
bogactwem narodu.

Radził szczerze i ze serca 
w ojczyzny miłości.
Szumi puszcza, jabłoniowa, 
Oną pieśń wdzięczności.

Szumi puszcza jabłoniowa 
W calutkiej dolinie.
Śpiewa pieśń o Wilkowiezu, 
która nie zaginie.

BOŻYDAR SOSIEŃ

ty w krąg prac związanych z 
Tysiącleciem państwa polskie­
go. Wspólny wątek myśli tych 
artykułów gdy mowa o pracy 
szkoły w czasie Millenium — 
to środowisko. Praca szkoły w 
środowisku w okresie Tysiąc­
lecia bywa wg. autorów naj­
różnorodniejsza .— poprzez lek- 

i cje w klasie, tematykę konfe- 
. ’i nauczycieli, 

poprzez prace badawcze i gro­
madzenie materiałów środowi­
skowych. Na ostatni temat pi- 
sze z okazji „Tygodnia Archi­
wum" Jacek Jadliński w arty­
kule „Szkoła i archiwum" (Glos 
Nauczycielski nr 30-31/1958). 
Nauczycielowi zwłaszcza powin­
na leżeć na sercu sprawa prze­
kazania potomnym wiadomości 
o stanie współczesnym środowi-: 
ska. Najłatwiej to zrobić po­
przez. kroniki.

Obowiązek prowadzenia kro­
niki szkolnej wynika 
dzeń władz szkolnych 
jak i powojennych 
Min. Ośw. Nr 4,1953 
str 58 — „Organizacja admini­
stracji i prac kancelaryjnych"). 
Samo zarządzenie jednak spra­
wy nie rozwiązuje. Wielu nau­
czycieli często' mimo najlep­
szych chęci nie wie, jak pro­
wadzić kroniki. Dotychczasowe 
kroniki nie zawierają też tego 
bogatego zasobu wiadomości o 
środowisku, który powinien tam 
się znaleźć, a który mógłby 
również pomóc: nauczycielowi w 
wiązaniu nauczania ze środowi­
skiem.

[ do przygotowania monografii te- 
renu, czy też nawet do innych

i prac naukowych.*)
Ażeby to zadanie spełnić trze-

Kroniki ; dziel-cza, prywatna.ba przy 
szkolnej

I. W

prowadzeniu 
uwzględnić:

zakresie zagadnień 
oświatowych

Gospodarka państwowa, spół-

Rolnictwo, handel, przemysł, 
chałupnictwo. Warunki pracy, 
płacy itd.

nych, pod którym można ją od­
szukać w zbiorach.

Starannie i systematycznie 
prowadzona kronika to pom­
nik, który sobie stawia sam kro­
nikarz. Nazwisko jego będzie 
przez potomnych wspominane z 
czcią i wdzięcznością.

z zarzą- 
tak przed 
(Dz. Urz'. 
r„ poz. 30

Aktualny stopień organizacyj- i 
ny, dane statystyczne odnoszące 

| się do ilości dzieci, frekwencji, 
' odległość) do szkoły.

Nauczyciele — wiek, wy­
kształcenie, staż pracy (życio­
rysy).' Warunki lokalowe, hi­
giena.

Wyposażenie szkoły w sprzęt 
i pomoce naukowe — uzupeł­
nienie. Budżet szkoły. Stan dy­
daktyczno - wychowawczy. Wa­
runki i rozwój szkolnictwa. 
Praca kulturalno - oświatowa 

I i ciekawsze wydarzenia w szko- 
j le. Zycie zbiorowe , młodzieży 
| szkolnej. Stosunki panujące w[ 
szkolnictwie. W' jaki 
szkoła wiąże nauczania ze 
dowiskiem.

Udział szkoły w rozwoju 
turalnym i gospodarczym 
dowiska. 'Warunki pracy i 
sokość płacy nauczycieli w po- 

: równaniu z innymi pracownika- i 
■ mi. (Podając plącę, dobrze bę­
dzie dla porównania i wykaza­
nia siły kupna uwzględnić ceny 

| środków żywnościowych i przed 
I miotów codziennego użytku) 
I Wzajemny stosunek między spo- 
I łeczeństwem (gromadą) a szko- 
j lą. Udział komitetu rodziciel- 
I skiego w zapewnieniu szkole 
j należytych warunków pracy 
itd.

sposób 
śro-

IV, W zakresie zagadnień 
społecznych i kulturalnych

Struktura społeczna środowi­
ska — skład socjalny. Tryb ży­
cia społeczeństwa w różnych 
jego przejawach. Rola i udział 
kobiety w życiu zawodowym i 
społecznym. Organizacje spo­
łeczne, kulturalne i ich dzia­
łalność.

Regionalizm we właściwym 
oświetleniu. Zwyczaje i obycza­
je ludności. Zabytki i współ­
czesne budownictwo, sztuki pla­
styczne. muzyka.

Wszystkie inne sprawy, któ­
re w życiu środowiska posiada­
ją społeczne podłoże, wymowę 
społeczną i w których tkwi pro­
blematyka społeczna.

kul- 
śro- i

Jak prowadzić kronikę szkolną?

Ażeby życie szkoły i środo­
wiska przedstawić możliwie jak 
najbardziej na bieżąco, wskaza­
nym jest ilustrowanie zapisów 
fotografiami, wklejanie wycin­
ków z gazet, w których poru­
szane są sprawy danej szkoły 

I lub związane ze środowiskiem. 
| Zapisy należy dokonywać „na 
I gorąco" bez nieuzasadnionych 
i zwłok, w kolejności chronolo­
gicznej zdarzeń. Jednakże moż­
na też niektóre zapisy dokony­
wać miesięcznie bądź kwartal­
nie lub raz do roku pod warun­
kiem jednak Starannego groma­
dzenia wszelkiego materiału, 
który jest nieodzowny dla okre­
sowego opisu. Materiał staty­
styczny (liczba uczniów, oddzia­
łów, ruch uczniów, frekwencja 
na lekcjach, 'liczba tomów i wy­
pożyczeń w bibliotece itd.) wpi­
sujemy po zrobieniu zestawień.

Wszystko, cokolwiek wpisujc- 
! my, powinno być tak ujęte, by 

Podać legendy krążące wśród i przyszłe pokolenia bez trudu 
ludu odnośnie przeszłości mia- ! mogły zrozumieć treść zapisu, 

i sta czy wsi. Opisać na podsta- I Kromka szkolna powinna 
: wie wiarygodnych opowiadań o- | mieć odpowiednią szatę graficz- 
: kresy lat przeszłych — (wielka : ną zgodną z jej znaczeniem i 
wojna światowa, pierwsza nie- j wagą treści jaką ma zawierać, 

; podległość Polski, druga wojna j winna to być gruba, dobrze o- 
światowa, okupacja, Polska wy- : prawiona księga.
zwolona) oraz wpływ i od- | Po zapełnieniu jednej księgi 

। dźwięk tych wydarzeń: w życiu | należy ją przekazać do archi- 
j „ . Na po- 
nowozałożonej księgi 
' > zrobić odpo-

może dać w przyszłości bogaty : nienie uclności, antagonizmy I wiednią notatkę z podaniem da- 
j materia] do opracowania histo- wyznan.owe, klasowe, partyjne j ty przekazania starej do archi- 
I rii szkolnictwa w powiecie, lub I itd. I wum i numeru akt archi wal-

Cel kroniki szkolnej
II. W zakresie zagadnień 

historycznych i politycznych
Kroniką szkolna powinna 

przekazać przyszłym pokole- 
j niom obraz współczesnego ży­
cia, rozwoju i działalności szko­
ły. Ponieważ szkoła jest insty­
tucją społeczną, trzeba, by w 
kronice opisano nie tylko samo 

! jej życie wewnętrzne, przekaza- 
; no nie tylko informacje o miej- 
I sitowych stosunkach szkolnych, 
■ o nauczycielach pracujących w 
szkole, o sukcesach i niedoli 

i szkoły — lecz również jej po- 
; zycję w społeczeństwie, jej 
I działalność zewnętrzną i wpływ 
na życie środowiska oraz wża- 

I jemny stosunek między szkołą 
a rodzicami. [___ ____ _  ______

Staranniej umiejętnie prowa-'środowiska. Ugrupowania poli-, wum wojewódzkiego, 
dzona kronika, podająca fakty , tyczne występujące w środowi- czątku iiowuzt 
z życia szkolnego i środowiska, I sku, ich działalność. Upolitycz-| trzeba wówczas

Jeżeli do tej pory nie prowa­
dzono kroniki względnie gdy 
kronika w czasie działań wo­
jennych zaginęła — wskazanym 
jest odtworzyć przeszłość śro­
dowiska i ną podstawie wspom­
nień żyjących mieszkańców dać 
rys historyczny miejscowości.

Kronikarskie aktualia prasowe

W prasie codziennej, tek miej­
scowej jak i centralnej oraz w 
różnych tygodnikach ukazują 
się nieraz krótkie wzmianki, 
notatki, artykuły, czy nawet 
obszerniejsze opracowania oma­
wiające zagadnienia gospodar­
cze, polityczno - społeczne i in­
ne związane z jakąś miejsco­
wością. Odnośnie większych 
miast materiałów tych jest bar­
dzo dużo. Niemal Codziennie 
poda,je się takie wiadomości, 
które z perspektywy dalekiej 
przyszłości będą wysoko ocenio­
ne jako materiał kronikarski. 
Niemożliwe jednak jest wkle­
janie tego wszystkiego do kro­
niki. Proponuję przeto, by jako 
załącznik do kroniki zaprowa­
dzić skoroszyt, w który włącza, 
noby wycinki prasowe w kolej­
ności ukazywania się w czasopi­
smach odpowiednich danych. Na 
wycinkach trzeba podać nazwę 
ga'zety czy tygodnika oraz datę 
i numer egzemplarza, w któ­
rym się ukazały. Każdy wyci­
nek z prasy należy nakleić na 
arkusz papieru formatu kan­
celaryjnego i włączyć do skoro­
szytu. O ile kronikarz stwier­
dzi, że dany wycinek prasowy 
nie wyczeipuje całości omawia­
nej sprawy wzgl. reprezentuje 
inne niż prasa stanowisko, po­
winien się do treści artykułu 
ustosunkować i wpisać swoje u- 
wagi na arkuszu.

W skoroszycie o nazwie wp, 
„Kronikarskie aktualia praso­
we" można również umieścić 
fotografie z 'życia szkolnego, 
pocztówki z widokami miasta 
itp.

Wyszukiwanie ty czasopis­
mach aktualnych wiadomości o 
środowisku to ulubione zajęcie 
uczniów, trzeba ich tylko za­
interesować systematycznym 
zbieraniem wycinków praso­
wych. Może się tym też zająć 
kółko historyczne i jemu pod 
nadzorem nauczyciela - kroni­
karza powierzyć prace technicz­
ne jak wycinanie, naklejanie 
itd.
 A, TUREK

*) Wiktor Szczerba np. w książca 
„Szkoła na wsi" w-wa 1937 r. mó- 
wiąc o organizacji 1 treści pracy 
dydaktycznej w szkole wiejskiej 
jeden ustęp przedstawiający obras 
rozwoju szkół opracował' na pod- 
stawie kronik szkolnych.
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Na Centralnej Akademii, w sali Filharmonii Szczeciń­
skiej, zorganizowanej w Dniu Nauczyciela, wśród de­
korowanych b-yli i emeryci — małżeństwo Anna i Adolf 
Brzezińscy. Za 40 lat ofiarnej pracy odznaczeni zostali 
oboje Złotym Gryfem i Złotą Odznaką Związkową.

27.XI odbyło się spotkanie kolegów - emerytów z na­
uczycielami różnych typów szkól, przedstawicielami 
władz szkolnych oraz związkowych, zorganizowane 
przez Zarząd Oddziału ZNP i Sekcję Emerytów. Spot­
kanie zagaiła kol. Brzezińska, przewodnicząca Sekcji. 
Kurator Szkolny kol. Sadaj mówił o wysiłkach zmie­
rzających do poprawy sytuacji kolegów - emerytów; 
zainteresował się również sprawą znalezienia, dla nich 
źródeł dodatkowych zarobków. Koledzy - emeryci otrzy­
mali nagrody, na które Kuratorium przeznaczyło 
30.000 zł.

W miłym nastroju przy herbatce i pogawędce upły­
nęło parę godzin. Pozostało po nich miłe wrażenie ser­
deczności i bezpośredniości, co więcej znaczyło niż roz­
dam nagrody.

Na zdjęciu: Kol. Sadaj wręcza nagrodę przewodni­
czącej Sekcji Emerytów kol. Annie Brzezińskiej.
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Religia nie może dostarczać ani treści, ani wskazań 
co do metody kształcenia’1.

L. Tołstoj
„Okropną właściwością prawdy jest to, że nieraz jest 

ona zbyt podobna do tego, co twierdzi nasz przeciwnik". 
E. Rostand

„Jeśli mówisz prawdę, nie potrzebujesz niczego za­
pamiętywać".

M. Twain
„Nie mówię tedy, żeby to wszystko, co inszym rzpli- 

tym dobrze służyło i służy do naszej przenosić, bo każda 
z nich według natury swego kraju może mieć takie prawa 
i zwyczaje, które do 
się nie mogą".

inszych i do naszej przystosować

St. Konarski |
Rostand (1868—1918) — pisarz i poeta E
książki „Cyrano de Bergerac”. Mark E

_ . Samuela Langhorna Clemensa (1835—1910), =
= postępowego humorysty i pisarza amerykańskiego. =
= Wybrał Emkoz =
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Objaśnienia: Edmond 
francuski, autor znanej 
Twain, pseudonim

ZJAZD ABSOLWENTÓW SEMINARIUM NAUCZYCIELSKIEGO 
I LICEUM PEDAGOGICZNEGO W CIESZYNIE

Komitet Organizacyjny Zjazdu absolwentów Seminarium 
Nauczycielskiego i Liceum Pedagogicznego w Cieszynie z lat 
1901—1958 prosi koleżanki i kolegów o zgłoszenie uczestnictwa 
w Jubileuszowym Zjeżdzie z okazji 50-lęcia szkoły na adres Ko­
mitetu Organizacyjnego Zjazdu, Liceum Pedagogicznego im. 
Pawła Stalmacha w Cieszynie, ul. Bielska 62.

Prosimy podać nazwisko 1 Imię, miejsce urodzenia, datę złoże­
nia egzaminu dojrzałości, miejsce obecnej pracy, krótki przebieg 
pracy zawodowej, pobyt w obozach, więzieniach. Prosimy- rów­
nież podać adresy Kolegów me pracujących w zawodzie w innych 
województwach poza katowickim. Powyższe dane mają posłużyć 
do sporządzenia spisu absolwentów 1 wydrukowania go w księdze 
pamiątkowej Zjazdu.

O otwarciu Zjazdu Komitet poinformuje Koleżanki i Kolegów.

ZJAZD POLONISTÓW
W DNIACH od 10—13 grud- 
' nia obradował, w Warsza­

wie Zjazd Naukowy Polonistów 
zorganizowany przez Instytut 
Badań Literackich Polskiej A- 
kademii Nauk oraz Towarzy­
stwo Literackie im. Adama 
Mickiewicza. W Zjeżdzie brali 
udział historycy literatury, pra­
cownicy naukowi uniwersyte­
tów i wyższych szkól pedago­
gicznych. nauczyciele studiów 
nauczycielskich, przedstawiciele 
nauczycieli szkól średnich i 
młodzieży akademickiej.

Obrady Zjazdu zogniskowały 
się dokoła kilku działów pro­
blemów.

Jedne z nich dotyczyły badań 
historyczno-literackich w latach 
1950—1958. Omówił je prof. 
Wyka w rzeczowym, syntetycz­
nym ujęciu. Ukazał różnorodne 
braki badań naukowych w tym 
okresie i przedstawił niemałe 
osiągnięcia uzyskane przy sto­
sunkowo małej kadrze pracow­
ników nauki (33 profesorów i 
29 docentów). Prot Wyka wy­
sunął wyraźne postulaty . na 
najbliższą przyszłość:

— doprowadzić do końca do od­
powiednich edycji wszelkie bada­
nia materialowo-żródłowe, prace 
zbierackie oraz przedsięwzięcia 
nauko wo-edytorskie;

— przyspieszyć opracowanie na­
gromadzonych materiałów, zmniej­
szyć przedział pomiędzy specjali­
zacją konieczną dla wewń-t zneg.t 
rozwoju dyscypliny a Jej oddza y- 
wanlem społecznym;

— zwiększyć ilość samodz elnvćh 
prac interoretacyinych. rozwiń ć. 
rzeczowe dyskusje na ten-a rze­
telnych 
badaczy 
nowiskn

interprętaeyfnych, 
na

opracowań marks stów i 
stojących na innym sta- 
metodycznym.

dział rozważań zapo-Drugi 
cząt.kowal prof. .Krzyżanowski 
omówieniem tematu: ..Folklor 
a historia literatury. Stan ba­
dań i postulaty". Zarówno prof. 
Krzyżanowski, jak też dysku­
tanci podkreślali konieczność 
rozwinięcia badań folkorystycz.- 
nych, gdyż one dopiero umożli­
wiają uzyskanie pełnego obrazu 
literatury danego narodu.

Trzeci rozdział rozważań 
wypełniła problematyka pol­
skiego baroku. Prof. Pollak w 
pięknym ,— znakomicie wygło­
szonym wykładzie bardzo jasno 
naświetlił konieczność rozwi­
nięcia badań nad tym okresem, 
którym na Zachodzie w w. XX 
zajmowało się wielu uczonych, 
a który u nas wciąż jeszcze bu­
dzi bardzo dużo nieporozumień. 
Okres ten zasługuje na głębsze 
zbadanie ze względu na ogrom­
ną różnorodność piśmiennictwa, 
wielkie jego bogactwo, że 
względu na niezwykłą bujność 
ówczesnego życia umysłowego i 
na jego dynamizm.

ńo-Jiterackich do r. 1939”. Roz­
ważania te . rozszerzyła praca 
prof. Markiewicza o „Teorii 
prądu literackiego" i doc. Ja- 
nion „O perspektywach badań 
genetycznych w historii litera­
tury’’. Częściowo też z działem 
tym była związana nowatorska 
praca prof. Mayenowej ..O 
współzależności rozwoju języka 
literackiego -i form literackich", 
która wywołała sporo uwag 
krytycznych,, ale uzyskała także 
słowa uznania od prof. Dłus- 
kiej.

Ostatni dział zagadnień .do­
tyczy! organizacji studium po­
lonistycznego i katedr uniwer­
syteckich i związku tego stu­
dium z przygotowaniem nau­
czycieli literatury i języka dla 
szkoły średniej. O organizacji 
studium polonistycznego mó­
wili prof. Libera, prof. Kle­
mensiewicz i prof. Górski: o 
nauce literatury w szkole śred­
niej doc. Szyszkówski; o nauce 
języka — dr Trzaska. Wypo­
wiedzi te wywołały bardzo ży­
wą dyskusję, dotyczyły bowiem 
bezpośrednio praktyki naucza­
nia, spraw najżywotniejszych 
dla nauczycieli biorących udział 
w Zjeżdzie.

Przegląd działów 
tyki poruszanej na 
wskazuje jej dużą 
ność, jej wielkie 
Wskazuje zarazem, 
żdzie nie mogły paść zdecydo­
wane rozwiązania, rozstrzygnię­
cia, lecz tylko pewne próby 
ujęć, zarysy dróg. Oświetlenia 
podejmowane z różnych stano­
wisk ścierały się w rzeczowej 
dyskusji, wskazywały koniecz­
ność dalszych prób, badań, 
poszukiwań'

problema-
Zjeżdz'e 

różnorod- 
bogactwo. 

że na Zje-

Książka o dziejach
Rzeszowszczyzny

Nowości wydawnicze
i 
f

Następny dział rozważań za­
początkował prof. Górski „Prze­
glądem stanowisk metodologicz­
nych w badaniach historycż-

BUDŻET OŚWIATY NA 1959 ROK

W grudniu 1958 r. Sejmowa Komisja Ośw'aty i Nau­
ki rozpatrywała projekt budżetu Ministerstwa Oświa 
t” na 1339 rok. Według planu na rok 1959 liczba ucz 
r.iów w szkołach podstawowych wzrośnie o 2?5 lys. 
i 1 września 1908 i. wynosić będzie ogółem 4 522 000. 
Wzrost ogólnej liczby uczniów powoduje wzrost licz 
by uczniów na jedną izbę z 39,7 do 40,4. Pogarsza się 
więc nieco sytuacja lokalowa szkół, tym bardz ej, iż 
równolegle wzrośnie ilość klas pracujących na dwie 
zmiany. Przewiduje się wprawdzie w 1959 roku przy­
rost 4 675 nowych izb lekcyjnych, jednak deficyt wy­
niesie nadal około 1 800 izb.

w 1959 i. w ogólnokształcących szkołach licealnych 
uczyć się będzie 212.1 tys. uczniów (w r. 1958 — 202.5 
tys.i. Budżet przewiduje przeznaczenie na potrzeby 
tycio '-zkól 461.9 min zł.

Ogółem wydatki na oświatę w budżetach terenowych 
wzrosną z 6 341 300 tys. zi w r. 1953 do 6 9*28  900 tys. zł, 
w r. 1959, a więc około 9 proc.

Budżet centralny Ministerstwa Oświaty wynosi w 
r. 1958 — 1 446,8 min zł, a preliminarz budżetowy na 
r. 1959 przewiduje sumę około 1 550 min zł, a więc 
wzrost o ok. 7 proc.

W podległych Ministerstwu zasadniczych szkołach 
zawodowych dla pracujących uczyło się w bT. 21 tys. 
uczniów, pian na rok przyszły przewiduje 33 800 ucz 
niów. Poważny wzrost uczniów przewiduje się rów­
nież w sieci szkół przyzakładowych.

W budżecie terenowym na r. 1959 przeznaczono na 
budownictwo szkolne 1 698,2 min zł. stanowi to wzrost 
w stosunku do roku bieżącego o 35 proc.

ZAWÓD NAUCZYCIELSKI

B. Domańska w „Sztandarze Młodych” plsze o po­
trzebie ep.demil zarażającej młodzież chęcią wstępo­
wania do zawodu nauczycielskiego:

„Popularne jest u nas przysłowie — „Lepiej kamie­
nie na szosie tłuc niż cudze dzieci uczyć”.

Otóż toi Zdaie mi się. ż.e w ciągu ostatnich lat ob- 
darliśmy zawód nauczyciela z całej romantyki, zagu­
biliśmy jego p.ękno i posłannictwo społeczne. Wydo 
byliśmy na plan pierwszy sylwetkę nauczyciela gonią­
cego z lekcji na lekcję, rzemieślnika uczącego, że Ala 
ma kota.

Gdy ma się te 20 lat, to taka perspektywa pracy nie 
pociąga.

Nie miejsce tu. aby analizować, dlaczego tak .się 
stało, warto raczej pomyśleć, jak naprawić błędy, co 
zrobić, by do świadomości młodych ludzi dotarło, że 
nauczyciel to zawód twórczy, pasjonujący, że potrze 
bui” ludzi dzielnych, o mocnych charakterach, najlep 
szych z najlepszych. 2e szkoła to bynajmniej nie ja­
kaś lam rtiąiginesowa placówka naszego życia. Gdyby 
tak udało s ę rozsiać w całej Polsce jakiś bakcyl za 

młodzież pasją zawodu nauczycielskiego, to 
się, że taka epidemia wyszłaby nam na zdro

rażający 
zdaje mi 
wie”.

SPIS LUDNOŚCI W POLSCE

W grudniu 1960 r. odbędzie się w Polsce powszechny 
spis ludności.

Tematyka spisu obejmie obok zagadnień demogra­
ficznych — strukturę społeczno zawodową ludności, 
poziom jej wykształcenia, sprawę warunków mieszka­
niowych oraz wielkość i strukturę gospodarstw domo 
wycli.

W ramach spisu powszechnego przeprowadzony też 
bedzie spis gospodarstw rolnych.

Spis przeprowadzać będą obwodowi komisarze spi­
sowi, w oznaczonych obwodach spisowych.

W przeprowadzeniu spisu, zgodnie z tradycją, weź 
mie udział znaczna ilość nauczycieli.

NA ŁAMACH „POLITYKI”

(nr 46) drukuje następujący list i odpo„Polityka” 
wiedź nań:

„W „Życiu 
ogłoszenie Zakładów Przemysłu Budowlanego „War 
sżawa"; iż przyjmują'zaraz 100 robotników niewykwa- 
1.filcowanych do przeładunku — zarobek do 2 000 zł 
miesięcznie.

Ogłoszenie przyniósł mi' mój sjói, magister nauk 
przyrodniczych Uniwersytetu Warszawskiego, od kil 
ku lat pracownik naukowy jednego z Instytutów che­
micznych. zarabiający 2 1OT zł miesięcznie i zapytał.

— Fo co kazałeś mi się uczyć i studiować w ciągu 
kilkunastu lat?

— Co mam odpowiedzieć?

Wąrszawy” z dnia 29.X.1958 r. ukazało sie

Z poważaniem
Jerzy Winnicki

Warszawa
Od redakcji „Polityki”.
Odpowiedź na to pytanie nie .

sobie wszyscy sprawę, że w ciągu 13 lat powojennych
jest łatwa. Zdajemy

nastąpiło wyraźne zmniejszenie się różnicy w rozpię­
tości zarobków poszczególnych warstw społecznych. 
Potrafiliśmy zlikwidować bezrobocie, wzrosły docho­
dy wsi, zmniejszyła się dysproporcja między liczną 
grupą ludzi mało zarabiających, a niewielką grupą 
świetnie wynagradzanych specjalistów. Prawdą jest 
jednak i to, że pracownicy zawodów ,,inteligenckich” 
(inżynierowie, lekarze, artyści) zarabiają stosunkowo 
mało, nawet w porównaniu z innymi grupami praćow 
ników posiadających mniejsze kwalifikacje.

Mimo to odpowiedź na pytanie Waszego syna może 
być tylko iedna: warto się uczyć. Przyszłość bowiem 
w dwudziestym wieku — 1 tu jesteśmy optymistami - 
ńale- y do i”dzi -; i>ns-’adającvch głęboką wiedzę, szero­
kie horyzonty myślowe; i tylko tacy będą się liczyć”.

FUNDUSZ EMERYTALNY

Według opublikowanych danych statystycznych śred 
nla wysokość emerytury wynosiła w llpcu 1953 r. — 
530 zł, we wrześniu 1958 r. — 544 zł, a w październi 
ku 1958 r. — 550 zł.

Wydatki na emeryturę wyniosą w bieżącym roku 
7,7 miliarda złotych. W przyszłym roku wzrosną do 
9 miliardów zł. W 1953 r. fundusz emerytalny sięgnął 
3 miliardów zł. ”

Obecnie pracuje nadal około 90 tysięcy emerytów.
,,Express Wieczorny” poinformował, że istneją 

projekty, by w przyszłości podwyżki płac znajdował?' 
również odbicie w wysokości zaopatrzenia .emerytal 
nego byłych pracowników.

ZADŁUŻENIE WSI

Z tytułu zaległych opłat za przeprowadzone na wsi 
prace elektryfikacyjne chłopi uregulowali w tym ro­
ku ok. 30 min zł. Do zapłacenia pozostaje jednak jesz­
cze 120 min zł, a ściąganie tych należności przebiega 
zbyt opieszale, zwłaszcza w województwach: lubel­
skim, koszalińskim i warszawskim. Należy dodać, że 
w miarę elektryfikowanla dalszych wsi suma zaleg 
łości rośnie.

STRATY PGR

za rok 1957/58 zamyka się stratami w 
miliarda zł. Sianowi to zmniejszenie

Bilans PGR 
wysokości 3,3 
strat w stosunku do roku poprzedniego p ok. 2 miliar­
dy zł. W przyszłym roku straty mają się zmniejszyć 
do 1,5 miliarda zł, a w 1959,60 mają być całko wice 
zlikwidowane.

Globalna produkcja PGR wzrosła w bież; roku w 
stosunku do 1956 r. o 19%, a zatrudnienie spadło o 17%. 
Wskazuje to na znaczny wzrost wydajności pracy.

Na każde 100 ha areału w PÓR pizypada o 2 3 mniej 
zatrudnionych aniżeli w gospodarce chłopskiej.

WZROST CEN TKANIN WEŁNIANYCH

J. Strumlński, przewodniczący’ Państwowej Komisji 
Cen, poinformował o zmianach w średnich cenach na 
tkaniny wełniane w latach 1953—1958.

Przyjmując cenę w 1952 roku za 100, średnie ceny 
na tkaniny wełniane kształtowały się następująco w 
latach: 1953 — 126, 1954 — 121, 1955 — 166. 1956 — 168. 
1957 — 182 1 1958 (I półrocze) - 186.

J. Strumlński uważa, że utajone zmiany cen (za­
zwyczaj zastępowanie asortymentu tańszego asorty­
mentem droższym) „są dzieckiem głodu towarowego”.

KORESPONDENCJE

W ciągu 3 kwartałów 1958 r. wpłynęło do Zarządu 
Głównego ZNP 18 027 listów, z tego do Wydziału Eko 
nomicznego i Obrony Prawnej — 5 304 (29%), do Wy­
działu Finansowo-Gospodarczego 
działu Wczasów i Turystyki 
Pedagogicznego — „
nego — 1 520 (8%), Wydziału Szkół 1 
(5%), Inspektoratu Ochrony Pracy — 
działu Kulturalno-Oświatowego — 486 
Spółdzielczego — 158 (niecały 1%).

_. — 3 578 (20%), do Wy- 
, _ — 3142 (17%), Wydziału

2 244 (12%), Wydziału Organlzacyj 
Wyższych — 827 
- 768 (4%), Wy- 
i (3%), Wydziału

NADGORLIWCY

Radziecka „Litiernaturnaja Gazjeta”Radziecka „Litiernaturnaja Gazjeta” zamieściła fe- 
fleton D. Zasławskiego o nazbyt gorliwej obronie do 
brych obyczajów w jednym z radzieckich miast — 
Kisztymiu.

Kierownik Wydziału Kultury w radzie miejskej 
Pachariewa dobiła się już tego, że mieszkańcy miasta 
nie używają wyrazów ogier i kobyła, lecz zastępują 
je słowami „tatuś-koń” i „mama-koń” — piśze iro 
nicznie Zasławski i przytacza następująco autentycz 
ną historię: Na miejscowej scenie wygłaszano monolog 
dziadka Szczupaka z. „Zaoranego ugoru”, zawierający 
napiętnowany w Kiszymiu wyraz „suczka". To wy­
starczy, aby Pachariewa zakazała... recytowania Szo- 
chołowa. (icz)

Zjazd podsumował pewien 
okres pracy, ale też wyraźnie wy­
suwał postulaty ha przyszłość: wy 
tycza! kierunki badań sygnalizo­
wał najpilniejsze potrzeby.

Zjazd wysunął postulaty co 
do studiów polonistycznych do­
magając się przygotowania pe­
dagogicznego dla przyszłych 
nauczycieli, głębokiej wiedzy i 
zaznajomienia ich z różnymi 
dziedzinami życia artystyczne­
go oraz — z naukami społecz­
nymi. Wysuwał też prostulat 
wskrzeszenia egzaminów' nau­
czycielskich. Zajmował się przy­
gotowaniem i osobowością mło­
dego polonisty.

Zjazd wysuwał .postulat, peł­
niejszego zainteresowania się 
sprawami metodyki nauczania, 
dostrzeżenia tej pozycji nau­
kowej. wysuwał też projekt 
zwołania zjazdu metodyków 
czynnych w uniwersytetach, 
wyższych szkołach pedagogicz­
nych i w studiach nauczyciel­
skich.

Szczególnie syrripśtyćżne wra­
żenie wywar! na ,'uczestnlkach 
Zjazdu odrodzony szacunek 
dla autorytetów, dla zasług. W 
czasie prelekcji j dyskusji; czę­
sto wspominano ze czcią nazwi­
ska wybitnie zasłużonych h - 
storyków literatury, szczególnie 
prof. Chrzanowskiego, prof 
Kleinera i prof. Kridla,., Ze 
szczerym uznaniem przepojo­
nym serdecznością przyjmowa­
no wypowiedzi prof. Pigonia, 
któremu zebrani złożyli hołd z 
okazji jubileuszu 
prof. Górskiego, 
skiego. Pollaka. Szyszkowskie- 
go. Wyki i innych, którzy dłu­
goletnią pracą dobrze się przy­
służywszy polskiej nauce zdo­
byli sobie zasłużone uznan e 
wśród rzesz starszych i młod­
szych polonistów.

JAN KULPA
. Kraków

fja ceru głos

oraz prof
Krzyżanow-

pro- 
Robot 
Praca

Franciszek Biedrzycki - Kartki z 
dziejów KPP - KiW - 15 zł.

Kształtowanie się podstaw 
gramowych Polskiej Fart i 
nlczej w latach 1942—1945. — 
zbiorowa + K’W - 16 zł.

Zwycięska Wiosna. 7. dziejów 
postępowej: i rewolucyjnej mło­
dzieży w>e’kopol’kiej - zebrał i 

i,opracował Zelik Zylberberg. — Wyd.
Poznańskie; — 12 zł.
Wizyta prizyjaźni w ZSRR — KiW

- 10 zł
•Tan Wąsiyk.t. — Powstanie 1S0S 

roku w Wlelk.opolseę. - — Wyd. 
Pozn. — liii zł. ' :•

A. Schaff. — <deólog'a w ujęciu 
Mannheima. - — 2 zł.

Fredyrek Engels. — Rewolucja 
i kontrrewolucja w Niemczech — 
KiW - I zł.

Łukasz Kurdyltacha ~ z-d-Jelów 
pedagogiki i ariańskiei —■ PZWS- — 
14. 50.

Stefan Rudniański. — Pogadanki 
filozoficzne, Przewodnicy ludzko 
ści — K W - 12 zł.

Jerzy ' Powiat. — Chrzest Polski 
— Wiedz.a powszechna . 13 zł.

Jan Szrząwiej.' — imię nam Pol- 
ska — ..Wspólija Sprawa” — 32 zł.

(„ Wincenty Okoń, — Proces nau­
czania - PZWS — 15 .zi.

Lenin — I Dzieła, tom .16 — KiW.
Andrzej stawar. — Tadeusz Że­

leński (Boji - PIW - 15 zł.
Historią odkryć geograficznych 
- PWN - 37 zł.
Oświata i kultura dorosłych. — 
Rozprawy. - Zębia) K. Woje e- 
chowski — PZWS — 28 zł.

Dr Ludwika Jeleńska przy współ­
udziale A. M. Rusieckiego. — Me­
todyka arytmetyki i geometrii w 
pierwszych latach nauczania — 
WZWS T 7.70<:Żł.

B. Kordiemśłęi. 
tematyczne '* ' 
syjskiego E. . ____
Powąz. — Tl zł. *

Władysław Dyner. — Zagadnienie 
zabawy w przedszkolu — PZWS — 
2.50 zł.

T. Nowacki. — Wybieramy zawód- 
— Książka dla rodziców — PZWS
- 3.60 zl.

Śmiercionośny pył. — Skutki 
wybuchów jądrowych — KiW — 
8 zł.

J. J. Dobrzańscy. — z żyda mró­
wek — PZWS — 4,30 zł.

Zygmunt Krasiński. — Irydion — 
PIW - 10 zł.

Rozrywki ma- 
przetłumaczył źv rO- 

Kolfp-. — Wiedza
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KOLEGO REDAKTORZE!

Z prawdziwą radością śpieszę donieść, że I o mojej skromnej 
osobie nie zapomniały miejscowe wta.-lzę w okresie ogólnokra­
jowych przygotowań do Dnia Nauczyciela. Wprawdzie swój 
uezueiowy stosunek do mnie wyraziły wyłącznie Jedynym pi­
semkiem, ale za to jakim! Minął Już miesiąc, a 
wspomnienia — „łza się w oku kręci”.

W innych miejscowościach — Jak Wam wiadomo 
kwiaty, Jakieś wyróżnienia, nagrody, 
przemówienia o zasługach nauczycieli 
Nasze PGRN w Skoraszewieach. pow. 
jednak do sprawy hardziej konkretnie, 
pisemku powiadomiono mnie:

„Zgodnie z Oz. Urz, Nr 31 z dnia 6.VI. 1958 r. Ustawy z dnia 
22 maja 1958 r. o popieraniu melioracji wodnych dla potrzeb 
rolnictwa nakazuje (PGRN) 
gości 30 ni w terminie do 
w wyznaczonym terminie 
przewidziane w w ustawą”.

do dziś na

— wręczali 
wygłaszali 

ich pracy.
upominki, 

i znaczeniu 
Gostyń Wlkp.. podeszło 
rzeczowo, w króciutkim

Obywatelowi wyczyścić rów
15.XII P58 r. Niewykonanie 

pociągnie za sobą sankcje

o dłu- 
pracy 
karne

Jestem 
owo

Myśli może redaktor, że poza pracą nauczycielską 
właścicielem kilkunastuhektarowego gospodarstwa i stąd 
pisemko. Nie podobnego! Użytkuję Jedynie ziemię szkolną, a 
gruntu na własność posiadam tyle co w doniczkach.

Nie pozostaje więc nie innego Jak przypuszczać, że dostąpi­
łem tego zaszczytu jedynie z okazji Dnia Nauczyciela. W ten 
sposób nasze PGRN chciato na przykładzie udokumentować, jak 
niezbędny i niezastąpiony Jest nauczyciel na wsi. Nie tylko 
w pracy w szkole, nie tylko w działalności kulturalno - oświa­
towej w środowisku — bo to właściwie bagatelka — ale naw-et 
przy... wyczyszczaniu rowu. Poza tym PGRN kierowało się za­
pewne troską o moje zdrowie. No, bo po całodziennej pracy 
w szkole, po wieczornym przygotowywaniu się do lekcji na 
dzień następny trochę pracy fizycznej, nawet późną nocą, sta­
nowić będzie pewne odprężenie 1 z pewnością wpłynie 
rzystnie na samopoczucie.

W przyszłości być może PGRN zleci ml odszczurzanie, 
kanie stonki, wartę nocną. Podniesiony na duchu takimi
spektywami Składam tą drogą serdeczne podziękowanie PGRN 
w- Skoraszewicach za tyle troski, chociaż, nawiasem mówiąc, 
przypomina mi to żywo ubiegły, zdawałoby się miniony bez­

powrotnie, okres.

ko-

szu- 
per-

„WYRÓŻNIONY” NAUCZYCIEL
(Nazwisko znane redakcji)

t®

*

Wypisy 1 teksty źródłowe do 
historii 
wództwa 
klasy X. Nakładem Wojewódz­
kiego Ośrodka Kadr 
wych w Rzeszowie, 
1958 r. Cena 10 zł.

Ileż pracowitego 
nego szperania po starych księ-l 
gach kosztowało zebranie wyim- 
ków historycznych z różnych 
stuleci Rzeszowszczyzny, jak| 
wiele trudu włożył w ich usze­
regowanie i skompletowanie 
zespół redakcyjny rzeszotvskie- 
ko WODKO — aby wydać 
110-stronicową książkę świad­
czącą o wielkim umiłowaniu 
przez jej autorów historii regio­
nalnej. Praca zawiera fragmen­
ty pamiętników, r>prącotvań hi­
storycznych. dokumentów za­
pisków. listów, sygnatur inwen­
tarzowych, uniwersałów itp. 
uszeregowanych według nastę­
pujących zagadnień: Walka na­
rodu polskiego z najazdem 
Szwedów w 1655—1660. walki 
obronne z Tatarami w XVII | 
wieku, walki klasowe na wsi 
z uciskiem feudalnymi szlachty, 
walki klasowe w mieście, ży­
cie w miastach w XVII i XVIII 
wieku, z życia szlachty, szkol­
nictwo i oświata w XVII i XVIII 
wieku, wiosna ludów w Galicji.

Autorzy zamieszczonych cyta­
tów podają niejednokrotnie cen­
ne materiały przyczynkarskie 
już nie do historii terenu. a'e 
całego kraju. Każdego nauczy­
ciela (nawet nie historyka, dla 
którego książka ta będzie bardzo 
pomocna w badaniu historii 
Rzeszowszczyzny) zainteresuje 
zapewne m. in. fragment z pa­
miętnika byłego ucznia szkól w 
Pilz.nie. Brzostku i Jaśle w la­
tach 1821—1826 oraz Zygmun­
ta Kaczkowskiego ..Przemyśl 
studencki czyli nowe ..Ateny".s 

Pracę zamyka 7 rycin przed­
stawiających zabytki terenu. 
Książka ta stanowi piękny do­
kument- żywego interesowania 
się nauczycieli przeszłością 
swego terenu oraz troski, by 
przeszłość tę przekazać pamię­
ci młodego pokolenia.

(w- m.)

regionalnej woje-
rzeszowskiego dla

Oświato- 
. Rzeszów

i źmud-

Ogłoszenia drobne
PODZIĘKOWANIE. W związku 
tragiczną śmierica śp. syna, mego 
DARIUSZA, nauczyciela Technikum 
Mechaniczno-Elektrycznego we Wro­
cławiu. tą cirogą składam serdecz­
ne podziękowania Gronu Nauczy­
cielskiemu i Uczniom Szkoły’ Mi­
strzów. Dyrekcji Technikum,' Kie­
rownictwu Warsztatów Szkolnych, 
wszystkim Koleżankom i Kolegom, 
a szczególnie Prezesowi Ogniska 
kol. Romanowi SZEPIETOWSK TE­
MU. Włodzimierz Salamin. Dyrek­
tor Szkoły Mistrzów. Wroćław.

PODZIĘKOWANIE. Członkom Za­
rządu Okręgu Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego w Ka owicach. a 
zwłaszcza Koledze Prezesowi Fili­
powi JÓZEFOWICZOWI tą drogą 
składają serdeczne podziękowanie 
za interwencję w ich sprawie — 
koleżanki Maria Maselkowa i Ro­
zalia Kozłowska z Dobrodzienia.

KIEROWNICTWO 7-klasowej Szkoły 
Podstawowej w Murowie — zamieni 
się z kimś na równorzędne stano­
wisko w woj. katowickim.' wrocła­
wskim, krakowskim, ewentualnie 
kieleckim, informacji, udzieli listo­
wnie lub na miejscu kier, szkoły 
Murów, pow. I woji opolskie.

Dzwonki szkolne, elektryczne, ręcz, 
ne. korytarzowe, podwórzowe na­
prawia. wykonuje nowe Warsztat 
Rzemieślniczy BANASIK, Szopieni. 
ce. Sienkiewicza 2. Oferty’ na żąda­
nie.

TARCZE SZKOLNE na rękawy do 
mundurków uczniowskich po 2 zł za 
sżtuke dostarcza Spółdzielnia Pracy 
im. „22 Lipca” w Jeleniej Górze, ui. 
Jasna 5.

WYCHOWAWCĘ INTERNATU ż od­
powiednimi kwalifikacjami zatrud­
ni zaraz Technikum Hutnicze 
Zawadzkiem k/Opóla.

Druk DSP' — A-36

Szkoła, w której panuje dobra, koleżeńska atmosfera
E wrześniu 1957 roku oddano do' użytku piękny budynek 
szkolny w Poznaniu przy ul. Świerczewskiego i Przyby­

szewskiego. W gmachu tym znalazły pomieszczenie dwie szkoły 
podstawowe, a mianowicie Szkoła Nr 71 i Szkoła Nr 72.

Wchodzimy do Szkoły Nr 72. Lad. czystość, porządek i to nie 
tylko.w tym zwykfym znaczeniu, ale i porządek w rozumień.u 
organizacji pracy. Bez wzorowej organizacji i porządku trudno 
byłoby zresztą pracować w szkole, która liczy sobie... aż 32 od­
działy i 38 nauczycieli.

Nad całością, czuwa kierownik szkoły, kol.’A. Zajączkowski 
ivraz z dwoma swoimi zastępcami —; kol. S. Wietrzykowskim 

kol. L. Reglińskim. Kierownictwo dąży przede wszystkim do 
lego, by wśród grona nauczycielskiego panowała dobra, kole­
żeńska atmosfera i by dobrze układały się stosunki między ńa- 
iczycielami a kierownictwem. Chyba to się rzeczywiście, udaje, 
skoro w chwili, gdy w dniu 7. XII. porządkowałem notatki z wi- 
:yty w tej szkole, usłyszałem z głośnika Radiostacji Poznań­
skiej w ramach porannego „Koncertu Zj-czeń” — życzenia 
;Złotych godów nauczycielskich'’ składane przez Grono Na- 
iczycielskie Szkoły Podstawowej Nr 72 swemu kierownikowi 
i Okazji ukończenia przez niego 25 lat pracy pedagogicznej.

Kierownictwo Szkoły Podstawowej Nr 72 ceni też bardzo pra- 
tę.Komitetu Rodzicielskiego, „Dzień Nauczyciela”, jaki rodzice 
przygotowali dla wychowawców swoich dzieci, świadczy! też 
i o ich wdzięczności, i o subtelności wzajemnych stosunków. 
Spotkanie nauczycieli z rodzicami przy kawie przeszło w nie- 
twykle miłej atmosferze, a w zakończeniu spotkania każdy na­
jeżycie! otrzyma! od Komitetu Rodzicielskiego po 2 bilety do 
opery. Do opery poszli i rodzice.

Sympatycznie układa się współpraca z wojskiem: i z całym 
aktywem społecznym dzielnicy „Jeżyce",, na terenie której leży 
szkoła. Wojsko nie tylko przychodzi do szkoły na różne uro­
czystości, ale gości też u siebie młodzież szkolną, jak to było

np. z okazji Dnia Wojska Polskiego na spotkaniu z harcerzami 
w kinie wojskowym. Wojsko — szczególnie dzięki życzliwości 
mjr. Piusa — pomogło też w zorganizowaniu wakacyjnego obo­
zu harcerskiego, jak i w doprowadzeniu do porządku ogrodze­
nia szkoły.

Wielką wagę przykłada kierownictwo szkoły do socjalistycz­
nego wychowania uczniów. Poza pracą wychowawczą na lek­
cjach osiąga się to w pracy organizacji uczniowskich, jak 
w harcerstwie czy w Kole Przyjaciół ZSRR, a również przy 
innych nadarzających się ku temu okolicznościach. To właśnie 
uczniowie Szkoły Podstawowej Nr 72 wręczyli kwiaty b. człon­
kowi KPP w czasie uroczystości zorganizowanej z okazji 
49-łecia KPP w dniu 6 grudnia br. w świetlicy tramwajarzy 
dzielnicy Jeżyce. Jeśli zaś chodzi o Szkolne Koła Przyjaciół 
ZSRR, to działalność ich ożywia się w całej dzielnicy również 
dzięki impulsowi, jaki wychodzi z murów tej szkoły, konkret­
nie — dzięki inicjatywie nauczycielskiej, międzyszkolnej. orga­
nizacji, partyjnej, której sekretarz, tow. H. Sawicki, pracuje 
właśnie w szkole Nr 72.

Nauczycielska POP pamięta też o zbliżającym się III Zjeź- 
dzie Partii. Nauczyciele — członkowie partii chcą podjąć z tej 
okazji honorowo pracę w ramach specjalnych dyżurów, w za­
kresie douczania uczniów szkół dla pracujących.W planie jest 
także, zorganizowanie pogotowia techniczno-gospodarczego szko­
ły. które by w czynie społecznym i przy małych nakładach 
pieniężnych zdolne -było usuwać różne drobne usterki technicz­
ne. o które przecież w tak dużym gmachu nie trudno, a któ­
rych likwidacja w drodze zleceń różnym przedsiębiorstwom jest 
niezwykle kosztowna. Jak ta sprawa bedzie zorganizowana, 
okaże się jednak dopiero po projektowanej na ten temat konfe­
rencji kierownictwa szkoły i międzyszkolnej POP z inspekto­
rem szkolnym i przewodniczącym DRN.

JAN SZUREK

Szkoła Nr 72 w Poznaniu

Hospitacją lekcji, u kol. Leokadii Goralowej

w

Lekcję przyrody w kl. Ve prowadzi kol. E. Gramatyka
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Kierownik Szkoły, kol. A. Zajączkowski (z lewej), omawia reali­
zacją planu pracy ze swoim zastępcą, kol. S. Wietrzykowskim

Drużyna Harcerska ma swoją orkiestrą. 
Prowadzi ją kol. L. Gabryelski

Częste są spotkania aktywu społecznego w szkole. Na zdjęciu: 
Tow. Nowiszewska, sekr. prop. KD, kol. A. Zajączkowski, kier, 
szk, podinsp. w. f. kol. Radomski, przedstawiciel DRN, ob. Na- 
pieralska i przewodniczący Komitetu Rodzicielskiego, ob. Topol

Zdjęcia nr 1—4 — Cz. Górski


